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PRENUMERATA wynesi w Krakowie 

gsiesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor, 

za odnoszenie dz demu dopiaca 4i 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowiney! miesięcznie 2 ker. 70 b 
kwartalnie 8 kor. W pnństwie niė- 
wieckiem kwartalnie JO kor, w nych 
paźstwach kastałaki T bor. Zmiana 


Kraków, Niedziela 18 Maja 1913. 
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Rok XXI. 


Lisiy pieniężne, przekazy na pranum6- 
ratę i inserzty nnógyłni należy franca 
čo Administracyi „Głosu Narodu”. — 
Prenumeratę oprócz upowninienych 
agencji przyjmuje każdy urząd pe. 
Butew; w obrębie menerwbt | w gxh- 
ktwie miemieckiem. Reklamacye ris- 
wpieszężamano nie podlegają opiasiu 
pocztowej. — Rąkapisów redakcya nio 
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Magazyn broni 
pod firmą 


R. Gliniecki i B, Wierzejski 
w Krakowie 


ulica Szewska L. 2. 
poleca bogaty wybór broni wszelkich syste- 
mów, przyborów myśliwskich, sportowych, 
oraz własną pracownię | warsztaty reperacyjne. 
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Kto stoi naczele Krakowa? 
P. wiceprezydent Dr Szarski wyjechał ns 
dłuższy czas — podobno na sześć miesięcy — 
dla poratowania zdrowia. P. prezydenta nigdy 
w mieście niema, a sprawowanie rządów mia- 
sta przez telefon, nalsży wprawdzie do zgoła 
nieprawdopodobnych i nigdzie nie widzianych 
oryginalności Krakowa, — ale stanowi ele- 
ment właściwie nierealny ; pozostaje zatem 
na czele miasta zupełnie rzeczywisty drugi 
wiceprezydent p. Sare, z całą swoją specy- 
ficznie żydowską klientelą.. Bo tego doszliś- 
my! Nazywano Kraków dawniej północnym 
Rzymem, — i dziś znaleść można zasadniczą 
analogię z miastem Oezarów — bowiem ij 
w Krakowie i w Rzymie na czele miejskiego 
samorządu stoi żyd — i cały system polityki 
miejskiej ma tu i tam charakter żydowski. 

Do tego doszliśmy! 

Na czele starego grodu Piastów i Jagiel- 
łonów, — miasta, które odkąd wyłoniło się 
z mroków legendarnych. było zawsze pol- 
skiem i katolickiem, — stanął przedstawiciel 
żydów, — elementu napływowego, obcego i 
coras nieprzyjaźniej odnoszącego się 
do nas; przedstawiciel żywiołu rujnują- 
óego rodzime bogactwo, zawsze skłonnego 
do najściślejszych sojuszów z jawnymi wro- 

ami Pelski, którego aspiracye, dążenia, na: 
ejo I ideały, są bBatdzó dalekie od na- 
gsych. 

A przytem wywyższenie przedstawiciela 
żydów, jest wynikiem korupcyi wyborczej i 
tajnych konszachtów ambitnych i mało skru- 
pulatnych jednostek, którym do zdobycia 
władzy i osiągnięcia pewnych realnych ko- 
rzyści dopomogli żydzi — za dobrą zapłatą. 
Ale cenę tego smutnego kompromisu płacą 
nie ci, którzy go zapoczątkowali i zawarli, 
nie ci, którzy dzięki niemu opanowali rządy 
Krakowa, — ale płaci ją miasto i to nietyle 
ze swego budżetu, co ze swego kapitału kul- 
turalnego i narodowego, nagromadzonego 
trudem i męką całych pokoleń. 

Za to straszne marnotrawstwo, ża to zle- 
kceważanie zasadniczych narodowych inters- 
sów, za to cyniczne oddanie Krakowa w ręce 
obce, nie polskie i nie chrześcijańskie, ciężko 
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KIRY i WAWRZYNY 


(Powieść). 


Sprzymierzeni weszli do miasta. Na usta- 
wionem w rynku wzniesieniu zasiadł car Ale- 
ksander | spoglądał dokoła oczyma zgwycięscy. 
Zaprzyjaźnieni monarchowie Uznawali jedno- 
myślnie jego pierwszeństwo. Miał przecie naj- 
rozleglejsze siomia i mógł posyłać na Śmierć 
najwięcej żołnierzy. Nosił też głowę wysoko 
a słowo jego stawało się prawem. 

Ogłosił wiążniem króla saskiego | kazał 
mu oświadczyć, że ukarał go za to, iż zdra 
dził Germanią. Stawiano przed nim jeńców, 
ale widok ich nie zadowolnił jego ambicyi, 
byli to przeważnie niżsi oficerowie, zaledwie 
paru generałów, patrzył też na nich x rog. 
targnieniem i czekał wciąż jeszcze na coś, 
Przyprowadzono w końcu przed niego pol- 
skiego kapitana Macieja Rybińskiego, Wy- 
słańca garstki polskich niedobitków, któ- 
rych skartaczować chciał ziomek ich sela- 
chotka renegat, generał Paszkiewicz. Ludzie 
Ci stali naprzeciw wymierzonych na siebie 
armat i nie chcieli poddać się inaczej, jak 
s brontą w ręku. 

— (o się stało z waszym wodzem — py- 
tal kapitana Rybińskiego car Aleksander. — 
Gdzie jest Książę Poniatowski ? 

— Nasz wódz zginął. 

— Słyszycie ? — przekł car, zwracając się 
do monarchów — wódz polski zginął, i zamy- 
éli? się nad tym Zg£Onem. — Nie wiedział, czy 
wypada mu cieBzyć Się, że ustąpił mu z dro- 
gi ten nieprzejednany, a który przejrzał go 
lepiej, niż najtrzeświejsi politycy. 

W parę godzin potem, w mizernym dom- 
ku rybackim nad rzeką, wystawiono na wi- 
dok publiczny zwłoki podziurawione od kul 
i obmyte ze krwi wodą Elstery. Twarz miał 
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przyszłości nietylko spraw- 
którzy przez swą bierność, 
ść pośrednio im poma- 


odpowiedzą wobec 
cy, ale i ci także, 
apatyę, lub obojętno 
gali... 


Korespondencye. 


roczystości konstautynowskie. — Dzień Zielonyeh 

wiat u św. Piotra. -—- Nabożeństwo dziękczynne. — 

Zbliżenie Włoch I Austryi —Skaudal z pałacem spra- 
wiedliwości. 


Rzym 12 kwietnia. 


Żyjemy tu ciągle pod znakiem uroczysto- 
ści Konstantynowskich. Widać to po licznych 
coraz to nowych pielgrzymkach, które Już 
to z różnych prowincyi włoskich, już to z dal- 
szych krajów Europy do Rzymu napływają. 
Po naszej polskiej z Poznania było już wie- 
le innych z Austryi, Niemiec, Szwajcaryłl, 
Węgier, Francyi i Hiszpanii z księżmi ti bi- 
skupam|! na czele, przyjmowanych przez Kar- 
dynała Mery del Val w zastępstwie Piusa X. 
Papież wbrew przewidywaniom, a może i u- 
krytym życzeniom nieprzyjaznych Kościoło- 
wi dzienników, przyszedł już o tyle do zdro- 
wia, że może oddawać się śwoim zajęciom Í 
przyjmować kardynałów i innych dygnitarzy 
kościelnych, a nawet wyjeżdżać w zakrytym 
powozie do watykańskich ogrodów i w ka- 
plicy swej mszę cichą odprawiać — ale nie 
może jeszcze udzielać trudzących audyencyi, 
ami też brać udziału w dłuższych, uroczystych 
nabożeństwach, które kolejno we wszystkich 
większych bazylikach się odbywają. Po owej 
wspaniałej procesyi z katakomb św. Domityili 
do bazyki św. Sebastyana i przez całą okta- 
wę odprawianych nabożeństwach w Latera- 
mie, odbyły się podobne uroczystości z udzia- 
łem kardynała Casetty w bazylice św. Krzy- 
ża Jerozolimskiego, gdzie pokazywano były 
ludowi znamienite znajdujące się tam reli 
kwie Męki Pańskiej i w bazylice św. Pawła 
ga murami, gdzie z licznym udziałem ducho- 
wieństwa i śpiewaków kaplicy Sykstyńskiej 
kardynał Vico odprawił pontyfikalną sumę i 
nieszpory. 

Wozoraj, jako w dzień Zesłania Ducha 
Swiętego, miał według programu sam papież 
odprawić Mszę uroczystą w bazylice św. Pio- 
tra. Z wiadomego powodu zastąpił go Jednak 
w tem kardynał Rampola, Cała bazylika już 
od kilku dni przybrana była w amarantowe, 
złotem bramowane makaty, pokrywające 
w całej swej długości wszystkie kilkodzie- 
siącio metrowe pilastry. Przystrojenie takie 
wymaga wiele trudu i poświęcenia ze strony 
służby kościelnej, tak zwanych san pie- 
trini, z których kilku staje na górnym o- 
bwodowym gzymsie Kościoła, podtrzymając 
jednego przywiązanego pod pachy na sznu- 
rze i wiszącego w powietrzu. Ten przymo- 
cowuje w górze wspomniane makaty, jak 
ptak rzutkim ruchem przerzucając się od 
pliaratra do pilastra. Taki sam proceder od- 
bywał się i zewnątrz Kościoła dla umieszcze- 


zmarły niesmienioną, piękną jak za życia, a 
przytem jasną i pogodną, jak przystało te- 
mu, który osiągnął już spokój wieczny. 


Epllog. 


Z jasno oświetlonych okien pałacyku „pod 
Blachą*, biła rzęsista łuns, ruchome cienie 
przesuwały się na szybach i płynęły rytmi- 
cznie przy dźwiękach tanecznej muzyki, 

Dziwne zjawisko. 

Ten dom zamarły, opustoszały, kirem 
okryty, ożył więc na nowo. Kto i jakim cu- 
dem powołać mógł do życia to, co zda się 
zginęło już na zawsze. 

Pytanie to powstało widocznie w głowach 
kilku przechodniów i narzucsło się im coraz 
natarczywiej, bo zatrzymali się nagle i pa- 
trzyli uparcie w oświetlone okna, nie mogąc 
odjąć od nich wzroku. 

Powracali z niewoli, mieli na sobie je 

Bzczó te same mundury podarte od kul, no- 
aili niezabliśnione rany. Przybywszy do War- 
szawy, przyszli natychmiast tutaj. Tęsknota 
przywiodła ich pod ten dom, przyszli oba- 
czyć, wspomnieć, zspłakać może nad jego 
żałobą, gdy tymczasem znaleźli tu światło i 
muzykę balową. 
A więc to, co przeżyli, było tylko snem, 
lub może jakiś czarodziej zatraymał dla nich 
bieg czasu I cofuął ich w niepowrotną prze- 
szłość. Postanowili wejść i przekonać się 
naocznie. Nie nosili głośnych nazwisk, ale 
mieli za sobą uczciwą przeszłość żołnierską, 
a dla takleh wstęp był tu zawsze otwarty. 
Wszedłszy do sali balowej ustawili się sze- 
regiem pod ścianą, Jak to czynili dawniej i 
patrzyli ciekawie. 

Nie padli ofiarą halucynacyi, to co wi- 
dzieli przed sobą było rzeczywistością. Nic 
się tu prawie nie zmieniło, a przynajmniej 
ludzia byli ci sami. To samo lekkie wytworna 
towarzystwo, a zwłaszcza te same damy, piq- 
kne, wykwintne, nie do uwierzenia czarujące, 
Taniec ustał właśnie, a tancerki stanęły ugru- 
powane malowniezo. Oczy miały błyszczące, 
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nia lampionów gwoli mającej nastąpić wie- 
czorem iluminacyi. — Od wspomnianego przy- 
strojenia wyłączono jednak absydę, a to 
z powodu zaczętych robót, mających na celu 
wyłożenie marmursm czterech znajdujących 
się tam pilastrów. Z tego też powodu nie 
mogła Msza pontpfikalna kardynsła Rampoli 
odbyć się przed ołtarzem katedry, odpowia- 
dającym naszemu wielkiemu cłtarzowi — 
ale odprawioną została śród wdzięcznych 
śpiewów przy więąlkim udziałe duchowień- 
stwa I sgromsdzonego ludu, w kaplicy chó- 
rowej. 

Z większą jeszcze uroczystością i z bez 
porównania większym udziałem wiernych 
odbyły się wieczorem nieszpory, urządzone 
przez duchowieństwo watykańskie w połą- 
czeniu z wielu katolickiemi stowarzyszeniami 
na podziękowanie panu Bogu za przywróce- 
nie zdrowia Ojcu świętemu. 

Zawiadomione plakatami o celu nabożeństwa 
klikudziesięciotysięczne tłumy ludzi wszelkie- 
go stanu, wieku i płci zapełalły całą niemal 
główną i poprzeczną nawę, na których skrzy- 
żowaniu znajduje się ołtarz papieski śród 
półkola lamp płonących nad grobem Św. Pio- 
tra. Na samym też ołtarzu jaśniało w mi- 
sterną ułożonych grupę kilkaset dużych świec 
woskowych, śród których ustawiono mon- 
strancyę z Najś więtszym Sakramentem. 

Około pół do siódmej wieczorem wyru- 
szyła z zakrystyi imponująca procesya, któ 
rej czoło tworzyli reprezentanci różnych sto- 
warzyszeń katolickich z płonącemi gromni- 
cami w ręku, w liczbie około czterech set. 
Za nimi szła ałużba kościelna z berłami, po- 
przedzając Krmyż, niesiony przez jednego 
z księży chóralnych w otoczeniu sześciu in- 
nych z dużemi świecami woskowemi w ręku, 

Dalej postępowali wychowankowie semi- 
naryum watykańskiego, klerycy, beneficyaci 
i kanonicy bazyliki, patryarchowie: konstan- 
tynopalitański i antyochejski i dziesięciu ar- 
cybiskupów i biskupów, a między nimi ma: 
estro di camera Ranuszi i kilku biskupów 
hiszpańskich. Na końeu szedi ubrany w sza: 
ty pontyfikalne kardynał Rampolla i dwaj 
monsignorowie w dalmatykacb. Cały ten or- 
szak zajął miejsue obok ołtarza papieskiego, 
gdzie oprócz tego na przygotowanych try- 
bunach zasiadło kilku kardynałów i monel- 
gnorów watykańskich, siostry i Blostrzeni- 
ca papieża, członkowie ciała dyplomaty- 
rej i wiele osób z arystokracyi rzym- 
skiej. 

Śród uroczystych nieszporów wykonali 
śpiewacy kaplicy Julijskiej, pod batutą ma- 
astra Boezi, wspaniały hymn „Oremus 
pro Pontefice*, poczem kardynał Ram- 
polla zaintonował najprzód Te De u m, apie- 
wane na praemian przez spiewaków i z£gre 
madzonych wiernych, a potem Tantum ør- 
go, po którem udzielił ludowi błogosławień- 
stwa Najświętszym Sakramentem. 

W tej chwili zajaśniało u stropu głównej 
i bocznych naw bazyliki kilksnaście słońc 
elektrycznych, oblewając rzęsistem światłem 


twarze rozognione zdawały się oczekiwać na 
kogoś. Wtedy serca zabiły mocniej pod mun- 
durami żołnierzy, bo zaczęto przypuszczać, 
że ten, o którym mniemali, że zginął w nur- 
tach Elstery, ocalał z pogromu i przyjdzie tu 
za chwilę. — Damy ustawiły się w półkole 
a po chwili giąć się zaczęły w pełnych wdzię- 
ku ukłonach jak kwiaty, kołyszące się od 
lekkiego powiewu. Ten, którego oczekiwały, 
stanął już przed niemi. Był to wysmukły ofi- 
cer, w mundurze przewiązanym niebisską 
szarfą. Włosy miał przerzedzone nad wy8o- 
kiem czołem, rysy drobne nieco pospolite, 
na ustach dwuznsczny uśmiech, a w oczach 
wyraz nudy i przesytu. — Damy patrzyły 
w niego jak w tęczę, a i on nie był nieczu 
łym na ogień tych spojrzeń. — Ożywiła się 
jego znużona twars. Stał się przystępnym, 
ujmującym, rozmawiał z kolei z każdą z dam, 
wyróżniając najpiękniejsze z nich. Poanali.go 
żołnierze księcia Józefa, skoro tylko wszedł 
na salą. On to był, ten sam, którego widzieli 
na rynku Lipskim w dniu katsatrofy — on, 
co przyrzekłszy im wolność, wydał ich potem 
bez skrupułu w ręce niemieckie. Nie chcąc 
oddawać mu honorów, Opuścili salę I wyszli 
miarewym krokiem, a Stało się to tak nagle, 
iż niektórzy z uczestników balu sądzili z ko- 
lei, że się mami stali ofiarą złudnej wizy! i 
widzieli praed chwilą cienie poległych z nad 
Elstery i Berezyny. 

Wyszedłszy, spotkali Żołnierze jakiegoś 
starca otułonego płaszczem, który stał przed 
domem mimo szarugi listopadowej, i jak oni 
nisdawno, patrzył uparcie w oświetlone okna 
pałacyku. Zapytali go wtedy, kto poważył się 
rozgospodarować w tym domu żałoby i dła- 
czego uchybia pamięci zmarłych, wyprawia- 
jąc tu huczne zabawy. 

Starzec objaśnił ich, że gospodarzem pa- 
łacyku „pod Blachą* fest obecnie gubernator 
Warszawy, Łanskoj, któremu car Aleksander 
oddał do rozporządzenia dawne mieszkanie 
polskiego bohaters. Gubernator użala się na 
Szczupłuść tego pomieszezenia, ala wolą cara 
jest, aby tu pozostał dla tem lepszego oswo- 
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tonącą już w mroku wieczornym świątynię. 
Powo!nym krokiem, bez najmniejszego, tak 
często u nas napotykanego natłoku, wyroiły 
się te tłumy na olbrzymi płac św. Piotra, 
zapełniony już drugimi tłamami, które ścią- 
guęły tu z całego miasta, aby oglądać wspa- 
niałą iluminacyę bazyliki i jej otoczenia. Te 
ras dopiero widziało się skutek mozolnej 
pracy sanpietrinów. Wszystkie bowiem kolu- 
mny | gzymsy nietylko całego frontonu ba- 
zyliki, ale i olbrzymie kolumnady, okalające 
plac św. Piotra, obwieszone były różaokolo- 
rowymi lampionami, których niezliczone sze- 
regi blaskiem swym uwydatniały wazystkie 
architektoniczne kontury tej wspaniałej i ol 
brzymiej budowy. Sama kopuła świątyni nie 
była oświecona i tonęła zupełnie w pomroku — 
oświecony był tylko, zawieszonemi na nim 
lampami Krzyż, na szczycie umieszczony, 
który wydawał się unosić w powietrzu, przy 
pominając owe cudowne zjawisko In hoc si- 
gno vinces. Ponad tym krsyżem świecił ja- 
szcze na niebie księżyc blady, dodając wiele 
poetycznegu uroku temu wspaniałemu wido- 
wisku. Prócz bazyliki i kołumnad oświecone 
były również wszystkie domy na placach, u- 
licach i wzgórzach, okalających plac św. Pio- 
tra, zwieszonymi u okien lampionami — na 
pobliskim zaś wzgórzu od strony Janiculum 
widniał jasny krzyż. 

Piękna ta iluminacya sprowadzała do pó- 
Źnej nocy coraz to nowe tłumy ciekawych 
na plac Św. Piotra — a podobne peregry 
nacye odbywały się w całem mieście. Wszyst 
kie bowiem bazyliki i mniejsze nawet ko- 
ścioły Rzymu illuminowane były umieszczo- 
nym z frontu, świetlnym monogramem Cary- 
Stusa — nad wszystkimi płonął w górze w Ja- 
snym blasku krzyż Ohrystusowy. Prócz tego 
większa część domów prywatnych w całem 
mieście illuminowana była szeregami lampio- 
nów różnokolorowych, umieszczonych na ze- 
wnątrz poniżej okien wszystkich pięter. Ró- 
wnocześnie oświecone też były wszystkie 
krzyże na Kościołach miast, wsi i miasto. 
czek w całom Lacyum, na świadectwo, że 
żyje Jeszcze wiara, mimo wszelkich wysiłków 
wrogich jej potęg. 

Z innych spraw, zaznaczyć wypada, że 
wskutsk ostatatch wypadków na Bałkanie, 
nastąpiło widoczne zbliżenie pemiędzy Wło- 
chami i Austryą. Nawet niechętne jej da- 
wniej dzienniki, zaczynają prsemawiać z innego 
tonu i zupełnie godziły się na wspólną in- 
tesrwencyę obu państw w Albanii. Sprawiło 
to z jednej strony niepożądane dla obu mo- 
narchii wzmożenie się potęgi państw połu- 
dniowo-słowiańskich, ulsgających wpływowi 
rosyjskiemu, z drugiej nowe zypełnie stano- 
wisko I nowy kierunek polityki Włoch, spo- 
wodowany zająciem Cyrenaiki i Trypolitanii, 
gdzie znejduje odpływ znaczna część energii 
naredowej, usuwając na dalszy plan zakusy 
Irredentystyczne odnośnie do Tryestu i Tren- 
tina. Można śmiało powiedzieć, że obie adrya- 
tyckie potęgi, dotychczas z nieufnością na 
siebie zpoglądające, w szczerem pogodzeniu 


jenia mieszkańców Warszawy z nowym po- 
rządkiem rzeczy. — Starzec był dziwakiem- 
postą. zaprzyjaźnił się też łatwo z powraca- 
Jącymi wojakami, co nie godzili się z faktem 
spełnionym i nie umieli zapomnieć. 

— Inaczej było w Hiszpanii — rzekł je- 
den g nich — przypomniawszy sobie swój 
bał w Buen Retiro. 

— A czy pamiętasz — dodał drugi — jak 
troskał się on w przededniu śmierci, co po- 
wiedsą o nim w Warszaw:e, jak się lękał, 
by nie posądzono go o odstępstwo z powodu 
tej buławy marszałkowskiej. Odeszli wszyscy. 
Mieli ma szczęście ciche ogniska domowe, 
gdzie czekały ich wierne kochające Serca, 
Tam wolno im będzie mówić głośno o tem, 
co było i przechować nietkniętą iskierkę 
wspomnień. 

Bal „pad Blachą” prseciągnął się do późna 
w nocy — a wesołość rosła coraz bardziej. 
Cesarz Aleksander rozbawił się na dobro i 
nadskakiwał damom, jakby był tylko czaru 
jącym adjutantem. Wziął udział w tańcach 
i wykonał nawet rodzaj aolowego popisu, 
odtańczywszy z ciotką swą, księżną Wirteme 
beraka „Une temzóte" *). Popełniał przytem 
„mille aimabla folies* **). Damy były oczs- 
rowane, en zsś wyróżnił zwłaszcza dwie nie 
zrównanie piękne, celnjące nad inne urodą 
i strojem. Jedną z nich była śliczna filigra- 
nowa księżna, której mąż poszedł nieopatrznie 
za Napoleonem i dał się zabić od kontuzy: 
armatniej w bitwie pod Hanau. Księżna od- 
była już czas wdowiej żałoby i powróciła do 
świata, a czując dziś na sobie ognie cesare 
skich spojrzeń, uśmiechała się do msjestatu, 
przechylając wdzięcznie swą główkę ładnego 
kolibra. 

Patrzył na to pułkownik Ozerniszew 1 ga- 
ciskał aż do bólu kozackie swoje pięście. 

— Poczekaj! — mówił w myśli — bę- 
dzłesz ty jeszcze moja, a wtedy zobaczymy. 

Bał „pod Blachą” był zresztą tylko wstę- 


*) taniec zwany burzą. 
"m tysiące przyjemnych gzaleśstw. 
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się i sojuszu umocnienie wzajemnego stano- 
wiska i bezpieczeństwa widsieć zaczynają. 
W razie ataku z dwu stron, łatwo przy- 
szłoby Włochom osłonić swą potęgą połu- 
dniową granicę Austryi — a znowu flota 
austryacka złączona z włoską, znamienite u- 
sługi oddaćby mogła Italii w razie zaatako- 
wania Włoch, albo jej świeżych afrykańskich 
kolonij, w których coraz to lepiej się uma- 
eniają. 

Do niedawna mieli oni tam niemałe je- 
szcze de zwalczenia trudności, szczególniej 
w Cyrenaice, gdzie dawniej Enwer i Azis 
Baj, później niejaki Baruni podburzali do o- 
poru coraz to nowe szczepy arabskie, a £zcze- 
gólniej wielkie plemię Senussów. Atoli mą- 
dra polityka kolonizacyjna, stopniowe posu- 
wanie się coraz to dalej w głąb kraju i u- 
macnianie zajętych stanowisk, dobre obcho- 
dzenie zię 2 podbitą ludaością, odbudowywa* 
nie im zburzonych w czasie wojay świątyń, 
wspieranie w niedostatku, urządzanie szkół 
i szpitali, budowa dróg i kolei — wreszcie 
kilka ostatnimi czasy Świetnie przeprowadzo- 
nych wypraw wojskowych w głąb kraju, 
przekonały Arabów z jednej strony o życzii- 
wej dla mieszkańców działalności Włochów, 
z drugiej o ich trudnej do pokonania potę- 
dze. Zaczynają tedy w owładnięciu przez nich 
swego kraju widzieć wolę Allaha i godzić 
sią ze swojem nowem położsniem. Dlatego 
też coraz to nowi Szejkowie arabscy poddają 
się 1 hołd składając, przysięgają na wieczność 
królowi włoskiemu. 

Obok tej pomyślnej, radością i dumą serca 
Włochów napełniającej sprawy, jest jednak 
inna, która ich niemało martwi i wstydem 
napełnia — mianowicie sprawa zbudowanego 
niedawno pałacu sprawiedliwości. 

Jestto ogromny gmach wspaniały, choć 
może nieco przeładowany ozdobami, którego 
budowa wiele lat się ciągła iznaczne koszty 
pochłonęła, o kilkanaśste milionów przewyż- 
szające pierwotny preliminarz. Twierdzą, że 
znaczne sumy utonęły w kieszeniach przed- 
siąbiorców, inżynierów, doglądających budo- 
wy techników, adwokatów, oraz niektórych 
posłów do parlamentu i funkcyonaryuszy 
rządowych. Wysadził tedy parlament z łona 
awego komisyę, w której imieniu socyalista 
Chiesa, rzucał publicznie w parlamencie po- 
dejrzenia na różnych kolegów i byłych mi- 
nistrów lub sekretarzy stanu, nie oszczędza- 
jąc i umarłego, nieposzlakowanego Zanar- 
dallego. — Gdy te wywody Chiesy po czę- 
ści oburzyły wszystkich, a po części wydały 
się nie zupełnie uzasadnione, wystąpił inny 
członek rzeczonej Kkomisyi Libertini z mnó- 
stwem dowodów w ręku, odczytująć kilka- 
naście listów, rzeczywiście kompromitujących 
wiele osób. Skutek tego był taki, że wybrano 
nowy komitet z sześciu osób, który ma tę 
całą ogromną masę nagromadzonych papie- 
rów dowodowych rozpatrzeć i w ciągu kilku 
tygodni zdać sprawę istosowne wnioski po- 
stawić, Wincenty Stroka. 


pem do całego szeregu zabuw. Prześcigano 
się w pomysłach i wyczerpano wszystko, co 
podsunąć może w tym kierunku najbujniej- 
aza wyobraźnia. Odbywały się bsle kostyu- 
mowe i dziecinne, teatry i żywe obrazy, uni- 
kano tylko symbolów i przenośni, bo tych 
nie lubił nowy władca. Chcąc mu dać zrs- 
sstą subtelny dowód swej sympatyj; damy 
ze świata przebierały się za Kozaczki, Fili- 
ponki i dziewczęta z nad Wołgi. Aie pomysł 
nie był szczęśliwy. Olbrzymie Kkokoszuiki 
przytłaczały ich ładne główki i psuły linie 
delikatnych rysów. Odczuła to na sobie fili- 
granowa księżn=, bc cesars: Aleksander nie 
przemówił do niej owego wieczora ani sło- 
wa i nie przetańczył z nią żadnego tańca. 
Wyszła więc wcześnie z balu, połykając gorz- 
kie łzy rosczarowania. 

Najświetniejszym z bali był ten, Który 
wydał generał Krasiński, niegdyś dowódzca 
szwoleżerów. Nie mając dużej sali balowej, 
oddał na u "ugi swych gości sześć wytwor- 
nie ozdobionych komnat i tańczono u niego 
w sześciu salonach. Harmonię tego przyjęcia 
zsmącił tylko niespodziany epizod, którego 
bohaterem był mały synek generała. — 
Dziecko było nad wiek roztropne, przypre- 
wadzono je więc przed cesarskiego gościa, 
który pieścił je i całował — a potem kazał 
mu coś zadeklamować. — Dziecko spojrzało 
mądremi oczyma na tego pana w mundurze 
i starało Się przypomnieć sobie swój najpię= 
kniejszy kawałek popisowy: 


„Ty Śpisz Brutusie a twój Rzym w niewoli, 
Szczękiem swych kajdan w poniżeniu dzwoni”, 


deklamował malec z przejęciem. Nie skończył, 
powstrzymany surowym wzrokiem ojca. 
Zajówe to wywołało duże wrażenie w to- 
warzystwie i mówiono o niem po cichu przes 
dni kiika. 
Niektórzy utrzymywali, że dziecko to oca- 
liłe honor salonów warszawskich. 
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Młodzież na Wszechnicy 
Jagiellońskiej. 
Prądy ideowo-polityczne. 
I. 


Uniwersytet Jagielloński, skupiając w o- 
b-erych warunkach polską młodzież akade- 
micką ze wszystkich niemal dzielnie Polski, 
z pod wszystkich trzech zaborów, a nawet i 
z poza Oceanu, stal się głównym i bodaj że 
jedynym cśrodkiem, gdzie najwyraźniej uja 
wniły się wszystkie prądy ideowo-polityczne 
i odrodzeńcze, jakie dziś wśród młodzieży 
polskiej nurtują. Tutaj przedewszystkiem sna- 
lazło jaskrawy Swój wyraz zarówno Silne 
zróżniczkowanie się ideowego życia młodzie- 
ży, jak i płynące z niego rozbicie się jej na 
mniej lub więcej wrogie sobie obozy. Sześć 
stowarzyszeń, t. zw. ideowo-politycznych, 
działających na gruncie krakowskiej Wsze- 
chnicy jest widomym znakiem tych zwalcza- 
jących się wzajemnie obozów, świadczącym 
jednocześnie o ich nadmiernej liczbie, albo, 
jak niektórzy sądzą, o rozbudzonem życiu 
politycznem wśród młodeleży. 

Poza temi stowarzyszeniami i obozami 
„par excellence* politycznymi, uprawiającymi 
politykę akademicką, dadzą się Jeszcze wy- 
różnić odłamy młodzieży, hołdujące budzą- 
cym się do życia nowoczesnym prądom Od- 
rodzeniowym, rozszczepiającym się jednak z 
kolei na różne gałęzie i odcienia, a wskutek 
tego nie będących w stanie odegrać wybi- 
tniejszej roli w życiu młodzieży akademi- 
ckiej. 

Przejdźmy do rozpatrzenia tych poszcze- 
gólnych kierunków i jak one wyraziły się na 
terenie Jagiellońskiej Almae-Matrie. 

Zacznijmy od kierunków politycznych. — 
Do niedawna jeszcze Śledzić mogliśmy roz- 
wój dwóch tylko odłamów politycznych wśród 
młodzieży naszej, a mianowicie: cdłamu mło- 
dzieży narodowej i odłamu młodzieży sccya- 
listycznej. Ostatnie jednak dziesięciolecie, a 
raczej nawet pięciulecie sprowudziło zróżni- 
czkowanie się tych głównych obozów na li- 
czniejsze odłamy. Przed trzema laty e po- 
śród młodzieży narodvuwej wydziela się 
liczebnie dość silna Becesya, która daje po 
czątek ruchowi, nazwanemu oficyalnie nie- 
podległościowy m. 

Odzwierciedleniem nowego kierunku Sta. 
je się czasopismo młcdzieży polskiej p. AB. 
„Zarzewie*, wychodzące we Lwowie. 

Młodzież socyalistyczna rozpadła się ró- 
wnież na dwa odłamy: socyałno-demokraty= 
czny (międzynarodówka) i postępowo-Bocya" 
listyczno-niepodliegłościowy. Pierwszy z nich 
niewielkie już dzisiaj znajduje poparcie wśród 
młodzieży, jak tego dowodem może służyć 
ostatni Zjazd tegoroczny „Związku stowa- 
rzyszeń polskiej młodzieży postępowej“, w 
którym skupiają się wszystkie organisacye 
aocyalnc-demokratyczne młodzieży akademi- 
ckiej polskiej, Kaztałcącej się w kraju i za 
granicą. Organem tego kierunku miał się 
stać „Nasz Głos*, którego zaledwie jeden nu- 
mer ujrzał Światło dzienne w Krakowie na 
początku ubiegłego roku. 

Stracił więc wpływy prawie doszczętnie 
ten odłam na kerzyść swego współzawodni- 
ka — odłamu socoyalistyczno -niepodległoście- 
wego, powołanego do życia przed trzema 
laty. Ponieważ każdy kierunek dąży do scen- 
tralizowania swojej działalności celem sku 
teczniejszego oddziaływania na różne środo 
wieka uniwersyteckie, gdzie liczniej skupia 
Bię młodzież polaka — więc i odłam ten złą 
czył się w centralnej organizacyi t. zw. „U- 
nii stowarzyszeń polsk'ej młodzieży postę- 
powej*, dającej dyrektywy i wskazówki po- 
szczególnym organizacyom, wchodzącym w 
skład „Unli“, a rozproszonym po wszyst- 
kich prawie uniwersytetach i wyższych za- 
kładach naukowych polskich i zagranicznych. 
Organem tego kierunku był „Promień“, pl- 
smo miesiączne, który jednak od dłuższego 
czasu przestał zupełole wychodzić, natomiast 
na początku roku bieżącego ukazał się w 
Krakowie pierwszy numer pisemka p. t. „Na- 
sza praca“, gdzie w ogólnych zxarysach za 
poznać się można s generą, ideologią i roz- 
wojem tego ruchu wśród naszej młodzieży. 

ZmBadniczem hasłem tego odłamu jest: 
„Wolny człowiek w wolnej Polsce“, a cechą 
wybitną połączenie w jeden nie całkiem zgo- 
dny konglomerat socyalizmu z ideą niepo- 
dległości Polski. Na kierunek ten składają 
się dziś trzy elementy: socyalistyczny, po- 
stępowy i radykałno narodowy. Przewaga e- 
lementu socyalistycznego nadaje temu kie- 
runkowi zasadniczy ch:rakter. 

Obok tych odłamów całkiem samodziel- 
nie wyrósł wśród młodzieży ruch chrze- 
ścijańsko-społeczny, na podstawach 
narodowych ściśle oparty. Zapoczątkowany 
w Krakowie, przedostał się do Lwowa, a 
następnie żywy znalazł swój wyraz i na ob- 
czyźnie wśród młodzieży polskiej, keztzłcą- 
cej się w Wiedniu, Fryburgu, Lowanium i in. 

Wreszcie idzie ruch ludowy lub ludow- 
cowy, zanadniczo wyróżniający się od in- 
nych kierunków tem, że bez zastrzeżeń kro- 
czy śladami swoich starszych przewodników 
z pod znaku Stapińskiego. A ponieważ dzi- 
siaj hasło niepodległości jest w modzie, więc 
i młodzież tego odłamu przybiera oficyalną 
nazwę niepodległościowej młodzie- 
ży ludowej. Wyrazem tego kierunku ma 
się atać pismo p. t. „Strażnica Polski ludo- 
wej“. Dotychczas ukazał się jeden numer. 
Pismo wychodzi w Krakowie. i 

Dość ciekawą jest rzeczą zbadanie różnie 
jakie zachodzą pomiędzy młodzieżą naro- 
dową a niepodległościową. Różnice 
te są dość nieuchwytne i raczej teoretyczne 
aniżeli praktyczne. Młodzież narodowa, we- 
dle orzeczenia niejednokrotnie powtarzane” 
go przez jej przedstawicieli stoi na stano- 
wisku interesu narodowego wychodząc Z Za- 
łożemia, że jeśli się coś robi dla niepodległo- 
ści to w imię dobra całej tej wielomiliono- 
wej masy ludzkiej, będącej narodem pol- 
skim. („Sprawa” Nr 4 1912 str. 188) Mło- 
dzież zaś niepodległcściowa, zwana też od 
organu swego młodzieżą zarzewiacką, idei 
państwa polskiego podporządkowuje każdy 
wój czyć, każds działanie. 


 ldeológii ludowej, 


W stosunku do spraw religijnych wszy- 
stkie wyżej wymienione odłamy oprócz mło- 
dzieży chrześcijańsko-społecznej lub katoli- 
cko-narodowej zajmują stanowisko wrogie 
lub co najwyżej obojętne. 

A teraz jak sią te kierunki uwydatniły 
na Uniwersytecie krakowskim ? Otóż każdy 
z nich ma tu swój odpowiednik w postaci 
ideowego stowarzyszenia, które w życiu o- 
gó!no-akademickiem jest wyrazicielem da- 
nego kierunku. I tak młodzież narodowa 
grupuje się w „Zjednoczeniu“ stowarzysze- 
niu ong'ś piszącym się bez zastrzeżeń na 
ideologię narodowej demokracyi, a dzisiaj 
wypierającego się wszelkiej z nią łączności 
Młodzież niepodległościowa łączy się w 
„Zniczu* — Socyalistyczno - postępowo - nie- 
podległościowa w  „Promieniu*, lewicowo- 
esdecka w „Spójni“, chrześcijańsko-społecz- 
na, lub katolicko-narodowa w „Polonii“ i 
ludowcowa w „Czytelni Akademickiej“, Jest 
jeszcze Związek młodzieży postępowej, p. n. 
„Związek akademicki* ale ten w życiu uni- 
wersyteokiem żadnej roli nie odgrywa. W 
tych oto związkach skupia się młodzież na- 
dająca ton życiu ideowemu na Uniwersyte- 
cie Liczba młodzieży zorganizowanej w tych 
stowarzyszeniach nie dochodzi do 700 na- 
wet, pom'mo, że wszystkich słuchaczów na 
Wniwersytecie jest przeszło 3000. 

Każde z nich będąc jednakowo liczebnie 
silne nie jest w stanie wytworzyć jakiegoś 
jednolitego kierunku w polityce akademi- 
ckiej, ani też wywrzeć głębszego wpływu 
na ogół akademicki. Decydującymi mogą być 
wybitniejsi mówcy na wiecach, którzyby po- 
trafili dość silnie zaakcentować stanowisko 
swego Stowarzyszenia i umiejętnem przed- 
stawieniem rzeczy wpłynąć na przebieg gło- 
sowania za przedłcżoną jakąś rezolucyę. 
Ale takich wybitniejszych mowców prawie, 
że niema. Skutkiem tego, oraz skutkiem 
nietolerancyi z jednej i wygórowanej ambi- 
cyi poszczególnych stowarzyszeń z drugiej 
strony dochodzi do tego, że z pośród kilku 
zgłoszonych na wiecu rezolucyj żadna z nich 
nie może uzyskać odpowiedniej większości 
(n. p. wiec w sprawie oderwania Chełm- 
szczyzny). 

„Zjednoczenie*, które kiedyś było najsil- 
niejszem ze stowarzyszeń, dzisiaj z tego 
stanowiska ustępuje na rzecz „Promienia* i 
„Znicza*, posiadających stosunkowo najle- 
pszych mowców. 

vrganem porozumiewawczym pomiędzy 
poszczególnymi stowarzyszeniami miała być 
„Konferencya międzystowarzyszeniowa*. 
Wskutek wykluczenia z niej „Polonii“ za jej 
katolickie stanowisko i „Spójni* za przeła- 
manie bojkotu szkół rosyjskich w Króle- 
stwie, organem takim być nie może i nie 
mając zresztą zaufania wśród ogółu młodzie- 
ży akademickiej, nie jest w stanie zaini- 
cyować jakiejś akcyl na szerszą skalę. Do- 
szło nawet do tego, że Konferencya, jako 
taka, nie może zwołać wiecu ogólno-akade- 
mickiego. I prawdopodobnie stan taki dopó- 
ty trwać będzie, dopóki przedstawiciela 
wszystkich organów ideowych młodzieży pol- 
skiej w konferencyi nie zasiądą. A tymcza- 
sem dalej walka pomiędzy stowarzyszenia- 
mi się toczy, następują mniej lub więcej 
trwzła zbliżenia, jak n. p. obscnie pomiędzy 
„Promieniem* i „Zjednoczeniem*, oraz „Pro- 
mieniem“ i „Czytelnią Akademicką”, ale je- 
dnolitego działania wytworzyć nie sposób, 
chyba, że chodzi o sprawę religijną. Wtedy 
najzagorzalsi przeciwnicy łączą się razem 
ażeby jej się przeciwstawić 1 zupełnie ją 
zwalczyć. Stąd płynie wniosek dla katoli- 
ckiej młodzieży, że gdy „Hannibal ante por- 
tas“ mie dzielić się, uie rozpraszać, ale sku- 
piać należy. Obserwator. 

s a 

W związku z powyższym artykułem po- 
zostaje nastepujący komunikat, który dzisiaj 
otrzymujemy: 

W czasie Zielonych Swiat toczyły się w 
w Krakowie w ciągu dwóch dni obrady 
zjazdu „Strażnicy“, Związku Niepodległościo- 
wej Młodzieży Ludowej. Na zjeździe tym re- 
prozentanci zaboru rosyjskiego i austrya- 
ckiego powzięli nactępujące w Sstreszczeniu 
podane uchwały : 

„Młodzież świadoma tego, że całokształt 
i przyszłość spraw polskich związana jest 
z rozwojem duchowym i materyalnym iudu 
polskiego, postanawia pracować z ludem i dla 
ludu, szczególniejszą opieką otzczając naj- 
bardziej upośledzonego i zapomnianego chło- 
pa polskiego. W pracy swej młodzież współ- 
działać będzie se „Stronnictwem Ludowem“ 
w Galicyi i „Związkiem Chłopskim* w Kró 
lestwie — i poprowadzi ją w trzech Klerun- 
kach, a mianowicie: zrozumienia należytego 
zdobycia wykształcenia 
praktycznego przez pracę w różnych insty 
tucyach; wreszcie — w Kierunku przygoto 
wania przyszłego ruchu zbrojnego. 

Odnośnie do „kwestyi ruskiej“, potępisjąc 
azowinizm partyjny i narodowościowy, spo- 
dziewa Się, że przez przyznanie Rusinom na- 
leżących im się praw, przy dobrej obustron- 
nej woli, da się osBiągoąć zgoda. 

W stosunku do żydów młodzież uwa- 
ża za Jedyne racyonalne stanowisko samo- 
obronę. Nie propagując nienawiści plemien- 
nej, dążyć się powinno w imię hasła — 
„Swój do swego“ do rozwinięcia polskiego 
handlu i przemysłu, a pewnem jest, że obez- 
władni się w ten sposób wrogie nam żywioły. 
Szowinistyczne zaś dążności żydów mło- 
dzież swałczać będzie bezwzględnie. 

W sprawie bojkotu szkół rosyj 
skich w Królestwie Polskiem młodzież zwal- 
czać będzie zarówno tych, co bojkot łamią 
jak i tych, co do zerwania bojkotu nawołują“. 

W końcu dokonano wyboru Zarządu 
głównego, Komisyi rewizyjnej i Komitetu re- 
dakcyjnego „Strażnicy Polski Ludowej“, 
organu Związku. 


Szlachetne są niewątpliwie zamiary — 
ale mętnie wypowiedziane. Co znaczy frazes 
o „przyznaniu praw Rusinom“? Wszak nikt 
nie odmawia nietylko „praw“ ale nawet 
równouprawnienia. Podobnie beztreściwem 
(polemizującem z czemś co nie istnieje) jest 
zastrzeżenie przeciw nienawiści plemiennej. 


Najwiekszy w Krako 


Takiej nienawiści antropologicznej nikt prze- 
cież do żydów nie żywi. 

Oświadcza się młodzież ludowa za p. 
Stapińskim i za półsocyalistycznym, skraj- 
nie antykatolickim „,,Związkiem chłopskim“ 
w Królestwie. To oświadczenie starczy za 
cały program. Wynika z niego, że „Strażni- 
ca“ niema nic wspólnego z ideologią pol- 
skiego chłopa, a hołduje ideologii mieszazań- 
sko-liberalnej, którą przywódcy ludowców w 
Galicyi i Królestwie na wsi zaszczepiają. W 
swym organie „Strażnica“ młodzież ta wy- 
raźnia podkreśla, że dzisiejszy ruch ludowy 
nie wyszedł z ducha ludu, ale z agitacyi i 
suggestyi trybunów. I zamiast zacząć od lu- 
du zaczyna „Strażnica“ znowu od.. Trybu- 
nęw, oddając się im pod komędę. 


Zapomniana wyspa. 


Wiedeń, 15 maja. 


(rab) Austro-Węgry przed trzema dniami 
dokonały bardzo zajmującego aktu ; wysepkę 
na Dunaju, leżącą między Węgrami a Serbią 
o jakie dwa kilometry poniżej O:sowy za: 
anektowały w bardzo prosty sposób: 

Przedpołudniem na wyspie Ada Kaleh zja- 
wil się nadżupan graniczącego z nią komi- 
tatu w towarzystwie czterech żandarmów, 
zawołał do siebie tureckiego gubernatora 
wyspy i odczytał mu pismo, wystylizowane 
w węgierskim języku. Treścią tego pisma 
było oświadczenie, że Auatro-Wegry wysep- 
kę anektują, a mieszkańców włączają do o- 
bywateli monarchii habsburskiej. 

Biedaczysko, turecki rządca wyspy Wy- 
słuchał i; treści pisma, jakoteż i wyjaśnień 
nadżupana, jednakże odmówił życzeniu pod- 
pisania protokołu aneksyjnego, twierdząc 
naiwnie, że od swego rządu nie otrzymał 
zawiadomienia o takiej zmianie właściciela 
wyspy. Nadżupan dał gubernatorowi wyspy 
termin do namysłu, ale turecki urzędnik — 
bezpośrednio po odjeździe węgierskiego dy- 
gnitarza — wsiadł na najbliższy okręt i po- 
płynął ku Konstantynopolowi, aby w stolicy 
sułtanów uskarżyć się aa nową krzywdę, 
wyrządzoną rozpadającemu się państwu pół: 
księżyca. 

Człowiek złośliwy powiedziałby, że zdo: 
bycie wyspy Ada Kaleh, która nie większą 
jest od parku Jordana, to zysk dyplomacyi 
austryackiej z likwidacyi europejskiej Tur 
cyi. Jednakże tym razem nie chi dzi dypło- 
macyi, po raz pierwszy od dawnych czasów, 
© ratowanie zagrożonego „prestige'u* mo- 
narchij, ani o polityczne „postanowienie“, 
lecz wyłącznie o prosty, okazyjny nabytek, 
wynikły z przypadkowo inteligentnej kalku- 
lacyi. Bo gdyby Austro-Węgry tej wyspy za- 
wczasu nie zabrały — zagarnęłaby ją lada 
dzień w posiadanie Serbia, od dawna ostrzą: 
ca sobie apetyt na miniaturową Ada Ka- 


eh... 

Właściwie, komu się ta wyspa należy — 
to kwestya niewyjaśniona, Wszystkie leksy- 
kony, do których przed chwilą zaglądałem, 
twierdzą, że Ada Kaleh — dawna własność 
Turcy! — przynależy do monarchii. Nawet 
poważny, geograficzny |!eksykon Rittera 
twierdzi, że na berlińskim kongreałe w roku 


"1873 dostała się ona .w posiadanie Austro- 


Węgier. Więc: albo dyplomacya austryacka 
anektowała wyspę, która do monarchii już 
dawno należy, albo mylą się leksykony i en- 
cyklopedye. 

W każdym razie — i to jest faktem — 
na berlińskim Kongresie przyznano Austro- 
Węgrom prawo obsadzenia Ada Kaleh woj: 
skiem, t. j. jedną kompanią wojska. I pó 
Źniej o wysepce na Dunaju zapomniano. 

To, o ozem się czyta tylko w fantasty- 
cznych powieściach — znaleść można było 
na Ada Kaleh, stosunki iście idylliczne. Bie- 
dni, ale najprawdopodobniej szczęśliwi jej 
mieszkańcy uprawiali tytoń, Badzili róże i 
wino, a żaden groźny puństwowy organ nie 
mącił ich skromnego szczęścia i spokojnej 
egzystencyi — nie płacili podatków i nie po- 
trzebowali dawać rekruta. Fo pracy mogli 
się wylegiwać na ciepłej, błogosławionej zie- 
mi, a kiedy zmierzch zapadł, w moszei wzno- 
Bili modły ku Allahowi. Ada Kaleh do tej 
chwili miała tylko dwie publiczne instytucye: 
moszeę i kawiarnię. 

A teraz.. na wyspie jawi się „idea pań- 
stwowa”, upostaciowiona przez urzędnika 
politycznego. I zniknie pewno beztroskliwe 
szczęś:ie, a opodal kawiarni i moszei stanie 
pewno jakiś eraryjcy budynek. A idyli bę- 
dzie Koniec, bo mieszkańcy wysepki będą 
raieli na przyszłość do spełnienia obowiązki 
obywate!i państwa, będą musieli płacić poda- 
tki i pełnić służbę wojskową. 

Więc dla nich to, co nazywa Bię „ane- 
ksyą*, jest tragedyą — zapomniana wysep- 
ka staje s'ę „*ustryacko-węgierską* i u- 
mknie z niej cicha szczęście. 


Ada Kaleb- leży naprzeciw m!asta Orso- 
wy. Na wyspie znajduje się stara, w ruinach 
dziś leżąca twierdz». Ada Kalech stąnowi 
punkt graniczny mędzy Wągrami, Sarbią i 
Rumunią, 

W r. 1716 zdobyły Ada Kałek wojska au- 
stryackie pod wodzą księcia Eugen'usza Sa- 
baudzkiego, w r. 1788 odebrali ją Turcy po 
4-miesięcznem oblężeniu. Na podstawie kon- 
wencyj, zawartej między Austro-Węgrami a 
Turcyą po wojnie turecko-rosyjskiej w roku 
1878 — wyspa znajdowała Się pod protek- 
toratem Austryi i stała na niej załogą kom- 
pania honwedów, — Na skutek obecaego 
brzmienia przeliminarzy pokojowych między 
państwami bałkańskimi a Turcyą, cały ob- 
szar na zachód od linii Enos-Midia ma przy- 
paść państwom zjednoczonym. — W konse- 
kwencyi Ada Kaleb, bardzo ważny punkt 
atrategiczny, dostałaby się w posiadanie Ser- 
bii. Aby przeszkodzić temu, zdecydował się 
rząd węgierski wysepkę tę przyłączyć do 
komitatu Krasso-SzOrenyi. 

Dyplomacya austro-węgierska oświadcza, 
że o dokonanej aneksyi Ada Kaleh zawiado- 
miła mocarstwa i nie przypuszcza, aby kon- 
sekwencyą tej aneksy! było nawet drobne 
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nieporozumienie międzynarodowe. Ady Ka- 
leh ed 35 lat była przez wojska austryackie 
(45 żołnierzy!) obsadzoną i jedynym śladem 
tureckiego nad nią zwierzchnictwa, to ture- 
cki urzędnik, zresztą zależny od komendan- 
ta austro-węglerskiego „detachement“. 


Z Koła polskiego, 


Koło polskie przeprowadziło wczoraj o- 
gólną dyskusyę polityczną. Posłowie polscy 
postawili szerag żądań i wniosków głównie 
natury ekonomicznej. 

Poseł Buzek domagał się, by uchwalo- 
ny przez komisyę plan finansowy, który 
przeprowadza ostatecznie sanacyę budżetów 
krajowych, wszedł jak najprędzej pod obra- 
dy Izby. Przeciw temu żądaniu wystąpił p. 
Stapiński, oświsdczając, że nie możs do- 
puścić do uchwalenia planu finansowego, 
dopóki reforma wyborcza sejmowa nie bę- 
dzie załatwioną. Takie więc Btanowisko 
p. Stapińskiego jest wręcz nienarodowe i 
możemy je zrozumieć tylko jako obronę 
(czy bezinteresowną ?) interesów kapitalisty- 
czno-żydowskich, przeciw którym skierowa- 
ny jest plan finansowy, wprowadzający u- 
rzędowe wglądanie w księgi handlowe celem 
sprawdzenia i odpowiedniego opodatkowa- 
nia dochodów.. Zydzi zwalczają wglądanie 
w księgi jako zamach na swe kieszenie i w 
taj walce wysługuje się im p. Stapiński, To 
jest chyba powodem tego niezłychanego fa- 
ktu, że stronnictwo ludowe sprzeciwia się 
sanacyi finansów krajowych. Sprawa refor- 
my wyborczej jest tu tylko pozornym mo- 
tywem, bo przecież reforma jest kwestyą 
krajową, niezależną od parlamentu. 

W dalszej dyskusyi p. Tertil sprzeci- 
wiał się projektowanemu przez rząd iun- 
ctim między budową Kolei lokalnych a 
uchwaleniem pedatku od zapałek. 

P. Smiłowski poruszył sprawę budo- 
wy kolei Bochnia-Lima nowa. 

P. Wróbel przypominał potrzebę nowe- 
go dworca w Trzebini. 

P. Wysocki żądał wynegrodzenia po- 
siadaczy koni wojskowych za 7 miesięczne 
Ak «goli koni wziętych na ćwiczenia it. 
p. i t. p. 

go Kędzior postawił następujący wnio- 
sek: 

„Koło polskie wzywa prezydyum, aby 
bezzwłoczn'e wyjednało u rządu w myśl 
wniosku Wydziału krajowego popartego 
przez namiestnictwo, 50% zapomogę 
państwową w kwocie 300.000 koron 
na nagłe roboty przy odwodnieniu 
gruntów zabngnionych zeszłor.- 
cznymi ulewnymi deszczami w do- 
linie Wisły, Dniestru i Prutu, celem do- 
starczenia zarobku ludności, a to na pod 
stawie jereralnych projektów Wydziału 
krajowego, przedłożonych na żądanie mi- 
nisteratwa rolnictwa“ 


Wniosek ten uchwalono. 

W końcu podnosili mowcy by w dysku- 
syi w lzbie nad polityką zagraniczną mo- 
narchii przedstawiciele Koła poruszyli kwe- 
styę polską, jako kwestyę europejską i by 
omówili krytycznie zachowanie się dyploma- 
cyl europejskiej w ostataich 7 miosiącach. 
Wszystkie te życzenia przekazano komisgyi 
parlamentarnej Koła do rozpatrzenia. 

Najbliższe posiedzenie Koła wyznaczono 
na 20 b. m. celem wyboru mowców do Izby 
i uchwalenia dla nich dyrektywy. 


W Tarnowie, jak w Krakowie, 


Z Tarnowa, z bardzo pewnego Źródła pi- 
szą do nas: 

W zamknięciach rachunków Kasy Oszczę- 
dności miasta Tarnowa za rok 1912 na Str. 
7 czytamy : „Wszystko to mówi jedno że 
było źle. Kasa w eskoncie weksli Szła z kre- 
dytem do końca rku, ale z nadzwyczajną 
rezerwą”... 

Tymczasem według krążących pogłosek, 
owej nadzwyczajnej rezerwy wcale nie było. 
Nasz burmistrz p. Dr Tertil, będący z mocy 
swego urzędu organem kontrolującym miej- 
ską Kasę oszczędności, a równocześnie pogo- 
stający w stosunku zależności do tej insty- 
tucyi, bo płatnym syndykiem (3840 K -+ re- 
muneracya 400 K =4240K str. 23 i 25) a 
ponadto członkiem wydziału — jest także 
członki m Rady Nadzorczej w Towarzystwie 
zaliczkowem | płataym syndykiem tegoż To- 
warzystwa. Jak się to dzieje, że p. De Ter 
til, będący dwukrotnym posłem, temu wszy- 
stkiemu może podołać | siebie samego w 
dwóch instytucyach finansowych kontrolo- 
wać — to musi pozostać zagadką, którą 
rozwiązać może chyba przysłowiowe: „wol- 
no w Polsce, Jak kto chce“. 

Otóż, jak wiadomo, nasz p. burmistrz 
wraz z swoją żoną od funduszu religijuego 
Kkovtraktem z daty: Tarnów 30 lipca 1912 r. 
nabył na własność pałac biskupi bardzo ta- 
nio, bo za cenę 2i0.000 K. Na wclrym pla- 
cu, od strony placu Kazimierza W., p. bur- 
m etrz wyprowadz'ł na ukończeniu już będą- 
cą wspaniałą dwupiętrową budowę, przy- 
czem, nawiasem mówiąc, na gminną parcelę 
budowlaną, za którą przed laty sąsiad, nieja- 
ki p. Kieiamann, poważną ofiarował cenę — 
wszedł p. burmistrz z t. zw. narożnikami, 
przez co stan własncści gminny jawnie jest 
naruszonym. Otóż mimo dobrego interesu, 
jaki p. burmistrz zrobił na nabyciu bardzo 
tanim kosztem pałacu biskupiego, który pier- 
wotnie do nabycia przez gminę miasta Tar- 
nowa był przeznaczony — ‘potrzebował pan 
burmistrz pieniędzy i dotąd ich potrzebuje. 

W lipcu 1912, kiedy jeszcze nowej budo- | 
wy na wolnym placu pałacu biskupiego nie 
było, zaciągnął w niższ -austryackim Zakła- 
dzie kredytowym ziemsk'm w Wiedniu po- 
życzkę 150,000 K — z dalszym pożądanym 
kredytem były trudności, bo — jak wiado- 
mo — czasy były w tym względzie wogóle 
niepomyślne,,. 

Gdy więc starania o kredyt okazały się 
płonne, znaleziono przecież sposób na jego 


uzyskanie. sei I 


Towarzystwo zaliczkowe w Tarnowie, — 
gdzie nasz burmistrz jest członkiem rady 
nadzorczej i płatnym syndykiem, wystarało 
się z łatwością nadzwyczajną o bardzo zna- 
czny kredyt w Kasie oszczędności m. Tar- 
nowa, gdzie p. burmistrz jest organem kom- 
trolującym, członkiem wydziału i płatnym 
syndykiem. 


Z tego uzyskanego kredytu Towarzystwo 
zaliczkowe, wogóle słabo prosperujące — u- 
dzieliło pp. Tertilom na pałac biskupi na dru- 
giem miejscu we wrześniu 1912 r. pożyczki 
hipotecznej w kwocie 77.000 K, a z końcem 
grudnia 1912 dalszej pożyczki hipotecznej w 
kwocie 25.000 K — czyli razem 102.000 
koron ł 

Z tego kredytu, z Kasy oszczędności uzy- 
skanego, wspomożono też cegielnię miesz- 
czańską i jej założycieli poważnymi kwota- 
mi, a to dla utrzymania węzłów niebezinte- 
Hird. przyjaźni politycznej z p. Terti- 
em,.. 
Ten fakt bez żadnych komentarzy jest 
chyba najlepszą ilustracyą rozwielmoźnionej 
w Tarnowie korupcyi, na którą należy zwró- 
cić uwagę w przeddzień wyborów posła do 
Sejmu krajowego. 


zatarg serbsko- bułgarski. 


Wiadomości nadchodzące z Białogrodu 
i Sofii brzmią coraz niepomyślniej, W Biało- 
grodzie przybiera agltacya przeciwbułgarska 
tak niepokojące rozmiary, że rząd widział 
się zmuszonym wydać komunikat, wzywający 
prasę serbską do umiarkowania. 

Na czele tej agitacyi stol partya wojsko- 
Z p ra podobno duży wpływ na bar- 

zo zista) w Serbii popularnego nas 
tronu ks. Aleksandra, "6 z p 

Także nacyonaliści i część młodo-rady- 
kałów zajmuje stanowisko wrogie Bułgaryi. 
Pomyślny raport szefa sztabu generalnego 
wojewody Putnika o stanie armii serbśkiej, 
której straty zostały od czasu ukończenia 
operacyj wojennych starannie zapełnione, nie 
przyczynił się do uspokojenia opinii, bo wzbu- 
dził przekonanie, że mimo liczebnej przewagi 
armii bułgarskiej, szanse Serbii na wypadek 
zbrojnego konfliktu nie byłyby zbyt niepo- 
myślne. 

W Sofii panuje nastrój znacznie spokoj- 
niejszy, przynajmniej w sferach miarodajnych. 
Pomimo wszystkiego sądzą tutaj, że uda się 
wynaleźć jakąś drogę do porozumienia i u- 
niknąć niepożądanych komplikacyj. 

Prasa rosyjzka dom:ga się od dyplomacyi 
rosyjskiej bardzo energicznych kroków ce- 
lem zapobieżenia ewentualnemu konfliktowi. 

„Nowoje wremia* pisze między innemi: 
Dyplomacyi naszej najświętszym obowiązkiem 
jest użyć wszelkich wpływów w Białogrodzie 
i Sofii, aby zapobiedz groźnemu nieszczęściu, 
układ serbsko-bułgarski zawiera punkt, który 
Serbię i Bułgaryę zobowiązuje oddać wssel- 
kie kwestye sporne sądowi rozjemczemu Ro- 
syi. Wobec przyjaznych stosunków, jakie nas . 
łączą z rządami państw związkowych przypo- 
mnienie tego punktu nie powinno obrazić ani 
Serbię ani Bułgaryę. 

„Swiet* przypisuje winę sporu Bułgaryi, 
łbóroj zarnuca; do nio ehoo się zgodzić na 
pewce ustępstwa względem Serbii, która w 
operacyach wojennych większy wzięła udział, 
aniżeli to było traktatem przewidziane. 


Nieznany utwór Kazim. Brodzińskiego. 


PONIATOWSKI. 


Jakto? Wy noiekacie? Wy, zwycięzcy Świata? 
A więc pod Lipskiem spełzną tylu dzieł pamiątki ! 
Na osłoną ucieczki most w górą wyłlata, 
E'stra z Szydnym pomrakiem niesie jego zzozątki, 
I hełmy, i proporce, i konie, i tropy 

Niesie, ledwie dźwigzjąc porzucone łapy, 
Głucha na krzyk', prośby, wołanie ebrony: 

— Francuz, rękę tylko, będę ocalony I 


Ręką tylko! Nieszczęsmy, kto o nią was prosi... 

— Spieszmy, spieszmy! Wy chcecie dosrekuć 
[kozaków ! — 

Francuzi! to rycerza prąd rzeki unosi, 

Poraa trzeci rauiony — Kona wódz Polaków! 

I os tam! Uclekają, strach czucie odbiera, 

W żadne serce nie doszły jęki bohatera ; 

Jož od grzywy rumaka falą oddzielony : 

— Francuzi! rękę tylko, bądą ocaleny ! 


Zannrza się, wypływa, szarpany od fali 

Konia dosiężonego u karku sią trzyma, 

— Jai — mówi — w toniach zginę przed swoich 
[oczyma, 

G ly cłyszę strzały broni, widzę błyski stali... 

Do mnio bracie! Cześć moja w ustach waszych 
[brzmiała, 

Ja was kocham! Krew moja w bitwach to 
[stwierdzała. 

Ach! ocalc'e jej resztę dla waszej obreny... 

— Francuzi ! rękę tylko, będę ocalony | 


— Ale znikąd pomocy ! Żegnaj, Polsko droga !— 
I ręka osłabiona cd grzywy odpadła. 

Lecz daszę bohatera Jakiś sen od Boga, 
Jakieś błogiw, niebiańskie obsasły widziadła. 
— (ók ja widzę? Badzi aię, wzaoz! Orze! Biały, 
Spieszy w krwi nieprzyjasnej umoczyć swe szpoDY, 
Uszn moich dochodsą nowe pieśni chwały... 

— Franenzi! rękę tylko, będę ocalony | 


Ale znikąd pomocy, Już znikąd! A brzegi 

Widzą obozujące zwycięzców zteregi... 

Jak te czasy dalekie, ale reski łono 

Jeszcze głos pogrobowy żałośnie wydaje, 

A wkrótcs — wielki Boże! spraw, by mi wie= 
[rzone ! — 

Aż d> nieba samego odgłos się dostaje. 

I cóż znaczy ten odgłos z nieba powtórzony ? 

— Francozi! rękę tylko, będą ocalony ! 


Polska, to jak i lud jej, który Świat dziś stawi, 

Którego w kraju za maz wyginęły krocie — 

Ten lad z daleka dzisiaj w własnej krwi się 
[oławi, 

Naszej broniąc wolności, naszej wierzy cnocie, 

Jak wódz, co w sprawie nasze, oł nurtów 
[echłonięty, 


wie sklad zarzutek iulstrów |! w Związku katol. krawców 
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tylko Il! 


: FILIA WE LWOWIE PLAC HALICKI L.7.: 


Wr. 112. 


Jak trup jego rozdarty, w rzece znaleziony, 

Tak dziś woła lud cały, nad przepaść popchnięty : 

— Francuzi! rękę tylko, będę ocalony ! 
Przekład z Berangera. 


B. Babryciska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszornednych fae 

bryk [forteniany, pianina, harmonis | phonela 

sa gotówkę luk na zapłaty nawe: dwnemnzole 
zulegieckn= bis srnNeg5i, 


Precz z tewarem prrękim! 
Knynjojs tylke z okrześołjam 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 52; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 20; długość dnia 
godzin 15 minut 28. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Św. Feliksa pojntrze w peniedziałek Piotra, 


Kraków 17 Maja. 


Muzyka kościelna. W niedzielę dnia 18 bm. 
w katedrze na Waweln po Sumie, t. j. o godz. 
11:80 odegra utwory Bacha: Prelndynm i Fagę 
A-mol — p. Bolesław Krajewski, uczeń konser- 
watorynm. 

Z Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie. Dziś 
przed południem rozpoczęła się wiosenna Sesya 
Rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezpieczeń pod 
przewodnictwem prezesa Mącińskiego. 

Na porządku dnuiennym  sesyi wiosennej 
znalazło się Sprawozdanie  dyrekcyi, wnio- 
ski delegatów, Sprawy organizacyjne i statuto- 
we, sprawy administracyjne, sprawy dyrekcyi o 
ubezpieczenin emerytalnem, zatwierdzenie sta- 
tutu stowarzyszenia agentów i Sprawy perso- 
naine. Podania o subwencye dla rozmaitych in- 
Stytucyj humanitarnych i pablicznych nie bę- 
dą na tej sesyi załatwiane, lecz na sesyi je- 
Siennej. Zgromadzenie ogólne członków Tows- 
rrystwa odbędzie się we wtorek 20 b. m. © g. 
4. popoł. 

Odjazd dzieci na kolonie wakacyjne. Dzisiaj 
o godz. 9 i pół rane odjechała do Rabki pierw- 
sza partya dzieci, wysłanych tam na kolonie 
wakacyjne. Odjechało czterdzieńcioro dzieci w 
towarzystwie Matki przełożonej i Siostry Miło- 
sierdzia i Dra Langa, który bądzie mis} dzieci 
w pieszy lekarskiej podczas ich pobytu w Rabce. 

Wśród odprewadzających dzieci zauważyliśmy 
rektora Jaknbowskiego, długoletniego opiekuna 
Tow. kolonij wakacyjnych dyr. Dr Mardzień' 
skiego, panią Walerową Jaworską i p. Michałową 
Chylińską, która od lat 25 należy do Tow. ko- 
lonij i jest jsdną z najgorliwszych orądowni- 
czek tej instytucyi. 

Odprowadzające panie z wielkim żalem wspo- 
minały śp. Zofię Janową Fedeorowiczową, która 
przez tyle lat z prawdziwem poświęconiem opie” 
kowała się tem tak pożytecznem towarzystwem. 

Wsparcia dla biednych m. Krakowa. Pod 
przewodnietwem prof. Dra Pareńskiego odbyło 
się wczorej posiedzenie sokoyi dobroczynnej 
Rady m, 

Z porządku dziennego uchwaliła Sekcya 
przedstawić Radzie miejskiej wniosek o przy: 
jęcie fundacyi á. p. Lucyny z Mataszewskich 
Wiązownickiej dla m. Zakładn wychowawczego 
dla bezdomnych ahłopców i dziewcząt i fanda- 
oyi ś.p. Adama Prusa Wiśniewskiego dła dwóch 
wdów po podupadłych rękodzielnikach kra- 
kowskich i jednej wdowy po urzędniku Bądo- 
wym. 

W końcu uchwaliła Səkcya rozdzielić na 
wniosek Gron opiekańczych tytałem wsparć 
ponadtaryfowych kwotę 6895 K — 266 abogim, 
przynalełnym de gminy m. Krakowa, w kwotach 
od '1b do 50 koron. 

Kolo Kobiet Tow. Pom. przem. zawiadamia 
Publiczność, że w „Dziale Kobiecym* na Wy- 
atawie technieznej (ul. Straszewskiego 1. 28) 
sprzedaje rozmaite artykuły przemysła kobie- 
cego, jak: wyroby trykotarakie, koronki iryj- 
skie, guziki do kołder i bielizay, dywany rę- 
esnej roboty, pletnie krzeszowickie ma kapelu- 
sze, żaboty i t. p. W tych dniach otwartą zo- 
stała wystawa kwiatów sztucznych, wykonanych 
przez absolwentki kursu kwieclarstwa, urządzo- 
nego staraniem Koła Pań Tow. P. P. — Kurs 
ten odbywał się przez dwa miesiące pod kie- 
runkiem i w pracowni p. Kropaczkowej (ulica 
Staszisa 7). Uczenie było 10, wykazały swe 
uzdolnienie bogatą kolekcyą kwiatów, które 
zaraz w pierwszym dniu Wystawy w znacznej 
ezęści rozchwytano, chwaląc piękne wykonanie 
i nader niskie ceny. Wystawa trwa w dalszym 
aiągu. 

W niedsielę dn. 18 b. m. o godz. 4 popoł, 
Koło Pań Tow. Pomocy przem. urządza w „So0- 
kole* wielki wiec dla służby domowej w spra- 
wie popierania przemysłu Krajowego. Referat 
ilustrowany próbkami wyrobów Krajowych i 
rezdawanemi darmo publiczności, wypowie kio- 
rownik Filii Ligi P. P. p. St. Krzaczyński, — 
Koło Pań Tew. P. P. zwraca Się do służbodaw- 
ców x gorącą prośbą o łaskawe a usilne zachę” 
eenie służby do wzięcia udziału w tym wiecu. 

Wyoleczka. Dnia 18 bm. tj, w niedzielę od- 
będzie się Staraniem Wydzisła Krakowskiego 
Towarzystwa Technicznego wycieczka do Dabia. 
Stscya kol. Rndawa. Pnnkt zborny na dworcu 
kolejswym o godsinie 1. Odjazd o godzinie 1'57 
popełudnin, Bilety powrotne nabywać można w 
kasie kelejowej po cenie 120 K. 

Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następnjące 
pismo : Cslem nmożliwienia zjazdu koleżeńskiego 
zechcą wszyscy ci koledzy, którzy w r. 1893 
zdawali egzamin dojrzałości w pojezaiekiem 


gimnazyum w Przemyślu jeknajrychlej podaó| © 


swe adresy na ręce: Maksymiliana Ferentzs, 
urzędnika Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie, 
lub Antoniege Kramarza, ck, oflcyała poezto- 
wego w Krakowie. 


W Czytelni keklet Im. Słowsokiega (Rynek 6) od- 
będzie się Wieczór 3 maja w poniedziałek 19 bm. 
o godz. 7 wieczór. Słowe wstępne wygłosi prof. p. 
Limanowski, deklamacyę p. Pytlińska, art. dram, w 
części muzycznej wystąpi p. Filipkówna-Jaworzyńska 
i p. Kuryło. 

Wycioczkę słatklem do Wispołomie urządza Zw. 
Eleuterya w niedzielę 18 maja, W programie : orkie- 
ira, sypanie kopca grunwaldzkiega, bufet, niespo - 


„SZATNIA 


dzianki, Punkt zborny na placu Groble pod Wawe- 
lem. Wyjazd o godz. 2 popołudniu, powrót o 9 wie- 
czór. Cena biletu tam i napowrót 1 K — do nabycia 
na miejscu. Zarząd zaprasza do jaknajliczniejszego 
udziału członków i gości. 


Pogoda. Dnia 16-go maja termometr dc- 
szedł od + 62 do +- 17:32 O, — barometr po- 
woli opadał. 

Dnia 17-go maja o godzinie 7 rano Stan 
barometro 7395 mm, —- termometru + 10:0 © 
wiatr: cisza, 


Kronika zamiejscowa. 


B. namiestnik Dr Bobrzyński pozostał jesz- 
cze na kilka dpi we Lwowie, p. Bobrzyńska 
natomiast z córką już wyjechały w środę wie- 
czorem. Pożegnania osebistego z urzędnikami 
namiestnictwa Dr Bobrzyński zaniechał, zapo- 
wiadając pożegnanie pisemne. 

W obronie Rady narodowej. Z Bielska 
piszą do nas: W Domu polskim odbyło się w 
piątek 16 b. m. liczne zgromadzenie, na którem 
nchwalono następnjące rezolucye : 

Zgromadzeni obywatele z powiątn bialskiego 
i żywieckiego w nznaniu potrzeby ogólnej or- 
ganisacyi narodowej oświadczają się za dalszem 
istnieniem Rady narodowej i wyrażają uznanie 
za obywatelskie | narodowe stanowisko tych 
posłów, którzy Stanęli w obronie Rady naro- 
dowej. 

Zgromadzeni domagają się, by legalnie wy- 
brana obecna Rada narodowa spsłniała swe 
obowiązki aż do nowego ukonstytnowania się 
po wyborach Sejmowych. 

Zgromadzeni domagają się zreorganizowania 
Rady narodowej w przyszłości w tym duchu, 
by w Skład jej wchodzili nietylko posłowie, ale 
i delegaci organizacyj naredowych. Wzornjmy 
się na braciach naszych w zaborze praskim. 

Zgromadzeni protestują przeciw nielegalnemu 
prowadzeniu obrad Koła sejmowego przez pre- 
zesa Koła Dra Leo, w którem njawniło sią nadto 
partyjne stanowisko blokowca przeciw innym 
atronnictwom polskim, protestują wególe prze- 
ciw destrnkcyjnemu działaniu kierowników blo- 
ku, rozbijającemu zdrową polską opinię, odda- 
Jącemu dobra narodowe na inp wrogów, wią- 
żącemu się z żydami i nkraińcami. 


Wybory de nowotarskiej Rady powiatowej. 
Piszą z Nowego Targu: Dnia 14 b. m. odbyły 
się w Nowym Targu wybory do Rady powia- 
towej z grupy gmin wiejskich, Odrazu za pierw- 
szem głosowaniem przeszło 11 kandydatów, w 
ściślejszem głosowaniu między pp. Pucherem z 
Oehotnicy, Curusiem z Zakopanego i Koisem z 
Ohochołowa, przeszedł p. Keis. — Zostali więc 
wybrani: Ka, dziekan Piotr Krawczyński 
z Ludzimierza, Be Audrzej Chramiec x Za- 
kopanego, Roj Wojciech, wójt z Zakopanego, 
Staszel Piotr, wójt z Marnszyny, Jędrzej 
Kamiński, wójt z Szaflar, Dr Jan Bednar- 
ski, poseł i figyk x Nowego Targu, Jan Ci- 
kowski, wójt z Qzaraego Dunajea, Józef B e- 
dnarezyk, wójt z Cichego, Jan Dziurdsik, 
wójt z Klikuszowej, Jan Jósef Potoczak, 
wójt z Harklowej, Jan Wieczorkowski, 
wójt ze Szczawnicy I Józef Kois, wójt x Cho- 
chołowa. 

Dnia 16 b. m. odbyły się wybory x grupy 
gmin miejskich. Dla grnpy najwyżej opodatko- 
wanych z kategory! przemysła i handlu odbędą 
się wybory dnia 19 b. m, x większej posiadło- 
ści zaś 20 b. m, 

Z Tarnowskiego Koła T. $. L, Piszą do nas 
z Tarnowa: 

Onegdaj pod przewodnictwem wiceprezesa 
radcy Wohnuta odbyło się posiedzenie Zarządu 
tarnowskiego Koła TSL, na którem zastana- 
wiano się głównie mad sprawą kinoteatru TSL 
„Marsenie*, 

Otóż, jak wykazało sprawozdanie komisyi 
kinowej i dyskusya nad tymże, strona finan- 
sowa przedsiębiorstwa z powodu szalonej wprost 
konkurencyi dwóch innych kinoteatrów „Apol- 
lo“ i „Helios“ przedstawia się niekorzystnie. 
Podózas gdy pierwsze tygodnie po otwarciu 
rokowały wielkie powodzenie, to ekbeenie do- 
ehedy nie pokrywają nawei wydatków. 

Głównym powodem takiej sytnacyi jest dzi- 
waa, a niczem uzasadniona obojętność tarnow- 
skiej pabliczneści, a zwłaszcza  inteligencyi, 
która formalnie bojkotuje „Marzenie“ — tła- 
mnie natomiast spiesząc do żydowskiego „A- 
polio“ i „Meliosu*, mimo, że programy T., S. L 
w niezem nie uatępują programom tamtych. 

Erugim powedem niepowodzeala jest fakt, 
że „Holios“, którema Koncesya w kwietniu 
wygasła dzięki zakulisowym wpływom, koncesyę 
ponownie uzyskał, względnie poddzierkawił. 

Mimo to Wydział T. S, L, nie traci nadziei 
w powodzenie i tą drogą apeluje do mieszkań- 
ców 'Tarnewa, by zechciell popierać przedsię- 
biorstwo T, S. L. zwłaszcza, że xarządzone w 
tymczasowym lokalu szereg udogodniań, a pro- 
gram ustalony już na cały miesiąc, przedstawia 
się dobrze. 

Wiec rolniczy w Brzyskach (pow. Jasło) 
odbędzie się Staranism Tow. rolniczego okręgo» 
wego w Jaśle, w niedsiclę 18 b. m. o godz. 2 
popol. Na wiseu tym wygłosi odpowiedni refe- 
rat delegat Komiteta = Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, redaktor „Tygodnika rolniczego * 
Stan. Jasiński. 

„Pożegnanie. Piszą do nas z Tarnowa: W 
ubiegłym tygadniu żegnano na towarzyskiem 
zebraniu państwa Biegańskich, którzy przenieśli 
się do Jasła, gdzie Dr Biegański obejmuje u- 
rząd prezydenta sądu obwodówego. 

Z wyjazdem państwa Blegańskich g Tarnowa 
traci szereg towarzystw Korących pracowników, 
a strata ta dotyka najbardziej TSL, gdzie oboje 
z wielkim zapałem pracowali. 

Również sąd tarnowski traci w osobie Dra 
Biegańskiego dzielnogę i wytrawnego urzędnika 
i przełożonego, który xyskał sobie ogólny sza- 


unek. 

Zajścia w kościele katolickim w Wilnie. 
Zsjńcie w kościele św. Jana, 0 którem dono. 
siliśmy wczoraj, powtórzyło Się. Polacy prey- 
byli joż o g. 5'tej rano 1 śpiewem  niamożli- 
wili odprawianie nabożeństwa w języku litew- 
skim. P<obossoz i jednocześnie dziekan X, 
Czerniawski z ambony przekonywał Polaków i 
prosił o zastosowanie się do zarządzeń władzy 
kościelnej. Polasy głośno oświadczyli, iż do 
wprowadzenia w tym kościele języka litew- 
skiego nie dopuszczą. Przeh kościołem i na u- 
licy doszło do ostrej wymiany zdań pomiędzy 
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niektórymi Litwinami i Polakami, Jntro ma 
przemawiać do Polaków sam administrator 
dyecezyi X, prałat Michałkiewicz. 

Zjazd maryawitów. Administrator gmin ma- 
ryawickich, „biskup“ Jan Kowalski, wszczął 
starania o pozwolenie na zwołanie do Płocka 
zjazdu duchownych maryawickich. Zjazd połą- 
czony ma być z poświęceniem „katedry“ ma- 
ryawickiej w Płoekn. 

Za Żart „prima apriljsowy". Prokurator wi- 
leńskiego sądu okręgowego wszczął dochodze- 
nie z p. 4 art. 1034 natawy karnej przeciwko 
redaktorowi tamtejszego „Kuryera Krajowego” 
za podanie z powodu „prima aprilis“ w dodata 
ku nadzwyczajnym wiadomości sensacyjnej o 
napadzie bandyskim na redakcyą tego pisma, 
co rzeczywiście nie miału miejsca. Srogi proku- 
rator uważa podanie tej wiadomości za świa- 
deme wprowadzanie w błąd cxytelników. 

Za „zły“ napis. Za napis polski większy o 
jedną trzecią od rosyjskiego na Bzyldzie Berek 
Częstochowski w Częstochowie, został skazany 
rozporządzeniem gubernatora piotrkowskiego na 
grzywnę 10 rb z zamianą, w razie niezapłace- 
nia, na tygodniowy areazt, 


Echa morderstwa ks. Druoklego Lubeoklego. 
Szereg osób, wzywanych ostatnio do sędziego 
śledczego, wystawia aresztowanemu pod zarzu- 
tem zbrodni zabójstwa ordyn, Bispingowi jak 
najchlubniejsze świadectwo. Pedobno władze 
Śledcze natrafiły jaż na ślady istotnego spraw- 
cy mordu i wykrycie tego osobnika będzie 
nie mniej sensacyjne jak i aresztowanie ord. 
Bispinga. 

Niezwykłe zainteresowanie się ogóła sprawą 
teresińską, oraz uwięzionym w tej sprawie p. 
Janem Bispingiem wyraża się w licznie napły- 
wających do władz sądowych anonimach, Wazo- 
raj prokurator warsz. izby Sądowej r.t. Hesse, 
złeżył w ministerstwie Sprawiedliwości raport 
w sprawie zabójstwa, dokonanego w Teresinie 
na osobie ks. Władysława Druckiego - Lubec- 
kiego. 

Sprawa Ronikiera. Prośba br. Ronikierowej 
o wypuszczenie na wolność jej męża, rozpozna- 
wana będzie przez warszawską izbą sądową w 
nadchodzącą sobotę. Wedłng br. Ronikierowej 
dalsze trzymanie w więsieniu jej mąża wpływa 
wielce niekorzystnie na astmę i chorobę płuc, 
ne jakie cierpi Bogdan Ronikier, prócz tego 
zaś wpływa wielce niekoraystnie na psychikę 
oakarżonego i może doprowadzić go do roz8tro- 
ju umysłowego. W interesie sprawiedliwości — 
zdaniem hr. R. — leży, aby mąt jej, zwłaszcza 
w obęcnem stadyum przygotowywania się do 
obrony, nie był pozbawiony zdrowis, zarówno 
fizycznego, jak i psychieznego; uzyskawszy po 
wyroku izby wolność R. począł poszukiwać rze- 
czywistego zabójcy Stanisława Chrzanowskiego 
i zdobył w tym kierunku bardzo ważne dane, 
dążąc do wykrycia prawdy; unieruchomienie 
oskarżonego w więzieniu i ped tym wsględem 
możę tylko przynieść szkodę. 


SZEW O ZZZZZZZERŻE A, 


ze światła. 


Pochwalanie pogromów żydaweklch. w 
Moskwie na zebraniu monarchistów omawiano 
wiadomość o ułaskawienin skazanych za po- 
grora żydów i uchwalono poczynić starania o 
zupełne zniesienie kar, które w przyszłości 
spańóby mogły ma pogromy. Zdaniem monarchi- 
stów, niesprawiedliwą jóst rzeczą Karaó za u 
dział w pogromach, gdyż celem ich Jest wyko- 
rzenienie buntów, wzniecanych wszędzie przez 
żydów. Lada chwila — pisze jedno z pisni war- 
szawikich — dowiemy się, że litwacy wy- 
slali adres dsiękczynny do monarchistów za 
ich uchwałę,, boć to przeciek siła, której hoł- 
dają ! 

Zagadnienie medyczno-dyalektyczne. W cie- 
kawym artykule pod tytniem „Choroba—cho- 
ry—lekarz*, drukowanym od dłuższego czasu 
w „Ółosie Podlasia", [antor, Dr Stanisław Wą- 
sowski, powiada między innemi, że dotychczas 
niema w nanse odpowiedzi na pytanie: „czy 
dlatego jestem chory, że mam wapalenie płac, 
zapalenie nerek lub marskość wątroby, czy 
też mam tę chorobę dlatego, że jestem chory? 
cała nmiemiecks, polska i rosyjska medycyna 
nie rozstrzyga tego ogromnie ważnego pyta- 
nia — bo — oma ge Sobie nawet nie siawia*... 

Dotychszas jednak sam autor nie rostrzy- 
gnął sam postawionego przezeń dylematu, wy- 
kazal jednak, że ma dużo wolnego czasu i 
zdolności myślenia o rzeczach oderwanych i eho- 
robliwych, 


Z dziedziny wojskowości. 


Wielkie ćwiczenia armil rosyjskiej. Ostatnio 
wydany komonikat sarski rozkasuje powołać 
w roku bieżąsym na ówiczenia w gub. i okrę- 
gach Rozyi Europejskiej i Auyatyckiej żołnie- 
rzy zapasowych piechoty, oddziałów haabico- 
wyeh, tolsgrafistów, gsrtylerył lekkiej polowej, 
mońdzierzowej, górskiej, elężkiej, fortecznej i 
wybrzeżnej, jak również oddziałów inżynieryi 
gwardyi i armii: saperów, pontonierów, tele- 
grsfistów, rninierów, lotuików, elektromaszyni- 
stów z lat 1906—1908. 

Ozas ówiczeń określić na 4 tygodnie z wy- 
jątkiem okręgów warszawskiego I kijowskiego, 
w których czas trwania ówiczeń przedłużyć do 
6 tygodni. Cwiczeń dokonywać w jesieni r. b, 
po ukończeniu letnich xajęć wojska z wyjąt- 
kiem okręgów warszawskiego i kijowskiego, 
których żołnierze rezerwy piechoty, „oddziałów 
haubicowych i telełonieznych, przydzieleni do 
piechoty, powinni być wezwani przed rozpo 
ozęciem świczeń ogólnych w okręgu warszaw- 
skim w pierwszych dniach sierpnia, w kijow- 
skim zaś około 20-go tegoń mies., zapasowi 
kołnierze nrtyleryi, inżynieryi wojskowej i tele- 
eniśńci przydzieleni do artyleryi, wezwani być 
mają ma jesieni, 


Wiadomości kościelne. 


Z Aroybraotwa Miłosierdzia Zarząd Arcy- 
bractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego w Kra- 
kowie zaprasza na Nabożeństwo w kościele ów. 
Barbary, które się odbędzie w niedzielą 18 bm. 
e godz. 8 rano. 


Mianowania | przeniesienia. Minster spra- 
wiedliwości przemiósł sędziego powiatowego 


Spółka z ogranlozoną odpowiedzialnośolą 


K ra ków, Sławkowska 14 ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
Ceny nader niskie, dług ostatniej mody szybko i starannie. 23 usrania sportowe 28 


Wincentego Mortkę s Dąbrowy do Rzeszowa, 
sędziów Dra Feliqsa Władysława Krzysiaka z 
Gorlic do Bochni, Józefa Babińskiego z Soko 
lowa do Zywca, Dra Józefa Kaczmarskiego z 
Wadowic do Wieliczki i Dra Emila Franciszka 
Meenarowskiego s Dąbrowy do Wadowió, za- 
mianował sędziami auskultantów Maryana Bo- 
lesława Kozubskiego dla Nowego Tergn, Ans 
drzeja Franciszka Meggera dla Mszany Dolnej, 
Józefa Wojciecha Raczyńskiego dla Oświęci- 
mia, Michała Belniaka dla Sokołowa Juliana 
Potępą dla Dąbrowy, Janusza Samuela Michal- 
skiego dla Leżajska, 


Nekrologia. 


Sp. X. Józef Waligóra. Na kresach Galicyi 
zachodniej ubył nagle dzielny pracownik X, Jó- 
zef Waligóra, proboszcz w Komorowicach, zmarły 
30 kwietnia br. w 49 roku życia a 25 roku 
kapłaństwa. 

Matka 80-letnia staruszka, parafianie, ko- 
ledzy, sąsiedni proboszczowie | kresy zachodnie 
bardzo zagrożone, dotkliwie odcznwają stratę 
poniesioną przez zgon tego kapłana. 

X. Józef pochodził z rodziny mieszczańskiej 
w Starym Sączn osiadłej, znanej z pobożności. 
Nauki gimnazyalne kończył w Nowym Sączu 
w owym czasie, gdy powołanie de stanu ducho- 
wnego uważano za najwyłsze Szczęście na zie- 
mi. Można to z tego poznsó, że na 57 abitu- 
ryentów w 1884 r. 21 młodzieńców obrało so- 
bie stan duchowny — wszyscy święcenia ka 
płańskie otrzymali, a w ich liezbie także śp. 
X. Józef. Fotografia ze zjazdu koleżeńskiego 
w 1909 r. w Nowym Sączn urządzonego, mno- 
gością sukni duchownych wsbudza podziw u 
wszystkich, którzy ją oglądają, 

Po maturze X. Józef Waligóra udał się do 
seminaryam dachownego w Krakowie, z zapa- 
łem oddawał się pracy, a w wolnych chwilach 
pisał rozprawę do „Przeglądu powszechnego” 
o „roku 1846 w Galieyi". Brak duchowieństwa 
w dyecezyi krakowskiej był powodem, że X. 
Józef nie udał się na wyższe studya zagranicę 
i nie składał egzaminu ścisłego z teologii, a 
lubo nie miał na papierze dyplomu doktorskie- 
go, mógł jednak współzawodniczyć x tym), któ- 
rzy w Szczęśliwszych znaleźli się warnnkach i 
mieli czas i środki dla uzupełnienia swego wy- 
kształcenia za granicą, 

Talentów Swych nie zakopał: brał udział w 
zjazdneh katechetów, pisał artykoły do „Gaze- 
ty kościelnej*, do „Dwnutygodnika katechety- 
cznego*, do „Głosu Naroda“, do „Prawdy“ itp. 
i z konfratrami dzielił sią nabytem doświadcze- 
niem, swoje spostrzeżenia podawał do publi- 
czuej wiadomości, nie znał ebłady, prawdę rą- 
bał każderau, labo daszą miał gołębią. 

Powierzenie X. Józefowi parafii w Komoro- 
wióach można uwałać za dzieło iście Opatrzno- 
ési Bożej. Takiego tam było potrzeba kapłana, 
jakim był X. Józef — energicznego, zdolnego, 
silnego, czystego jak łza. Komorowice to pla- 
cówka, na którą wrogowie Kościoła i Narodn 
apetyt sobie cstrzą, a słabość proboszozów umią 
wyzyskiwać do swoich celów. Wnet eni poznali, 
jaki to proboszcz przyszedł do Komorowic, gdy 
podstępem dzieci polskie zaczęli zwabiać do 
szkoły luterakiej w Komorowieach na śląskiej 
stronie. Poprzednicy X. Józefa powodewani tro- 
ską o dzieci katolickie w szkole luterskiej, cho- 
dsili tam i udzielali nauki religii, ale tym spo- 
sobem popierali szkołę lnterską, a szkołę polską 
osłabiali. X. Józef zrozumiał niebezpieczeństwo 
grożące dziatwie i oświadczył, że na nanką re- 
ligii do uakoły luterskiej chodzić nie będzie, 
skoro jest Szkoła polska, w której on udziela 
nanki religii, 

Na takie dictam zakuczało w obosie haka- 
tystów. Posypały mię akargi do władz szkolnych 
na X. Waligórę, że nie chce dzieci uczyć, ale 
X. Waligóra zastawił się paragrafami ustawy 
Szkolnej i wszędzie wygrał. Tak powstrzymał 
dziesi polskie każolickie od nozęszozania do 
Szkoły proteatancko - niemieckiej, a przykład, 
który ow dał, nie pozostał bex wpływu na oko- 
lice Biały-Bielska i podniósł wysoko Sztandar 
Narodu i Kościoła. 

Atoli w okolicach Białej-Blelska niebeżpie- 
ozeństwo zagraża nietylko dzieciom — jeszcze 
w większej mierze grozi ono robetnikom fabryk 
bialskich. Prawie połowa parafian komorowi- 
ekich pracuje w tych fabrykach. Ratować ich 
od zniemczania i utraty wiary i dobrych oby 
czajów było główną troską śp. X. Waligóry, 
który nie umiał być proboszczem malowanym, 

Obdarzony niepospolitą odwagą, zajął się 
losem robotników, nie zważając nic na gniewy 
hakatystów, zaopiekował się Domem polskim 
dla robotników w Bielsku, wspierał ten Dom 
swoim groszem, by mu nie pozwolić upaść i 
uratowsł go od upadkan. 

Hakatyści chcięli przynajmniej dzieci robo- 
tników dostać w swe ręce, al» na przeszkodzie 
stanęło im Towarzystwo Szkoły Ludowej, któ: 
rego bardzo czynnym całonkiem w okolicach 
Białej był X. Waligóra. 

Jako debry pasterz, najdotkliwiej odczuwał 
potrzebę budowy nowego, obszernego kościoła 
w Komorowicach. Parafia licząca blisko 5000 
dusz, ma szczupły, niski, drewniany kościółek 
z owych czasów, kiedy Komorowice były małą 
wioską, 

By więc nrzyspieszyć budową kościoła, u- 
Bposabiał X. Waligóra parafian jak najlepiej, 
sam dobry gospodarz wzbudzał zaufanie i z ma- 
łego kapitału kilka tysięcy koron — fundusz 
na budową kośsioła podniósł do kwoty biisko 
40.000 K sięgającej. 

Kiedy X. Józef Waligóra był jaż bliski do- 
konania upragnionego dzieła, nagle choroba po- 
wala go na łoże, Silny organizm broni się kil- 
ka dni, lecz niszczony wysoką gorączką W ga- 
paleniu płac, w końcu ulega i gaśnie. 

W pełni zdrowia, w pźałni sił i w chwili, 
gdy mógł być najbardziej pożyteczny, X. Wali- 
góra opuszcza padoł płaczu, ale też tem więcej 
łez wyciska = Ócz ukochanych parafian a iało- 
bą i smntkiem napełnia Szerokie Koła przyja- 
ciół i znajomych, 

To kilka słów niech będzie hołdem złożonym 
przy Jego mogile dla zasłag, położonych wobec 
Naroda i Kościoła, X. Jan Szewczyk. 

Zgon prof. Miodońskiego. Wczoraj zmarł na 
chorobą piersiową w 61 roku życia Dr Adam 
Miedoński profesor filologii klasycznej na WSze- 
shnicy Jagiellońskiej. Zmarły, jeden x najiep- 
szych u nas znawców języka i literatury ła- 


poleca na obecny sezon 
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cińskiej, był wysoko ceniony w kołach nanko- 
wych, a wprost wyjątkowo lubiany przez mło» 
dzież. Literatnrę rzymską, zwłaszcza z wieku 
II i [II po Chr, wykładał prof. Miodońszi z 
takim zapałem i nmiłowaniem, że dzięki niemu 
i prof. Morawskiemu filologia łacińska stała się 
apecyalnie popularnym na Uniwersytecie przed- 
miotem. Wybitny uczony, człowiek czysty. Aalsa- 
chetny i cichy, pełsn czynnej wiary katolik — 
á. p. prof. Miodoński pozostawia za sobą szozsry 
żal z powodn swego przedwczesnege zgonu, 
Dia Uniwersytetu i dla nanki strata wielka. 

Zarząd Kółka filologicznego U.U, 
J. w Krakowie zaprasza swoich wszystkich o- 
becnych, i byłych członków, jakoteż wszystkich 
uczniów á. p. prof. Dra Adama Miodońskiego 
do wzięcia ndziału w pogrzebie Drogiego Zmar- 
łego, który się odbędzie w poniedziałex dnia 
19 b. m. o godz. 4 popoł. z domu żałoby przy 
ul. Loretańskiej I. 8. 

Zgon matrony polskiej. W Honiatyczach, w 
Ziemi lubelskiej, w domn zięcia swego, p. Zdzi- 
sława Rulikowskiego, zmarła w dniu 13-tym 
b. m. ś, p. Stefania Kraszewska, wdowa po 
Lucyanie Kraszowskim, właścicielu dóbr Hode, 
rodzonym bracie znakomitego pisarza Józefa 
Ignacego. Urodzona 1823 r. w Klonkach w 
pow. Kkobryńskim, z rodziny Sulima Sułkow- 
skicb, była synowicą głośnego jenerała Sułkow- 
skiego, który poległ bohaterską Śmiercią w 
Egipcie. 


Repertuar teatru miejzkiego w Krzkowie 


Sobota. „Jak wam się podoba“, komedya w 5 ciu 
aktach W. Szekspira. (Występ Ireny Solskiej) 

Niedziela popoł. „Tajemniczy Dżems*, sztuka w 
3 aktach I, Mirande'a i H. Góroule'a, Ceny zniżone 
do połowy, 

Niedziela wieczór. „Jak wam się podoba“, (Wy- 
stęp Ireny Solskiej). 

Poniedziałek, Przedstawienie amatorskie. „Faust* 
opera w 5 aktach Gounoda. (Szkoła prof. Margo). 

Wtorek. „Meralians*, komedya w 3 aktach (4-ch 
odsłonach) Shava. 

roda. „Śmieró Iwama Groźnego”, tragedya w 7 
obrazach Hr. A. K. Tołstoja. 

Czwartek. Teatr zamknięty. 

Piątek. „Jak wam się podoba“, (Występ Ireny 
Solskiej). 

Sobota. „Mój nsjdostojniejszy przodek“, kemedya 
w 3 aktach Alfreda Schmiedena. 

Niedziela popoł. „Kościuszko pod Ractawicumi”, 
sebras historyczny w 6 odsłonach z muzyką napisał 
A. W. Lasota. Ceny zniżone do połowy. 

Niedziela wieczór. „Mój najdostojniejsty przodek“, 

Poniedziałek. „Mezalians*, 

torek. .Mój majdostojniejszy przodek“, 
roda. „Wielki Fryderyk“, sztuka w 6 obrazach 
Adolfa Nowaczyńskiego. 

Ozwartek „Dożywocie“, komedya w 3 aktach 
wierszem, Aleksandra hr. Fradry. 

Piątek. „Święto wiosny“. Śpiew 500 dzieci szkół 
wydziałowych. — Przedstawienie na kolonie waka- 
eyjne. — Oeny popularne. 


Ze sportu. 


XI. Kankure kippiozny. Przy pięknej pogo- 
dzie i licznym udsiałe publiczności odbył się 
w drugi dzień Zielonych świąt konkurs hip- 
piczny. Urozmałcony program zawierał: 

sk Popisy w jeździe konnej; 5 nagród otrzy- 
mali : 
Nagrodą I. major Indra (1 dyw. trenu). 
IL nadp. Kriger (4 p. oł. obr. kraj.). 
» II. rotm. Chmelar (2 p. ul). 
„ IV. por. Ott. 

IL Popisy w skokach konnych przez prze- 
szkody; 6 nagród, z których pierwszs, ofiaro- 
wana przez cesarza, otrzymali : 

Nagrodę I. rotm, Brzozowski (2 p. uł,). 

II. rotm. Brabes (3 p. uł.). 
III nadp. Edlaner (3 p. ut). 
» IV. Dobransky, 

III. Wyścig myśliwski. 

Startowało 5 koni. Do mety przybyła jako 
pierwsza „Lady Alice* por. Zygmunta Uima; 
drugim był Gombes cher. hr. Qoess, a trzecim 
Satan por. hr. Ressegnier. 

Totalizator 25 za 10. 

IV. Skok na wysokość: trzy nagrody otrzy« 
mali : 

Nagrodę I. rotm. Brzezowski (2 p. nł.). 

„ Il. nadp. Swogetinsky (2 p. vł.). 

Szkołę jazdy na kole na boiszu sokolem 
otworsył Oddział kolarski „Sokoła“ krakow-. 
skiego pod nadzorem doświadczonych kolarzy 
Opłata za 6 lekcyj wynosi dla członków „So- 
koła“ K 5 — dla nieczłonków K 10 — Wpisy 
przyjmuje kancelarya „Soxoła* w godzinach 
wieszornych od 6—9, 


EEE E E H 


Cukrzyca jest poważnom ogólnem zaburze- 
niem organów trawienia, przy której moos za- 
wiera cukier. Profesor Cantani, jeden z najwy- 
bitniejszych badaczy diabetesa obecnego stnle- 
cia, oświadczył: „Polecam pió natnralną wodę 
gorzką Franciszka Józefa xe znakomitym Sskni- 
kiem moim pacyentom, cierpiącym na cukrzycę, 
którzy zostali poddani ścisłoma leczenia*. Woda 
Franciszka Józefa, brana na czczo, poprawia 
trawienie i zastąpnje w zupełności wody karls- 
badzkie. — Gdzie nie można nabyć w aptekach, 
drogaeryach lub w składach wód mineralnych, 
dostarczamy wprost. Dyrekeya wysyłkowa zró- 
deł leczniczych Franciszka Józefa w Bada- 
peszcie. 


Kawiarnia | Restauracya 
„Wielki Kraków, 


Piękne plantacye krakowskie zyskały świe- 
łą ozdobą z powoda urządzenia i otwarsia ka- 
wiarni i reBtauracyi „Wielki Kraków“ przy 
placn Ńzczepańskim, naprzeciw pałacu Sztuk 
pięknych. 

Zakład, Jako wyłączni zarządcy i kierownicy 
objęli pp. Bański, właściciel znanej kawiarni 
„Sacesya* i Mrozowski, właścicieli znanej re- 
stauracyi Hotelu Pollera. Połączonemi fachowemi 
Siłami stworzyli nowy pierwszorzędny zakład, 
obejmujący kawiarnię i restauracyę, a obliczony 
na wygodą i letni wypoczynek tak miejscowej, 
Jak I przejezdnej pabliczności. 

Teren plantacyjny urządzono gustownie i 
zabszpieczone bardzo praktycznie warstwą Żwi- 
ru; wprowadzono lekkie parawaniki i npiększe- 
nie drzewek, osłaniające gości przed natrętno- 
ścią przechodniów. Kawiarnię postawiono na 
pierwszorzędnej stopie i postarano się O naj- 


obficie zaopatrzony skład 
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lepszy nabiał, Kuchnia prowadzona na sposób 
francusko-polski, zaleca się doborem potraw i 
przystępnemi eonami. Usługę zorganizowano 
sumienną, grzeczną, szybką, Wprowadzono kon- 
corty mazyki wojskowej. . 

Pabliczność oceniła odrazu korzyst19 zmiany 
i fachowe doskonałe urządzenia, or:% zalety 
kawiarni i restauracyi, daży też żywem zaufa- 
niem newych kierowników, gromadząc się bar- 
dzo licznie w ogrodzie i na Bali. Pabliezność 
zdaje sobie bardzo dobrze sprawę, że nowe 
przedsiębiorstwo niema cechy letniej doryw- 
czości, ale jest pierwszorzędnym zakładem, a- 
rządzonym wśród parka w odległości kilku mi- 
nat dcogi od Rynku głównego. 
wielkie I stałe powodzenie nowej 
restaoracyi. 


fronika Uteracko-artystyczna. 


„Tygodnika rolniczego organu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, pod redakoyą Stani- 


sława Jasińskiego wyszedł numer 20 1 sawie- 
ra następujące artystycznie ilustrowane arty- 
kały: Co to są Spółki producentów bydła i 
trzody chlawnej, jaj i drobiu? przez Staniała- 
wa Jasińskiego. — Kiedy sprzątać siano? 
przez Dra Marcelego Rożańskiego. — O upra- 
wie czarnego ugoru na wiosnę, przez Franci- 
szka Kośmidrs. — Niepomyś'ne wyniki wylę- 
gu drobin. — O dojenia krów, przez Józefa 
Jana Neumans. — Piśmiennictwo, przez Dra 
J. Kosińskiego i Dra Jana Włodka. — Z pra- 
ktyki gospodarskiej i wiele innych. 

„Wladomości misyjnych“ Nr 5 zawiera: 
Boszmeni w Kilaudyi. — Co też stramyczek 
szomrze ten? (wiersz). — Moje wspomnienią z 
podróży. — Pierwsza Komunia św. w Harden- 
berdze. — Drobne wiadomości misyjne. — 
Złożenie ślubów zakonnych. — Fiamingi na 
brzegu Nilu. — Dawid Livingstone, — Godnie 
Święta w Śródlecia. — Far View, — Lista csar- 
nych dzieci szkolnych. — U.iążliwa jazda mi- 
syjna. — Smierć lekarką duszy. — Wsywanie 
Maryi. — Z życia misyjnego, — Nie zapomi- 
najcie nigdy o mitce! — Korzystaj z cznau. 

Dodatek : Do Matki Najświętszej (wierss), — 
W życiu i śmierci nierosłączeni, — Jak tonie- 
boszesyk starał się o oblubienicę. — Idzie le- 
paza dola! (wiersz). — Dla duss zmarłych. — 
Nieprzyjaciel mody. 


Dział ekonomiczny. 


CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 16 maja b. r. 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała 21-20 dr, 


22:50 czerwona i żółta —'— do ——*—, uszkodzono 
—— do ——, węgierska —'— do —*—; żyto krajo- 
we 18:60 da 19:30, uszkodzone —'— do —'—, węgier- 
skie —— da —'—; jęczmień browarny —'— do —— 
na krupy 16:60 do 19'30, do siewu —.— do — — 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —-- do —'— 


na paszę 19.30 do 2040; proso —— do — —; jagły 
—'— do ——; talarka 17:— do 18:—; Ed ia 
18:40 2190; groch 24:50 do 35—; fasola 2350 do 
B1'—; soczewica 44— do 46—; wyka 20— do 24:— 
siano zwyczajne 8:20 do 960; koniczyna pastewna 
11-40 da 1220; słoma 4*— do 4-60; rzepak zimowy 
—*; kminek krajowy 64— do 70'—, holenderski 
80-— do 84*—; Koniczyna nasienna czerwona 130)— 
do 200. - biała ——— do —*—; tymotka nasienna 
44— do 50—;  esparsetta —— do —'—; ziemniaki 
6:50 do 750; jaja kope 340 do 4—; masłoza 1 
310 do 340; ser —'76 do —'84: mleko zbierane za 1. 
—'10 do —'12, niezbierane —*23 do —'26 


Rozpuszczenie 50.000 rezerwistów. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 17 maja.) 


Wiedeń. (T. B.) „Militär. Rundschau“ upo- 
poważniona jest do oświadczenia, że dzisiaj 
zostało wysłane do komend korpuśnych od 
I do XIV rozporządzenie, polecające, aby na 
tychmiast rozpuszczono rezerwistów z r. 1909 
i 1908. Rezerwiści r. 1908 służą tylko w ka- 
waleryi. 

Dotyczy to około 35.000 ludzi. Dalej za- 
rządzono częściowe rozpuszczenie rezerwietów 
zapasowych z r. 1910 I 1911, w łącznej sumie 
około 15.000 ludzi. 

Z komend korpuśnyeh Bośnii, Hercego- 
winy i Dalmacyi na razle nle będzie nikt u- 
wolniony. 

Wiedsń. (Tel. wł.) Ciężar wojskowych zbro- 
jeń dozna w najbliższych dniach znacznej 
ulgi. Min. Krobatin oświadczył, że w najbliż- 
szych dniach zostanie rozpuszczony rocznik 
1909 czyli około trzydzieści tysięcy ludzi. 


Wybory do Sejmu pruskiego. 


Wczoraj odbywały się prawybory do Sej- 
mu pruskiego w całem państwie, Wybrani 
wczoraj wyborcy dekonają za kilka dni wy- 
boru posłów. 

Sejm pruski liczy 443 członków. Z tych 
należało przy końcu ubiegłej sesyi do party! 
konserwatywnej 155, wolne-konserwatywnej 
60, centrum 103, narodowo liberalnej 64, po- 
atępowców 37, Polaków 14, Duńczyków 2, 
aocyalnych-demokratów 6; do żadnej partyi 
nie nalożało 2. 

W obecnych wyborach postawili: konser- 
watyści 179 kandydatów w 120 okręgach, 
wolno-konserwatyści 77 kandydatów w 67 
okręgach, centrum 120 kandydatów w 75 o- 
kręgach, narodowi liberałowie 161 kandyda- 
tów w 131 okręgach, postępowcy 114 kan- 
dydatów w 90 okręgach, Polacy 53 kandy- 
datów w 24 okręgach, Duńczycy 3 kandyda- 
tów w 3 okręgach, sBocyaliści 139 kandyda- 
tów w 101 okręgach. Welfowie, demokraci 
narodowi i związek rękodzielników posta- 
wili po jednym kandydacie w poszczególnym 
okręgu. 4 kandydatów w 3 okręgach nie przy- 
znaje się do żadnej partyl. W 85 okręgach 
s 176 mandatami nie ma kontrkandydatów. 
4 tych niezaprzeczonych mandatów przypa- 
da na centrum 61, na konserwatystów 58, 
narodowo-liberałów 3, na Polaków 2 i po 
jednym na postępowców i socyalną demokra- 
cyę. 

Ostateczna lista polskich kandydatów po- 
selskich do Sejmu pruskiego, ustalona przez 


Stąd płynie 
kawiarni i 


poszczególne komitety wyborcze, jest nastę- 
pująca : 

W. Ks. Poznańskie: m. Poznań — ad- 
wokat Bernard Chrzanowski. (Obecnie posłu- 
je Niemiec postęp.). Okręgi: poznański — Dr 
St. Karwowski, St. Lewandowski. (Obecnie 
Niemcy konserw. i postępow.); obornicki — 
Dr Zakrzewski. (Obecnie Niemiec postęp.); 
szamotulski — hr. Mielżyński, (Obecnie Nie- 
miec konserw.) ; międzychodzko-skwierczyń- 
ski — hr. Mycielski. (Obecnie Niemiec po- 
stęp.); międzyrzecki — Dr Schroeder. (Obe- 
cnie Niemiec konserw.); babimojski — X. 
Lisiecki. (Obecnie Niemiec konserw.); nowo- 


wnie); kościańsko-Śmigielski — Morawski. 


Poniczewski. (Obecnie Niemiec Konserw.); 


rawicki — Dr Zakrzewski. (Obecnie Niemiec 
postęp.); gostyński — Lossow. (Obecnie Nie- 
miec konserw.); Śremski — Dr Zakrzewski. 


(Obeenie X. prałat Stychel); średzki 
Trąmpczyński (ponownie); wrzesiński — Kor- 
fanty (ponownie); jarocińsko-koźmiński — 
Sas Jaworski (ponownie); krotoszyńsko -ple- 
szewski — Zygmunt Seyda. (Obecnie X. Ku: 
rzawski) ; 
ski (ponownie); ostrzessowsko-kempiński — 
Niegolewski (ponownie); wieluński — Nowi- 
oki. (Obecnie Niemiec konserw.); czarnko- 
wsko-chodziewski — X. Spychalski. (Obe- 
cnie Niemiec konserw.) ; wyrzyski — Csar- 
liński. (Obecnie Niemiec konserw.); bydgo- 
wski — X. Bryczkowski. (Obecnie Niemiec 
konserw.); m. Bydgoszcz — Piskorski. (O- 
becnie Niemiec konserw.); szubiński — Tcąmp- 
czyński. (Obecnie Niemiec narod. liberał); 
inowrocławsko-strzeliński — X. Kurzawski. 
(Obecnie Niemiec konserw.); gnieźnieńsko- 
witkowski — Karpiński. (Obecnie Niemiec 
konserw.); mogileńsko-żniński — Janta Poł- 
czyński. (Obecnie Niemiec konserw.); wągro- 
wiecki — X. Kursawski. (Obecnie Niemiec 
konserw.). 

Prusy Królewskie, okręgi: wejhe- 
rowski — X. Łosiński (ponownie); pucko- 
kartuski — kandydat jeszcze nie ustalony. 
(Obsenie poseł polski Schroeder); lubawski — 
Sikorski (ponownie). 

Górny Sląsk, okręgi: opolski — X. 
Brandys i Koraszewski. (Obecnie Niemiec 
centr.); pszczyńsko-rybnicki — X. Wayda, 
X. Pospiech i Z. Seyda. (Obecnie Z. Seyda); 
raciborski — Raczek i Prądzyński. (Obecnie 
Raczek), 

Wybory wczoraj dokonane nie wprowa- 
dzą w składzie stronnictw w Sejmie prus- 
kim żadnej znaczniejszej zmiany. Dotych- 
czas obowiązujący reakcyjny, trójklasowy 
system wyborczy zabezpiecza z góry absolu- 
liną przewagę konserwatystom, wolnokon- 
serwatystom i narodowym liberałom t. j. re- 
prezentantom większej własności ziemskiej 
i kapitalistom. Centrum niezawodnie utrzy- 
ma się w dotychczasowej liczbie, może na: 
wet zyska kilka mandatów. 

Polacy natomiast, niestety, wyjdą z wy- 
borów prawdopodobnie osłabieni, stracą bo- 
wiem trzy mandaty, adobyte przy poprze- 
dnich wyborach na Górnym Sląsku, na pod- 
stawie kompromisu s centrum. 

Obeonie centrum nie odnowiło kompro- 
misu s Polakami, natomiast sawarło układ 
wyborczy s konserwatystami i liberałami 
niemieckimi, 

Ogółem Połacy zdobędą 12, a najwyłej 
14 mandatów. 


(Telegramy „Głosu Narodn*.) 


Berlin. (T. B.) Do godziny b rano można 
uważać za wybranych 354 posłów do Sejmn 
w 260 okręgach, a to 123 konserwatystów, 
42 wolnokonserwatystów, 56 narodowych 
liberałów, 25 s partyi ludowej, 96 centrum, 
4 Polaków, 2 Duńczyków i 7 socyalistów. 

Berlin. (T. B.) W przedmieśsiu berlińskim 
Schoenenberg, które dotąd zastępował poseł 
z partyi ludowej, został wybrany socyalista 
Hue. Między wybranymi dotąd znajdują się 
wolnokons.: bar. Zedlitz, Kardorff, 
Arendt; kons. Kroecher, centrowiec 
Trimborn, s partyi lud. Pachnicke, 
nar. lib. Schiffer i Krausa 

Berlin. (T. B.) Przy wyborach sejmówych 
w okręgu raciborskim wybrany został kan- 
dydat centrowy 338 głosami. Dotychczasowy 
poseł polski Raczek otrzymał 6 głosów. 

Berlin. (T. B.) Przy wyborze posła z Bro- 
dnicy (Strasburg) w Prusiech zachodnich padło 
na postawionego w ostatniej chwili kandy- 
data polskiego o niewiadomem nazwisku 94 
głosów, zaś 73 otrzymał konserwatysta a 57 
narodowy liberał. Prawdopodobnym jest wy- 
bór konserwatysty, 

w Nowym Tomyślu (Neutomische!) pro- 
wincya poznańska przyjdzie do ściślejszego 
wyboru między Polakami: Morawskim, Sty- 
czyńskim i Niegolewskim, gdyż Polacy po- 
stawili trsech kandydatów, a mandatów jest 
tylko dwa. 


Mandaty polskie, 


Beriln. (T. B.). Wybór trzech polskich po- 
slów w okręgu wyborczym Srem zapewnio- 
ny. Kandydują tam Korfanty, Trąmpczyński, 
Zakrzewski | Karwowski. W Jarocinie wy- 
brani posłami Seyda i Sas-Jaworaki. 
W Pszczynie (okręg rybnicki), który to okręg 
zastępował dotychczas Seyda, zdobył mandat 
kandydat wolno Konserwatywny. Polacy któ- 
rzy mieli poprzednio w Sejmie 14 mandatów 
posiadają dotąd dziewięć. $tracili dwa mandaty 
i znajdują się w jednym ścisłym wyborze, 
bez widoków usyskania tego mandatu. Re- 
sultaty s Gdańska i Kwidzynia, gdzie Polacy 
mieli trzy mandaty, jeszcze nieznane. 


| EEE AA ZZ 


Min. Pichon o sytuacyi. 


Paryż. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych minister spraw 
zagranicznych, Pichon, wygłosił obszerne 
„exposé“ o ubiegłych wypadkach dyplomaty- 
cznych. Przedstawiwszy spór o Skadar pod- 
niósł Pichon, że sasługująca na uznanie m3- 
drość Austro- Węgier, wielka sumienność Ro- 
syi i jednomyślna wola Europy zdołały utrzy- 
mać pokój europejski. 


tomsko-grodziski — X. Styczyński (pono- 
(Obecnie Switała) ; wschowsko-leszczyński — 


ostrowsko-odolanowski — Mizer- 


GŁOS NARODU z dnia 18 Maja 1918, 


Paryż. (T. B.) W Izbie deputowanych mi- 
nister spraw sagr. Pichon w dalszym ciągu 
swej mowy oświadczył: Zaproponowaliśmy 
wysłanie międzynarodowej floty przed sto- 
licę Turcyi. Nasza propozycya, uczyniona za 
zgodą Rosyi i Anglii, znalazła aprobatę 
wszystkich mocarstw. Równocześnie nasz 
ambasador w Petersburgu podjął celem zała- 
godzenia konfliktu rumuńsko-bułgarskiega 
inicyatywę z propozycyami odpowiadającemi 
interesom obu tych krajów i bez wątpienia 
mogą przygotować grunt do prsyszłych przy - 
jaznych stosunków między obu krajami, 
x których każdy równie godnym jest naszej 
sympatyi. Polityka Francyi wzrosła z uczuć, 
które nas muszą łączyć, streszczających się 
w tem, aby Europa miała duszę I występowała 
etycznie, (żywe oklaski; Jaures potakuje 
skinięciem głowy), aby jej sumienie zwycię- 
żało zawsze w interesie pokoju, aby umacniała 
prawo i w tem wszystkim widziała swój 
obowiązek (oklaski). Tą polityką będziemy 
się i nadal kierowali we wszystkich czeka- 
jących jeszcze załatwienia trudnościach, gdyż 
niestety jeszcze daleko do uregulowania 
ostatecznego wszystkich kwestyj, jakie wy- 
wołała wojna bałkańska. Państwa prowadzą 
ce wojną mają zawrzeć pokój definitywny, 
mocarstwa mają ustalić granice i statut po- 
lityczny dla Albanii, powziąć decyzyę o losie 
wysp archipelagu Eglejskiego, sprzymierzeńcy 
mają sią porozumieć w sprawie podziału zdo- 
bytych terytoryów. Można przewidzieć, że w 
niektórych z tych kwesty) wyłonią się trud- 
dności, z których jednak żadna nle wydaje 
się niebezpleczną dla międzynarodowege po 
koju. W zupełnem porozumieniu z naszymi 
zaprzyjaźnionymi i sprzymierzeńcami, Świa- 
domi praw narodowych s myślą bezustannie 
skierowaną na nasze interesy, zgodne zresztą 
s interesem ogólnym; owiani duchem umiar- 
kowania I pojednania, czego nigdy nie prze- 
staliśmy dostarczać dowodów, w chęci uni 
knięcia dalszych problemów, poza wynikłymi 
w Turcyi europejskiej, będziemy mogli tru- 
dnościom zaglądnąć w oczy i kierować się 
sprawiedliwością w przewidywaniu przyszło 
ści t. j. aby oszczędzać nieszczęśliwą Turcyę, 
zapewnić jej gospodarczy rozwój, nie pozba- 
wiając przytem państw sprzymierzonych 
owoców zwycięstw. Zadanie to jest ciężkie 
i drażliwe a żaufanie parlamentu i opinii pu- 
blicznej da nam możność wypełniania go. 
(Długotrwałe oklaski). 

Paryż. (T. B) Izba deputowanych przyjęła 
w zwykłem głosowaniu porządek dzienny, 
pochwałający oświadczenie rządu. 


Z Rady państwa. 


Izba posłów obradowała wczoraj nad we- 
ryfikacyą mandatów i aguoskowała między 
innymi wybór pos. Starowieyskiego, hr. La- 
sockiego i pos. Bisa. Po dyskusyl, w której 
Bocyalista Reger wystąpił przeciw uznaniu za 
ważny wybór pos. Michejdy ze Sląska, agno- 
Skowała Izba również mandat p. Michejdy. 
Następne posiedzenie we wtorek. 


C E E U 


Sprawy bałkańskie. 


Nowe zawikłania o Skadar. 


Wiedeń. (Tei. wł.) Ze Skadaru donoszą, że 
Malissorowie przeslęli druty telegraficzne pod 
Skadarem. Angielski Komendant miasta ogło- 
sił stan oblężenia. . 


Gwałty Essada baszy. 


Rzym. (T. B.) Ag. Stefani donosi z Du: 
razgo: Przedstawiciele prowizorycznego no- 
wego rządu albańskiego przybyli do Kroji, 
aby wywiesić tam flagę albańską. W Durazzo 
prsebywa wielu kupców 1 bogatych ludzi 
s Tirany, Którzy z tamtąd uolekll z obawy 
przed gwałtami Essada baszy, który chce od 
nich ściągnąć znaczne sumy, przyrzekając je 
później zwrócić. 


Przed zawarołem pokoju. 


Londyn. (T. B.) Jak Biuro Reutera dowia- 
duje się, urząd spraw zagranicznych do wczo- 
raj późnego wieczora nie wydał żadnych za- 
rządzeń w sprawie zwołania konferencyi po- 
kojowej. Grey wyjechał do swej posiadłości 
wiejskiej, skąd wraca we wtorek, aby wziąć 
udział w konferencyi ambasadorów. Jak się 
zdaje, wszyscy delegaci bałkańscy przybędą 
fuż do poniedziałku do Londynu. Ani delegat 
serbski, ani grecki nie otrzymali do wczoraj 
wieczora wskasówek w sprawie podpisania 
preliminarzy pokojowych. 


W razie potrzeby. 


Petersburg. (Tel. wł,) Oficyalne zapewnie- 
nia, ża Serbia I Bułgarya zgodziły się na ro- 
ayjskie pośrednictwo, są uważane za przed- 
wczesne; oba państwa oświadczyły tylko, że 
w razie potrzeby przyjmą pośradnictwo Ro- 


syl. 
Rumunia i Bulgarya. 


Bukare:zt. (T. B.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych złożył prezydent 
ministrów, Majorescu, na zapytanie oświad- 
czenie, że Rumunia absolutnie nie przyjęła po- 
Średnictwa. Rumunia wyraziła tylko życzenie 
o przyspieszenie sprawy. 

Minister następnie na podstawie aktów 
dyplomatycznych przedstawił powody opó- 
Źnienia, spowodowanego naprzód kwestyą, 
czy ma interweniować sąd rozjemczy, czy 
pośrednictwo wszystkich mocarstw. Gdy po- 
seł francuski uczynił propozycyę, by Rumu- 
nia tak samo jak Bułgsrya przyjęła sąd ros- 
jemczy, premier odmówił, gdyż nie mógł 
takiego załatwienia bez upoważnienia 
parlamentu akceptować. Dalszy powód opó- 
Źnienia stanowił wybór miasta, aby Kkwestyi 
bułgarsko - rumuńskiej nie połączono s kwe- 
styami, tocząsemi się między Turcyą a pań- 
stwami bałkańskiemi, Wybraliśmy Petersburg, 
w którego archiwach znajduje się wiele ak- 
tów potrzebnych. Następny powód opóźnienia 
stanowiło samianowanie Delcassógo am- 


|basadorem w Petersburgu. — Dopiero przed 


„KINO WANDA iv. bertu i 


pięcioma dniami wręczyli ambasadorowie 
w Petersburgu protokół konferencyj na- 
szemu posłowi w Petersburgu. Nie znam 
jeszcze jego dokładnej treści i oczękuję na- 
dejścia jego przez Specyalnego kuryera. Po- 
tem, choć nie na jawnem posiedzeniu, jak 
tego sobie bardzo pragnąłem, ale na tajnem 
posiedzeniu będą mógł dać wszystkie żądane 
wyjaśnienia, 

Wywody premiera przyjęła cała Izba ży. 
wymi oklaskami. 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Naroda” s dala 17 maja.) 


Bójki na aniworsytocio w Wiedniu. 
Wio ‘eú. (T.B.) W auli uniwersytetu przy- 


szło dzisiaj do ostrych starć między studen. 


tami niamiecko narodowymi I żydowskimi, przy: 
czem wielu studentów zostało pokaleczonych 
i wywalono bramy. 


Obrady ludowców. 


Rzeszów. (Tel. wł.) Dzisiaj rozpoczęły się 
obrady Rady naczelnej ludowców. Przybyli 
delegaci 46 okręgów wyborczych. 

Pos. Stapiński w zagajającem prze- 
mówieniu wskazał na potrzebę porozumienia 
między stronnictwami, które popierają kom 
promisową reformę wyborczą. 


Sprawa wyspy Ada Kaleh. 


Budapeszt (Tel. wł.) Dzisiaj odbyła się na- 
rada gablnetowa pod przewodnictwem pre- 
misra Lukacsa, na której omawiano sprawę 
aneksy! wyspy Ada Kaleb., 


Zbrojenia morskie Franoyi. 


Paryż. (T. B). Sprawozdanie komisyi ma- 
rynarki izby deput. podnosi, że Francya musi 
sa wszelką ceną utrzymywać na morzu Sród: 


siemnem flotę sllnlejszą jak połączona flota 


Austryl I Włoch. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 
dzisiaj słabe, kursa atałe. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL ANGIELSKI PIERWSZORZĘDNY pray 
ulicy Warszawskiej l 7 w pobliżu Pomnika Jagiełły 
i Akademii Sztuk Pięknych. Pokoje od 3 K 50 h na 
dobę. Elektryczne oświetlenie. Centralne ogrzewanie 
Lift Usługa pierwszorzędna. 

Exel. Leon Kosmiński z Petersburga, Inż, Oswald 
Tau ze Lwowa, luż. Leonard Fidorski z Czerniowiec, 
Inż. Gzesław Maocudziński z Rzeszowa, Prof. Ludwik 
Szczęsny z Przywozu, Dr Maciej Szumski z Warszawy, 
Julisnowie Mgczyńscy ze Lwowa, Stanisław Koneszny 
z Mor. Ostrawy, Maryan Kozubski z Tronczyna, Jó- 


zefa Millerowa z dziećmi z Tarnowa, Leonowie Szozep- |- 


kowsoy z Łodzi, Dr Malarski Maksymilian z Wiednia, 
Inż. Jerzy Flacht z Wieliczki, Hilary Kcchanowski z 
Kołomyi. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadcej odpowiedzialności. 


Znużenie znika. 


Mimo tak wielu zachwalanych dziś środków na į 
wszystko, znikają one po częściej tak szybko jak 
przyszły. Nie ma się do nich Żadnego zaufania, po- 
nieważ nie mogą się powołać na tugi szereg lat 
fra wyników i wypróbowanego działania. Jak 
inaczej z 


EMULSYĄ 
SCOTTA, 44 


tym od lat 37 w świecie lekarzy i asób 
świeckich chlubnie znanym środkiem po- 
silającym i wzmacniającym 
Dla osób przepracowanych, które mimo 
znużenia wypocząć nie mogą, poleca się 
bardzo stała używanie przez kilka tygo- 
dni emulsyi Scotta. Dobroczynny wpływ 
preparatu na apetyt i siły fizyczne da się 
wkrótce odczuć i pójdzie ręka w rękę z przebudzę- 
niem się świeżej odwagii nowej siły żywotnej ducha. 
Lecz musi to być prawdziwa Emulsya Scotta. 
Cena za butelkę oryginalną 250 K, Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 halerzy w 
znaczkach pocztowych do firmy: Scott et Bowne, G, 
m. b. h, Wien VIL i za powołaniem się na tę gaze- 
tę, nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez 
aptekę. ( 088) 


i 
Dr Adam Miodoński 


Profesor e, k. Ualw. Jagloll., Członek kerresp. 
Akademii Umiejętsości w Krzkawie, 
urodzony w r. 1861 po długiej i ciężkiej cho- 
robie opatrzony Św, Sakramentam!, zmarł dnia 
16 maja 1913 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 1, 8 
przy ul. Loretańgkiej nastąpi w poniedziałek 


dnia 19 bm. g godzinie 4 popołudniu wprost 
na cmentarz. 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie we wtorek dnia 40 bm. 
0 godzinie 10-tej ię kśt, kościeie parafialnym 
w. 


y. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


nnn r a WE 
Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie. 


Zakład teohniezno dentystyczny 


Michała Śliwińskiego 


w Krakowie, uiloa Floryańska 1. 3, |. piętro. 
Otwarty od 9—1 i od 3—6. 
W niedziele i ńwięta od 10—12. 


Nr. 112. 


Postęp naukowy w laozenu epilepsyl Epi- 
leptikonem Dr Wells, Dr med. B. Suzor w Pa- 
ryżu oznajmia, że zapomocą tego Środka osią- 
gnięto szybsze | doskonalsze rezultaty, jak do- 
tychczas przy innych sposobach leczenia, 

Dr Rottermund zawiadamia o 9 wypadkach 
epilepsyi, w których za pomocą Epileptikona 
osiągnął skatek trwały, 

Znany lekarz monachijski Dr Bock podnosi 
szczególnie obok innych salet Epi- 
łeptikonu tę, że zażywać go mogą 
nawet bardzo wrażliwi chorzy bez 
żadnych złych oddziaływań. 

Proszę zażądać gratisowej broszury Nr 54 
s głównego składa dla Galicyi, Bukowiny i Slą: 
skaw Aptece I laboratorynm chemicz. 
S. Kkdelmanna w Samborze. (116) 
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| STOlILWERCKA 

karmelki-mieczne 
| 

Tylko prawdziwe gdy jesł 


„STOlLEWERCK 


AE 20h AP 
ai A 


e na 


każdym gpkierku, 


OENNIK 


izby handlowa! | przemysłowej w Krakowie, 
z dnia 17 maja 1913 r. godzina 1 w poł. 


Płacą | żądają; 
— ozn 
w Korouach 


Waluty. 
Ruble papierowe. . . . . . . ... 58 —.| T54 
Marki niemieckie , . . „. ,,, a „|117 25) BL8 — 
Franki papierowe . . . . . . . „ „| 90 26 — 
20-to frarkówki w złocie. , . . . „| 19 — | 19 20 
Dolary amerykańskie . , ,. . . .[492 —| 497 — 
Listy zastawne, 
60/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. | ——| — — 
4:],%/, Listy zastawne Banku hipot, „| 905 91 — 
4; » s w LJ „| 88 — 82 50 
4:/,9/, Listy zastawne Banku kraj.. „| 92 —| 93 — 
4*/, | zastawne Banku kraj. . „| 85 ——| gę — 
48], Listy zast gal. Tow. kred. z. nieok, | 96 —| 87 — 
40/, Listy zast. gal. Tow. krod. 4i-let. | 99 —| gg 50 
4%, Listy zast, gal. Tow. krad. 56-let. | 83 60] 84 68 
Lhi n n m m LU 52-1et. 93 — 34 — 
4:/,9/, List. zast, Banku gal dlah.i prz, | — | 6 — 
Obligacye I pożyczki, 
4ej, Galicyjskie obligacye propinac. .| 96 —| 97 — 
41], Pożyczka krajowa z a „ „| 84 —„| 85 — 
46, Pożyczka miasta Lwowa . . . „| 83 eo] 84 68 
4ej, Pożyczka miasta Krakowa , , „| 83 _| 88 — 
5ej, Obligacye kemunsine Barku kraj, | 80 —| 90 68 
4-740) Oblig. komunalne Basku kraj. | — —| — = 
4%, Obligacye kolejowe. , ,. „..| 8128] 81 75 
Akcye, 

Akcye Banku hipoteczn, we Lwowie | 645 — | 666 — 
Akcye Banku. Galio, dla h, ip. w Kra- 

kówie . « eses « s 8 « o s , „0405 —| 416 — 
Akcye kolei Karola Ludwika ,, , „| — —| — — 
Akcye kolei Lwów-Ozerniowce-Jagsy |512 —| 517 — 

Publiczne zapisy długu. 

A'a’, wspólua renta papierowa . .| 86 78| 87 26 
41/,,9/, wspólna renta srebrna. , . „| 87 —| 8750 
4, renta korenowa austryacka , , „| 83 75) 84 25 
4 |, tonta koronowa węgierska , , 82 25) 8a 76 
4'/, renta austryacka w złocie . . |106 —| 100 30 
4*j, renta węgierska w słocia. . . .|101 25| 102 — 


Kuras 84 notowane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno oblicza. 
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Pojedynoze numery „Głosn Narodu" 
sprzedają handle: 


Smolik Stanisław, Kopernika 2. 

Główna trafika, Rynek Gł. A--B. 

Piwarski, Św. Jana. 

Mańkowska, Sukiennice, 

Funek, Bracka. 

Nikiel, Wiślna 11. 

Nikiel, Zwierzyniecka 25. 

Markowicz, Floryańska, 

Grudzińska, kiosk koło teatru. 

Schreiber, Dominikańska, 

Czapliński, Szewska. 

Księgarnia Pol. Eberta, Floryafska. 

Hupczyc M. Jagiellońska. 

Aleksandrowicz, w gmachu Isby han- 
dlowej, róg ul. Długiej, 

Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 

Salomonowa, Szczepańcka 9. 

Tacik, Krowoderska 17. 

A. Alfus, Mikołajska. 

Hanusz, Karmelicka 46. 

Blochowa Berta, Gertrudy 24 

Dutkiewicz, Zwierzyniec. 

Janicki, Podgórze, Rynek 3. 

Korzeniowski Stef, Kołłątaja 4. 

Zborowski, Dębniki, 

Toroniowa Hel., Pląc Matejki $. 

Grudniewioz, Karmelicka. 

Pawlicki, Karmelicka. 

Kagzycka, róg arbarskiej i Łobsa- 
wakiej. 

Lam et Kirach, budka koło Kolei. 

Poturalski, Podgórze, Rynek 4. 


WA 


Program od czwartku 15. do niedzieli 18. maja 1913. 
1. Tydzień nowości Pathego, 2. Koki wybiera się na bal maskowy (hum), 
3. Zgubione kwiaty (dramat), 4. Gdzie się podział Bussy ana, 
5, Ptaki (z natury), 6. Skuteczny Środek na żołądek (komedya). 7. Sí. Klonde 
(agedya, 
0 


1 malownicze okolice (z natury, 8. Ofiara niew 
w głównej roli Signera Besperla nojpiękniejs 


Wystawa obrazów i rzeźb 
w Tow. Przyj. Szt. Pięknych. 


(Meunler, L. Wyczółkowski I Inni). 


I. 


W sztuce współczesnej wogóle, a zwłaszcza 
zaś w sztukach plastycznych jesteśmy, jak 
w panteonie — wszystkich bogów Świątyni. 
Jak starożytny Rzym, po podbiciu całego 
znanego ówczeznego Świata i staniu się wła- 
ściwie społeczeństwem  międzynarodowem, 
wszystkich ludów i motologij znaczniejsze 
bóstwa wcielał do swego Olimpu, tak dziś 
malarstwo i rzeźba wszystkim ideałom i kon- 
wenansom piękna hołdują. Lecz w Rzymie 
ta łaskawa tolerancya, posuwająca się aż do 
uczczenia obcych wiar i bogów wyrosła na 
gruncie zupełnej obojętności dla własnych 
ibraku wiary, była oznaką rozkładu wewnę- 
trznego i zaniku sił twórczych; sceptyczny 
tolerant grecko-rzymski, oddawał cześć bo- 
gom cudzym i sprawował obrządki mistyczne 
nie dlatego, iżby rozumiał wielkość ich tre- 
ści, odczuwał kryjące się za nimi tęsknoty 
metafizyczne I porywy ku ogarnięciu całości 
wszechświata — lece ponieważ w samej ich 
formie zewnętrznej, egzotycznej, ciekawej, 
podniecającej zmyeły szukał ucieczki przed 
własną nudą I pustką wewnętrzną. 

Współcześni artyści podobne równoupra- 
wnienie w swej sztuce przyznali formom 
i objawom piękna wszystkich kultur i ludów; 
przez uwielbienie dła sztuki japońskiej, która 
tyle nauczyła zwłaszcza malarstwo europaj- 
skie i taki powiew świeżości w nie wniosła, 
przez ożywienie kultu prerafaelitów 1 pry- 
mitywów włoskich, artyści współcześni „po- 
sgukujący* przyszli do poszukiwania wzorów 
wśród sztuki chińskiej, perskiej, wśród dzie- 
cinnych prób zdobnictwa Í rzeźby ludów dzi- 
kich, plemion afrykańskich i wyspiarzy oceanu 
Spokojnego i t. d. Jest to zjawisko zastana- 
wiające. Teorya sztuki bowiem może i musi 
nawet „wyjaśnić“ piękno różnych form sztuki, 
dotrzeć do ich źródeł rozumowych i wzru- 
szeniowych; tworzący jeduak artyści w roli 
czynnych czcicieli obcych wzorów i ideałów 
piękna wyglądają mniej właściwie. Nie chcę 
ciągnąć tej historyczno-estetycznej paraleli 
do końca i twierdzić, że ta wszechogarniają- 
cość sztuki współczesnej jest objawem upadku 
i zaniku sił twórczych w niej samej; że w 
„poszukiwaniach“ piękna wśród różnych epok 
i kultur przez artystów współczesnych kryje 
się tylko zabawa i ekscytowanie się jego 
formami zewnętrznemi. Ani też przenosić 
paraleli na jeszcze szerszy grunt socyolo- 
giczny przypuszczeniem, że ten politeizm 
sztuki współczesnej jest jednym z objawów 
rozkładu naszej cywilizacyi. Og raniczę się do 
stwierdzenia, że zjawisko to nie Świadczy 
o trwałości podstaw ideowych sztuki współ- 
osösnoej. 

Paralela taka zresztą nie byłaby dokładną, 
a jednym z poważniejszych argumentów na 
jej nmiekorzyść byłaby właśnie twórczość 
Meuniera. Ilwydatnienie charakteru i nastroju 
eklektyzmu, pannjącegowe współczesnej eztuca 
europejskiej jest tu raczej tłem, na którem 
tem wyraźniej odbija jednolita poztać Meunie- 
ra, artysty-twórcy tak indywidualnego, tak 
silnego właśnie wiarą w swój własny świat 
piękna, w potrzebę i konieczność Swego 
dzieła, tak niezachwianie pewnego swej for- 
my, jako najwłaściwszego objawienia życia 
w sztuce. Tem też, nie czem innem zdobył 
on tak niemal jednym zamachem po swojem 
wystąpieniu,i podbił wymagający na punkcie 
sztuki Paryż, a za nim Europę. Wśród całej 
rzeszy artystów, którzy tak się rozdrobnili 
i zatracili w pogoni za nową, wstrząsającą 
wrażliwość widza nieznanym jeszcze dre- 
szczem formą, że zapomnieli być sobą — 
ta z jednej bryły wykuta twórczość musiała 
zatrgymać uwagę swoim spokojem i zdecy- 
dowaniem w swej odrębności. 

Swiatem, w którym żył Meunier jako 
artysta i którego piękno ukazał w swej 
sztuce, był świat ludzi pracujących fizycznie, 
Jeszcze jako malarz (we wczesnej młodości 
zaczynając od rzeźby, Meunier później na 
długo przerzucił Się do malarstwa i dopiero 
w 50-tym roku życia powrócił do rzeźby, aby 
w niej święcić swe wielkie tryumfy) Meunier 
pozostawał zawsze w tem samem zaklętem 
własną wolą i wewnętrznym nakazem kole — 
tematów, ze Świata ludzi pracująsych czer- 
panych. „Czarny kraj“ okolice Liége, Środo- 
wisko górnictwa i przemysłu belgijskiego, 
dostarczał mu motywów do krajobrazów, w 
których zawsze, — tak samo, jak u fran- 
cuskiego malarza pracy na roli, Jean Fran- 
gois Milleta, — człowiek pracujący główną 
odgrywał rolę i wnosił nastrój, nadawał cha- 
Takter pejzażowi. „Zeście robotników do szy- 
bu“, „Kamieniołomy*, „Huta szkłanna*, „Most 
kolejowy“ — oto tytuły jego krajobrazów, 
w których opiewa on nie beztroskliwą 
piękność przyrody, lecz tragiczne piękno 
zmagań się z nią człowieka w pracy Upor- 
czywej. Obrazy te jednak nie stanowią głów- 
nego tytułu do sławy i wielkości Meuniera; 
Rie pozbawione zalet artystycznej ekspressy: 
I plastyki, nie są właściwie komposycyami 
malarakiemi, lecz jakby przygotowaniem 
się do późniejszej twórczości rzeźbiarskiej. 

nich, nie zmieniając tematów, prze 
szedł on dO rzeźby, aby w niej dać monu- 
mentalny wyraz piękna tego świata, na któ- 
rym zatrsymał ają jego wybór z powino- 
wactwa duchowego. 

Mylnem jednak byłoby sądzić, jakoby 
Meunier sztukę Swoją oparł na tendencyji, 
na świadomym zamiarze awrócenia uwagi na 
społeczną stronę kwestyi robotniczej. Zbyt 
był na to artystą, zbyt bezpośrednie było 


dcniosłości społecznej swych własnych dzieł, 
zrozumienie roli pracy w ustroju społecznym 
przyszły późociej, a tendencya została mu 
mimo jego woli i wiedzy a posteriori przy- 
pisana przez komentatorów w celach agitacyj- 
nych lub dla wygody myślenia utartemi kate- 
goryami. Meuniera plastyka uderzyło przede- 
wszystkiem swoiste piękno, plastyczna har- 
monia wysiłku tych postaci kowali, górni- 
ków, kosiarzy, rybaków, tragarzy portowych — 
ludzi, którzy pracy oddali całych siebie. zy 

I tu jest łącznik Meuniera ze wszystkimi 
tradycyami sztuki i podstawa jego wielkości. 
Jak wszyscy wielcy rzeźbiarze ma On W 80- 
ble wielkie ukochanie nagiego ludzkiego 
ciała, odczucie tajemnicy życia jego kształtów. 
Lecz jego instynkt realisty, plastyka nie na 
akademickich wzorach, lecz na obserwacyi 
życia wyrosła, odpycha go ©d umówionego 
naturalizmu  nienaturalnej, bo wymuszonej 
pozy specyalnie rozebranego modela, fałezy- 
wy klasycyzm naśladownictwa starożytnych 
łub średniowiecznych mistrzów. Odtwarzać w 
sztuce z całą potęgą prawdy można tyłko to, 
z czem się w rzeczywistości obcuje — a ży- 
cie współczesne Z konieczności zarówno, jak 
z konwenansu tak mało ma kultury ciała 
ludzkiego, jako całoś:i organicznej. I oto 
Meunier w świecie współczesnym odnalazł 
nsgość „naturałcą”, nieświadomą siebie, wy- 
wołaną pewną potrzebą, związaną z istotą 
trybu życia tych ludzi — wśród robotników, 
rolników i rybaków. Jak starożytny Grek 
do zapasów wojennych lub igrzysk — staje 
górnik, kowal, rybak, do pracy półnagi. Od- 
daje wię tej pracy od dzieciństwa, przystoso - 
wuje do niej cały swój organizm — więc 
ciało jego stanowi żywy, sprawnie działający 
przyrząd, nabiera organicznego rytmu. Każdy 
ruch jego jest celowy, czy mięśnie na nim 
grają, czy znajdują się w spoczynku, kształty 
jego mają swoiste piękno. Takie ciała mogą 
być modelami dla rzeźb!arzy. 

Meunier odczuł piękno plastyczne tych 
typów. A że, jak każdy wielki artysta, typy 
wyolbrzymiał i syntetyzował zarazam, czynił 
je prototypami — stworzył g nich wzory 
klasyczne nowego piękna i zarazem symbole 
pewnych form życia. Jego pracownicy fizyczni 
to jakiś ród tytanów, lud nowych herojów, 
co mozolnym trudem  dźwig»ją gmach, na 
którego szczycie jakiś nowy Prometeusz 
ogniem z nieba bogom skradzionym światło- 
drogowskaz roznieci. Dalecy Oni są Od wy- 
woływania banalnej litości czy „współ- 
czucia”. Jak znakomicie, sposobem wiel- 
kiego mistrza cechującym ujął Meunier te 
postacie, świadczy szczegół drobny napozór, 
lecz ważny dla charakterystyki plastyka. Oto 
żadnych wątpłiwości, żadnych trudności mu 
nie nastręcza tak śliska dla rzeźbiarzy, Ope 
rujących pozami i szablonami kwestya ko- 
styumu. Jak w rzeczywiści, u postaci jego 
ich zwykła odzież zlewa się z kształtami 
ciała w jedną całość. Fartuch skórzany ko- 
wala, chusta kobiety & ludu, drewniane Sa- 
boty chłopa czy robotnika, zwykły stary ka- 
pelusz tragarza — „leżą“ na nich jak pan- 
cerz, hełm, sandały, układają się w fałdy 
pełne szlachetności i prostoty. Znamię wiel- 
kości prawdziwej sztuki znaczy te szczegóły 
i wskutek tego tracą one charakter po: 
wszedniej, banalnej drob:azgowości. 

Dorobek twórczy Meuniera w dziedsinie 
rzeźby jest olbrzymi, jeżsii zważymy zwła- 
Szcza, że tej Bztuce oddał Się on nie na 
schyłku wprawdzie, ale w wieku więcej niż 
dojrzałym — w ostatnich dwudziestu mniej 
więcej latach swego życia (urodzony w r. 
1831 w Brukseli, zmarł w 1905). 

Poza wielkiem swojem dziełem, wysta- 
wienem na widok publiczny już po Jego 
śmierci w Louvain w r. 1909: „Pomnix pra 
cy“ ma cokole, na którego czterech Ścianach 
hautrellefy wyobrażały: Rolnictwo, Górni 
ctwo, Przemysł i Haodel portowy, cztery ol- 
brzymie posągi przedstawiają robotników tych 
sawodów, a wyżej symboliczne figury „Ma- 
cierzeństwo" i „Przodek*, a nad tem wszy- 
stkiem, na szczycie pomnika, „Siewca*; stwo- 
rzył Meunier cały szereg rz:źb, postaci ro 
botników przemysłowych, rulatków, ryba 
ków, które reprodukcye już dostatecznie u- 
czyniły pspularnemi, aby je tu wyszczegói- 
niać trzeba, a imię jego rożsławiły. A wazy- 
stkio one prawie miały wymiary wielkie, po- 
sągowe; zresztą właściwy Mat nierowi jiko 
mistrzowi rozmach dłuta nawet mniejszym, 
cechy kolosalności, posągowości nadaje. — 
I niema prawie wśród nich dzieł słabych; 
postacie jego i grupy ludzi przy pracy czy 
odpoczywających po pracy, mają wszystkie 
siłę i prawdę. 

Zaś ponad tylko siłę i tylko prawdę realną 
wznoszą się jego tskie dzieła pełna uducho- 
wionego wyrazu, jak „Ecce homo“, „Pogrzeb 
Trapisty", „Pióta*, „Umęczony* (daje o nich 
pojącie znajdujący Się na wystawie „O. Da 
mian, opiekun trędowatych"), w których 
Meunier, Świetny reeźbiarz-plastyk, lubujący 
eig w kształtacb, ukazuje się nam także ja- 
ko artysta myśliciel, którego duszę niepoko- 
Ją zagadnienia wieczne. 

akowska kolekcya wystawionych dzieł 
Meuniera składa się z odłswów bronzo- 
wych, w większości stanowiących studya lub 
szkice do przyszłych większych dzieł, znaj- 
dujących się w galerya-h, któreby ich oczy- 
wiście na wędrówkę nie wysłały, czy ich po 
mniejszenia. Nie Odbiera im to zresztą cech 
oryginałów; wszystkie prawie gnaczone są 
podp'sem artysty i naogół dają one dobre 
plastyczne pcjęcie o twórczości jednego s 
pierwszych mistrzów rzeźby współczesnej. 

Tow. Prsyj. Sztuk Pięknych należy się ga 
jej wystawienie uznanie i dziw tylko, że krą. 
kowska t. zw. „opinia“ publiczno-krytyczną 
o tym godnym uwagi wysiłku, stanowiącym 
w naszem życiu artystycznem ewenement 
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Adryatycka Wystawa 
we Wiedniu. 


Naddunajska stolica Austryi, ojczyzna wal- 
ca i uroczych, choć sentymentalnych Wiede 
nek, posiada nową artrakcyę, Ściągającą 0l- 
brzymie tłumy, żądne nowych wrażeń czy 
xabawy. 

Z początkiem bowiem maja otwarto 
wł:Śnia wielką wystawę Adryi, czyli krajów 
austryackichb, położonych nad Adryatykiem, 
to jest głównie Dalmacyi. Kraje te na ogół 
mało znane, przedstawiają dla każdego nie- 
zmiernie wiele interesu. Najpierw sama przy- 
roda wyposażyła je w przecudne położenie. 
w niezrównane krajobrazy i widoki. Kraj 
górzysty, wąski, rozciągnięty nad szafirową 
taflą morza, z jasnym błękitem wiecznie czy- 
stego nieba, naprzemian ogrzewany gorący- 
mi potokami południowego słońca, to znowu 
chłodzony lekkiemi podmuchami Adryatyku— 
należy bezsprzecznie do najpiękniejszych ką- 
tów na zięmi. Dlatego nic dziwnego, że spo- 
kamy tam niemal najstarszą kulturę euro- 
pejską. Grecy, Rzymianie, Iilyiyjczycy, Celto- 
wie, Goci, ludy słowiańskie, Węgrzy i Awa- 
rowie, Turcy i wreszcie Włosi, wszyscy za- 
znaczyłi swe rządy nad krajami adryatycki- 
mi. Dz!tś dopiero poznajemy je coras lepiej i 
przekonywujemy się jak bogatą mają prze- 
szłość. Drogą mozolnych wykopalisk ukazują 
sią zdumionym oczom całe osady Staro-gre- 
ckie lub reymskie, jak np. Salona, Kraj ten 
był zawsze teatrem nieustannych walk i za- 
mieezek. Na gruzach jednej kultury zaszcze- 
piała druga swe korzenie, gdyż każdy zwy- 
cięski naród tylko w zniszczeniu ‘widział si- 
gnum swego zwycięstwa; utwierdzenia wła- 
dzy. Stąd właśnie pochodzi ta dziwna, powi- 
kłana mieszanina najprzeróżniejszych pier- 
wiastków, co krok spotykanych. Ona również 
była powodem nlsprzebranej liczby pomni- 
ków i zabytków sztuki, z których wiele nie 
ma wprost sob'e równych. Ale zawsze są to 
rzeczy nietylko dla ogółu, lecz nawet dla 
specyalistów jeszcze nieznane. 

Jak wspomniałem — nieliczne tylko je- 
dnostki mogą się pochwalić znajomością kra- 
jów adryatyckich. To też pomysł urządzenia 
wystawy Adryl trueba uwsżać za bardzo 
szczęśliwy, tak ze względu na dobre sfinan 
sowanie przedsięwzięcia, jak równisż na ga- 
poznanie szerokich kół publiczności z uro- 
czym zakątkiem Europy. 

Wystawa Adryi jest także z innego po- 
wodu wielką atrakcyą Stolicy. Naczelne bo- 
wiem miejsce zajął dział wojennej marynar- 


ki adryatyckiej, Okręty wojenne, te groź nej 


twierdze wodce, tu po raz pierwszy u- 
kazały Się oczom ogółu w nagiej rzeczywi- 
stości. Podobnego efektu, jaki budzą wysta- 
wione działa morskłe dano juź nie widziałem, 
Tłumy ludzi gromadzą s'ę szczególniej przed 
olbrzymem trzydziesto cktero centymetrowym. 
Niemy podziw i mimowoliny lęk maluje się 
natwarzach wszystkich. Więc to tak wyglą- 
dają największe olbrzymy morskie, o któ- 
rych się tyle czytało i słyszało. Czyż wobec 
nich armaty lądowe nie są dziecinną wprost 
zsbawką, a ogień działowy artyłeryi czyż 
może się równać g muzyką tych kolosów. 
Bo proszę sobie wyobrazić działo morskie 
czternaście metrów długie, mające parą me- 
trów obwodu w nssądzie. Na pierwszy rzut 
oka zdaje się, że umieszczomo tu olbrzymi 
komin fabryczny w poziomej pozycyi. Wprost 
uwierzyć trudno, że to jest przyrząd do wy- 
rzucania pocisków, tak potwornie wielkie są 
jego rozmiary. A obok ustawiono także pocisk 
czyli kulę armatnią tego działa pótora metra 
długą, mającą 34 cm, obwodu. Ostatnie dwa 
wielkie okręty auetryackie „ArcykA' ążs Fer: 
dynand Este“ i „Viribus 'Jnitis* mają każdy 
po dwanaście takich kolosów. 

Poczciwy ludek wiedeński, który już wi- 
dział niejedno, był Świadkiem różnych Świa- 
towych — jak sam mówi — wystaw, tak 
morderczej wystawy dotąd nie miał sposo- 
bności oglądać. Dlatego to dział marynarki 
cieszy się wpro:t niezwykłym sukcesem. O- 
bok wielkich armat SĄ jeszcze inne dziwy. 
Oto w tej samej sall u boku ustawiono po- 
cisk torpedowy naturalaej wielkości, blisko 
trzech metrów długości. Kula taka ma kształt 
olbrzymiego cygara czy miniaturowego ba- 
lonu do zterowaa, © Wiąrej nawet zarpa- 
trzona jest własnym przyrządem sterowni 
czym i Śrubą na wzór Okrętowej. Odbywa 
bowiem ona część drogi pod ;powierzchnią 
wody. Jeden taki pocisk kosztuje dwadsie- 
Ślca tysięcy koron, ale zato dobrze wymie- 
rzony może nawet zatopić okręt pancerny 
czyłi wielką twierdzę wodną. Jednak strzały 
tak celne i szczęśliwe zdarzają się niezmier- 
nie rzadko. Częściej bywa, że pociski torpe- 
dowe żłobią otwory w bokach pancernika. 
Stosownie do swej nazwy okręt wojenny ma 
Ściany okryte na zewnątrz pancerzem z płyt 
s' alowych grubości trzydsiestu centymetrów. 
Dwie również takie płyty przestrzelone po- 


cając całą salę pamiątkom z nim zwiąsanym. |uczoności, żadnej psychologij, ani innej mə- 
idać tu szereg fotografij ówczesnych, gar- | dycyny — a jakie bezpośrednie wyrażanie 
nitur wojskowy admirała, jego szpady, or-|barwą i kształtem swoich wrażeń i swego 
dery i inne drobiazgi. W zebraniu tego wszyst- | świato- poglądu! 
kiego jednak przebija pewien miły pietyzm I jest to rzeczywiście, prawdziwa wysta- 
i kult dla pamięci bohatera. wa młodych, młodych — niezależnych, któ- 
Wystawa Adryi zajęła ten sam teren co |rych miejsce u przyjaciół sztuk pięknych dla 
przed trzema laty wystawa łowiecka. Główna | przykładu „specyalistom” i '„zawodoweom*. 
iej część mieści się w olbrzymiej rotundzie Bo, naprawdę, przykład powinniśmy brać 
wladeńskiej. Jednak olbrzymi ten gmach jest | z takich dziecinnych wyznań, wynurzań, któ- 
zaledwie cząstką całej wystawy. Zakreśliła re prosto i szczerze, bez obawy, czy to jest 
sobie ona szerokie granice, obejmując piękny | „dobre“ i co o tem powiedzą (a co napiszą |), 
park Prateru. Tu właśnie pośród drzew i mi- |bez obawy, czy i o ile to „prawdziwe“ — 
łej zieleni wyrosło naraz kilkadziesiąt 16-|lecz bezwzględnie i prosto są wypowiadane 
żnych budynków, raczej budyneczków. Na |jakby pod wpływem intuicyi, że to właśnie 
pierwszy rzut oka stnjemy zdumieni. Prze- |jest jedyną „prawdziwością* w sztuce — a 
cieramy oczy, patrzymy i znów to samo.|tałent już tylko rozstrzygnie o stopniu ży- 
Jakto przed chwilą jeszcze miałem pełną | wotności i piękna. 
świadomość, że jestem w pięknej stolicy Mnie osobiś:ie najwięcej „wzięły“ takie 
naddunejskiej, a tu naraz zupsłnie co innego, | obrazki, jak np. pejzaż z grupami drzew, 
absolutoie nie Wiedeń. Jesteśmy jakgdyby..|w którym jest tyle uczusia i siły, ile się 
w Wenecji. Przecież to nie sen. Ludzie cho-| rzadko zdarza nawet u „specyalistów* a to 
dzą — znajomi się witają — na kanale tu|wszystko wyrażone niezmiernie prostemi, 
i owdzie mkną gondole, na wygiętym, filigra-|i ogromnie malarskiemi środkami. To nie są 
nowym mostku weneckim przesunęły się |tylko ładne grupy drzew (co nic wspólnego 
właśnie dwie urocze kobiety — mały kuch-|z kompozycyą niema) — są to drzewa — 
cik w wielkiej czapce i z dużą patelnią wrza- | kształty w ścisłej od siebie zależności, — to 
snął mi właśnie do ucha gofrełto signore.| Świat niesłychanie własny, — jest ou prze- 
A więc istotnie to nie sen, to rzeczywistość, | życiem dziecka — artysty — zapowiadają- 
rozkoszna, przecudna perła Adryatyku --|cego się bardzo poważnie na przyszłość. Pej- 
Wenecya, z kołysaniem łabędzich gondoli, |saż obok, to jakiś zamek fantastyczny — 
z koronką najpiękniejszych pałaców, z zaci-|jakby sen o Wawelu — majestatycznymi 
sznym romantycznym kanałem, z szeregiem | kształtami zarysowany — o dużej prostocie 
mostków zwisających i z całym niewysło-|i poczuciu dekoracji. — Dalaj jakaś znowu 
wionym czarem tego cudoego miasta... A da- | tajemnicza noc z maleńką chatką i drzewem 
lej jakieś zaułki, drobne placyki, maleńkie| po środku — taka w tem jakaś dziwna sa- 
kawiareńki, kwieciste pergole, zielone tara- | motność i opuszczenie nocy... 
sy — wszystko tak jakoś miniaturowe, ga- Obok rysunek, wyobrażający ruch poja- 
ciszne, przytulne, tak chętnie każdy chciałby |sdów na rynku, — warto zobaczyć, jak tam 
się tam zanurzyć czy zgubić, ża trudno się| autor radzi sobie dzielnie z kierunkami ru- 
oprzeć pokusie. Wreszcie, kanał kończy się, |chu i punktami patrzenia — aby nie gatra- 
a raczej przechodzi w dużą zatokę, na któ-|cić najmniejszego wspomnienia widzianego 
raj przy brzegu stoi ogromny statsk. Wcho- | ruchu. 
dzimy na pokład, do środka i o dziwo, ga- W pobliżu zaraz świetna wprost illustra- 
miast okrętu, znajdujemy się w wykwintnej,|cya do bajki jakiejś, (może być ozdobą naj- 
wielkiej restauracyi. Cały statek bowiem ze|wytworniejszej książki) — figury ludzkie, 
wszystkimi pokładami  zastawiono stoli- |drzewa i całe otoczenie tak tu wspaniale 
kami. współżyją — taką jedność stanowią — taki 
Tu dopiero poznajemy zagadkę wystawy.|pełny i wytworny akord kolorystyczny — 
Chcąc dać pojęcie publiczności o tych kra-|linją mocną i prostą związany, że słów po- 
jach południowych, cały park wystawowy |chwały mi braknie! 
zamieniono w miniaturowe miasteczko dal Dałej, wielkiemi zaletami kolorystycznemi 
matyńsko-weneckie, przecięte kanałem i ob {odznaczają się dwie „martwe natury“ (na 
szerną sadzawką. Pomysł sam wcale szczę-|framugach drzwi) zwłaszcza jedna z nich 
śliwy, udał się jeszcze bardziej w wykona-lo głębogich tonach i prostych, bardzo synte- 
niu. Jest tu bowiem wszystko, co się składa | tycznych kształtach — jest wyjątkowo skom- 
na życie małego miasteczka dalmatyńskiego.| ponowanym obrazem. 
Jest mały Kościółek ze zgrabną campanilą Dużemi zaletami odznaczają się kompo- 
i okazałe, niewielkie palazzo publico sKopio- | zycye w dziale ornamentyki; jakaś illustracya, 
wane z ratusza w Ragusie, I niski hotel po-|do bajki Kipllinga — z plasteliny; wazonik 
łudniowy z szeregiem giętych balkonów, o-| malowany z natury, zdradzający duże poczu- 
plecionych winem i cała ulica różnych budyn |cie kompozycyi — i wiele innych, równych 
ków i budyneczków. W nich zaś kryją się naj-| siłą i bezpośredniością. . 
przeróżniejsze wystawy wielkich firm wie- Piszę to w nadziei, że mili autorzy wy- 
dońskich, lub taż okacy przemysłu krajów |stawionych prac, czytać tego nie będą — 
adryatyckich. Zewnętrzny charaktar tej ar-|gdyż o to chodzi, aby nie chwalić i żadnych 
chitektury wystawowej ma zaś — jak wapo-|uwag nie robić, pozostawiając dzieciom jak- 
mniałem — wybitne piętao weneckie dlatego, | największą wolność, 
że te kraje przez parę wieków zostawałyj I tak później różne „szkoły sztuki“, te 
w posiadaniu pięknej Wenecyi, która wyci- |mordownie talentów, gwałtem będą ich pchać 
snęła na nich silne znamię swej kultury. w tłoki, gdzie zatracać będą świadomość 
Mimo to południowy charakter, na jakijswoich własnych uczuć, wrażeń — a stawać 
ucharakteryzowała się cała wystawa nie|się będą masą szarą, jednakową, nudną i beze 
przeszkodził bynajmniej zająciu większego | barwną, — zamiast, żeby iść oddzielnie i Szu- 
pawiloniku przez znakomity browar mona-|kać własnej drogi, rozumiejąc, że idąc za 
chljski Pschorbróu. Tu w salach i na rozle-|wielką wiarą I tęsknotą — zajdzie się tam, 
głej werandzie czerni się miły dla Wiedeń-|gdsie manowce zmieniają się w jasną, wła- 
czyka napój, a rozkwitłe, mocne bawarki w|aną drogę. 
kwiecistych goraetach i w swawolnych ka Każda bowiem droga nowo przebijana, jest 
pelusikach, uwijają się szybko po sali, roz- |do czasu manowcem — i w tem cała radość 
nosząc wsządzie pękate knfelki i załotnie-|i wieczna wiosemność Sztuki, co nieświado- 
poczciwe uśmiechy. Zwłaszcza gdy letni wie |mie i skromnie zdaje się wykluwać z wy- 
czór rozsnuje swe cienie, a park wystawowy | mienienej wystawy dzieci. 
zamigota tysiącami lampek elsktrycznych — Bądźmy jako dziec|., 
Pschorbrdu wypełnia się szczelnie swobodnym Zbigniew Pronaszko. 
i pogodnie uśmiechniętym ludkiem wiedeń- 
skim. Wtedy tu gwarno i rojno, szczęk gę- 
sto zmienianych kufelków miesza się z dźwię 
kami muzyki g oddali, a smakowite Schweins- 
caree 1 prawdziwy Salon-Gulasch znikają 
żwawo w przepastnych czeluściach wiedeń 
skich żcełądków. F. 


Nauka. biferatnra, Sztuku, 


Wystawa Związku artystów w pawilonie 
architektury obok parku Dra Jordana, cieszy 
się coraz większem zainteresowaniem. Ustałona 
s zwzhia codzień wielką ilość mieszkań- 
e P + ë ców Krakowa w okolicę Błoń i każdy odwiedza 
„Bądźmy jako dzieci'*'!.,, chątnia wystawę sztuki, gdzie ma miły spocsy- 

s nęk wśród wielkiego bogactwa obrazów i rzeźb. 

Znany artysta-mal:irz pan Zbigniewj Wystawione osobno kopie St. Fioiszmsna z e- 
Pronaszko opisuje nam swoje wrażenia, |brazów dawnych mistrzów, sprowadzają spo- 
doznane na wystawie prac rysunKowo-ma- |cyalną rzeszę miłośników dawnego malarstwa. 
larsk!ch dzieci (lat 6 - 14) w szkole p. Oko-|j "Yystawa może być zwiedzana b:z względu na 
łowiczówny. Poglądy te zamieszczamy poni |astę 54 paska „Wwaodry*, Amatorom obra- 
że), zastrzegając się, że z kierunkiem wy-|zów Zmorki, komcuisu,* +44, $2 w sekretarya- 
chowawczym szkoły zgodzić sią nie rio {ce eeetawy jast do nabycia obras tego artysty 
żemy. p. t. „Sradynm kctleca*, 

P. Pronaszko podnosi na wstępie, że dzień Na wystawie obrazów w Pałasu Sztuk Pię- 
we wspomnianej szkołe w zakresie sztukijknych plac Szczepański I. 4, sprzedano w osta- 
mają pozostawioną sobie swobodę i pisze da-|tnim tygodnia w dalszym ciągu Kazimirowskie- 
lej: „Oprócz kilkunastu tylko prac bardzojgo Eogeniasza z cykla „Wieś Bahsjówka na 
»poprawnych«, jak niektóre dzbanki mało-| Ukrainie" obraz „Studyum grzybieni*, Srydłow- 


slada wystawa. Zwłaszcza jedna z nich z wiel- | wane z natury, na których widać niestety |skiej Zofil cztery majoliki, Tarka Fransiszka 
kim otworem wskazuje æ Jak szaloną siłą, zabójcze oko profesora (usilnie wprowadzony | „Wejście na Kazimierz przed zbarzeniem*, Fa- 


biją pociski torpedów. Nie mniejszy podziw 
budzą ogromne miny podwodne, te zdradzie- 
ckie zasadzki, zdolne w Kilku sekundach 
wyrzucić w powietrze największy okręt wo- 
jenny. Jest ich ze trzy, Zajmują jeden kąt 
Bali, każda ze swą Kotwicą, na kształt ol- 
brzymiego żółwia morskiego, z dużem uchem 
kabłąkowatem na grzbiecie, do którego wła 
śnie jest przywiązaną- 

A dalej zapoznsjemy Się tu z całym a- 
paratem wojennej marynarki. Obok techni- 
czno-wojskowych urządzeń, przedstawiono tu 
również tryb życia Okrętowego, Widzimy 
szeregi sal oficerskich, Kajuty mieszkalne, 
gabinet kapitana, sale załogi, szpitał okrę- 
towy, akłady i spody okrętu. Gdyż celem 


jego odczuwanie. Swiat pracy przedstawiał, | „; Tę ilczy. St. M. |wystawy było właśnie zapoznanie szerokie 

się z nim zżył, wszedł w Jego tętno i rytm, sza 20 PROKS a aaeoa publiczności ze wszystkiemi A <a 
bo do wyobraźni jego przemówiły te widoki marynarki wojennej. Nie zapomniano także 
zapasów rozumnej i wytrwałej woli człowie- złożyć hołdu pamięci bohatera — zwycięzcy 
ka ze ślepemi siłami żywiołu. Swiadomość z pod Lissy, Wilhelma Tegetthofa, poświę- 
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światłocień, różno kolorki, »blikic itp. sztu-|łata Juliana „Kwitnące jabłonie“, 
czydła, których jasna i prosta dusza dzieckaj Akademia Umiejętności w Krakowie ogłasza 
nie widzi na szczęście..), i oprócz kilkunzstu|konkers na 2 stypandya im, Ś p. Maryi Jan- 
rysunków i malowideł z figurek. drewnianych |kowskiej po 900 K rocznie. Ubiegać się o te 
(co w samem założeniu jest już mylne, gdyż |5tyPendya mogą młodzieńcy niezamożni, pocho« 
te ciosanki z drzewa natury nie zastąpią — | dzenia polskiego, stanu szlacheckiego, religii 
a dają tylko spaczone o niej pojęcie — co |Tzym.kat. (przyczem pochodząsy z Królestwa 
widać na jednym papierowym rysunku (ko-|Polskiego mają pierwszeństwo), a którzy pra- 
gut), który powstał pod wrażeniem nie na-|£ną się keztałcić w wyższych zakładach nauko- 
tury, lecz owej brzydkiej ciosanki; czyż nie| wyh w Krakowie lub poza obrębem Krakowa. 
lepiej było żywego koguta pokazać, czy to|Pedania wnosić trzeba do Akademii najpóźniej 
na podwórkach, czy na wycieczkach za mia- |do 10 czerwca b. r. 
stem, — a fantazye, które na tym tle po- 
wstaną, będą piękniejsze od malowych z o- 
wych ciosanek)— otóż, oprócz tych kilkuna- 
stu prac — reszta daje piękne wrażenie rze- 
czywistej wiosny. — Ile tu wrażeń bezpośre- 
dalch, —ile światów, uczuć, bez obawy, śmia- 
ło rzuconych na te skrawki papieru! Ża- 
dnych tu komunałów — żadnych t.zw. praw 
Magazyn zaopatrzony w najmodniej- 
Bze towary jako to: Płaszcze, Kosty- 
umy, Suknie, Szlafroki, Spodnie, 
Halki, Blizki, Bieliznę damską, Rę- 
kawiczki, Żaboty, Kołnierze, i t.-p. 
Własna pracownia. Ceny konku- 
rencyjne. aanne 


natury, — żadnych anatomij, perspektywy, 


iduk 


został przeniesiony 


na ul. Floryańską 3 
w Krakowie 


Str. 6 „Głos“ Narodu" s dnia 18 Maja 1013, Nr. 112 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Liwerpoolu 


|-— Merwiększe na Świecie Towarzystwo okrętowe i kolejowe NE 7 gm 
! À i l do Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadian Pacific Najwygodniejsza I najtańsza podróż. 


P = = u B jadące s Tryestu nle posiadają wcale mlędzypokładu, ale tylko same kajuty na Mazoea ea e T 
i 2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i traeciej klasy. Wskutek tego i - 
; (lid II db 6 Wal omal wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów Reprezentacya Ga nadian Pacific 


dla pań, sal muzycznych i t. d. 333 © Krakowie, niica Pawia L. 8. | 


p W ONA ya a o. 


ma 


B: gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września. ma” 
$ | LEG Zakład Wód Mineralnych EINE 


USD i 
Siarczano Stonych. „| Mebli i Dekoracji 
znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, zołzach, 


Kopalnia rudy 


poszukuję przedsiębiorej Syste m „Flus s" 


który podjąłby się odwożenia rudy z ko- 
palni do stacyi oraz spedytora do wysyłania 


tejże. Ewentualnie może się podjąć oby- chorobach skórnych. przymiocie w jego najcięższych formach i powikłaniach 
dwóch jedna osoba. Łaskawe oferty prosimy O, | k, nadw. dostawca i arcyksiążęcy dostawca wprowadza w roku bieżącym poleca 640 20 2 
wysyłać do Administracyi „Głos Naroda* r . : . 

S. H. 78. 664 2 1 Nowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznego, 


Li 
hydropatya, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgów) gi- Kajetan Dudziak 


mnastyka lecznicza, oddechowa, masaż, elektryzacya, kie jaa dyetyczna. 
rowadzić dział ten będzie pod ególnym kierunkiem naczelnego lekarza zakładu f 
Soleckiego dr. Wł, Daniewskiego, b. lekarz lecznicy dr. Tarnowskiego w Koso- Krakow, ul. Floryańska L. 36 

wie dr. med. St. Kelles- Krauz. s à 
CENY NISKIE. Uałkowito utrzymanie i kuracya od 60 rs. miesięcznie. Dojazd Ceny umiarkowane. 
przez st. kolejową Kielce, skąd powozami 7-9 godzin, samochodem 4-5 godzin 
do Zakładu, lub przoz stacyę kolei Austryackich Szczucin i komorę Rataje, skąd 

świeże kuchenne i deserowe wysyła 


15 wiorst do Solea. Imformacyi, prospektów udziela gratis Zarząd Solca, poczta 
Stopnica, gub. Kieleckiej i dr. med. Kelles-Kranz Radom, Lubelska 20, w spra- 

Mleczarnia Jana Kędzio- 
ra w Borzęcinie. 5750 


„mie | Zyyminł Pigs, Kraków 
soda U 


nadworna sztuczna farbiarnia, apretura i chemiczna pralnia garderoby 


z r || u 
Maść na 1e l męskiej, damskiej i dziecinnej. 
p I SPECYALNOŚĆ: chemiczne czyszczenie na sucho i farbowanie najde- 


usuwa w 5 dniach gruntownie piegi, likatniejszych sukien jedwabnych firanek, piór, kościelnych paramentów, 
liszaje, wągry i wszystkie nieczystości szat liturgicznych i ornatów. 
skóry. Wciera się ją na noc, a rano 


umywa twarz mydłem kwiato- Ceny niskie i wyborne wykonanie .. Zlecenie z prowincgi szybko 
wym. Cora maści 1 K. mydła 70 h. EES e OE Fm 


Wyrób i skład w aptece Ja Niesio- W tym specyałnym dziale największa fabryka 
łowskiego w Tarnowie. «390 mF w Czechach, Galicyņ na Morawach i Śląsku BE 


Własne składy fabryczne: w Krakowie I. przy ul. Św. Krzy- 
Z a © ża L. 7 i II. przy ul. Karmelickiej 10. 
[| Telefon 2427. Telefon 2427. 


wach nowego działu. 47144 
CE TA EOES a ARENEEIEWA O 


Najlepsze czeskie żródio zakupna 


A Tanie pierze do łóżek 


4 l kg. szarego, dobrego, dartego 3 lepszego 

K. 2'40, najlepszego pół białego K, 2.80, biteto 
K. 4, białogo puszystego K. 510; 1 kg. bardzo piękne- 
ja go EC tego dartego K. 6:40 i K, 8; 1 kg. pu- 
z chu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K. 10; naj- 


lepszego puchu z piersi K, 12— Przy odbiorze 5 kg. france. 


d Z ia ape y 
| koneesi szynka kiei 


uprawniającej do prowadzenia restauracyi, 


SOW iw gary» zka; A Proszę uważać na moją firmę z powodu uadużyć. Gotowa pościel ¿gie e w ropa, nehiosklogo białogo lah tôt- 
skład serów Braci Rolnickich, Kraków Wie»; == Zamówienia z prowitcyi jak najszybciej szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 80 om. długości 60 om. 8Z0- 


opole 7/M. — Cenniki różnych serów na żą- j 
danie darmi i opłatnic. 366 Bv-19 


Bracia Torcvarze, 


rokości, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałam puszystem pl m K, 16. 
półpuchem K., 20, puchem K. 24; pojadynoze piorzyny K. 1 12, 13, 
16. poduszki K. 3,36) i 4; pierzymy 3 m, długie, 140 om, 8x o K, 13, 
K. 140, K. 17:80, i K. 21—; poduszxi 90 om, długie 70 om, szerokie K. 4'50, 


ŁA 247 i NWN | | a 000, © CAD wiaasso, Snil m Day, 150 om. dagie J18 em, merokie [j wyseynka wódek 1 piwa. w Krakowie 
S-g0 r z anciszka y 0 OK D R D N dozwolona — za nieodpowiednie dk POET: Wyczerpujące cenniki darmo Zgłoszenia do firmy J. Ripper 
(Bracia Albertanie) RB i si |U S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865. Czechy. skład piwa ul. św, Jana. 
posługujący ubogim w Krakowie Zaplacg kaidemm doton masoia moje „RIMI do O białej obo | E aoma 660 3 2 


Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. | al oki E 


szrzedają najpowszechniej używane meble 
ięte wyplatane lub z siedzeniem deszozuł- 
Kowem t. j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wypiatania, 
naprawy i politarowania. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


s na składzie, 


Wycieraczki kokosowe 
oraz własnego wyrobu plecione trzeinowe 
w różnych wielkościach. 379565 


s „chodniki kokosowe | Ją ZEL ho PORE IM. A 17 ; 
do kościołów, urzędów na schody, koryta- Be”. do: * E TA najlepsza - 


rza i do przedpokoi, oszcz, GO -. i TA ; 
samolakierowania | -9 - emaljowo:lakowa-farba 


z kilkuletnią praktyką biurową, obznajmion a Posiadają na składzie firmy 


z działem księgarskim, poszukuje posady zgło- |||] w Krakowie: Roim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win- 
szenia pod A. Z, do Administracyi „GŁÓ- || kier i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Jgnacy Ungeri Sy- 
SU NARODU“. 518 O||] nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schłee, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi- 


B h l k chnik, — w Borszczowie: B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża- 


nach: Droguerya „Sanitas“, — w Brzozowie: A. Marlniowa i spółka, Kopel Zwick, — J J 
w Ohrzanowie: M. Wasserborger, — w Czortkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her- 

2 egzaminem rachunkowości państw. z kilku- 

letnią praktyką, pisząca biegle na maszynie 


a k s 
mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. % M, Feldmann, — E " 
w Krośnie: S, Janowski i Sp, — w Kraeszowicach. J. Edelmann, — w Łańcucie: ; i 
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mie'cu: F. Brandmann, — ; © © e 8 
poszukuje posady. — Łaskawe zgłoszenia 


w Mosciskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S$. Lichtmann, Franciszka 
do Admin. „Głosu Narodu* pod HiP: 


Kalt, — w Oświęcimiu: Jakób Tobřas, — w Ottynii: Jakób Bardfołd, — w Prze- 
54 
Osoba 


myślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Barach Sslz,fgnacy W, — w Rawie-Ruskiej: ; ź | TELEFON R Ii k TELEFON i. HE b. 
Szyjąca białe szycie i krawieczyznę poszu- 


K. Wartemberg, — w Rzeszowie: S. A. Zgórek, —. w Żywcu: A, Pawlnszkiewicz, 
A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Śniatynie: Markus Auerbach, —- 

kuje szycia na wsi na czas wakacył. 
Dębniki ul. Barska |. 33. — Witkoś. 
675 3 2 


w Słotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
LJ m 
Panna " Już Panie mogą! 


geror, — w Szczakowej: Hermann Spira, — w Tarnopolu: Hipolit Skowroński, — 

w Tarnowie: W, Brach, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Turee nad Stryjem: 

Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold- 

stein, — w Zabłociu: $. Smulowioz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za- 
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi: 
inteligentna z ukończoną szkołą handlową piękne 1 tanie kostyumy zamawiać na sezon wiosenny j 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia — także | Zaopatrzywszy swój magazyn w towsry najmtedniejsza na kostyamy, płasaczą, 
do A oi A pod Paoi spódnice, i t. p. Zamówienia wykonywam nadzwyczaj gostownie i szybko (zi- 
= 1 kaj gen, łami fachowo uzdolnionemi). Dla Pań przyjezdnych miara w 6 godzinach. 

— Przyjmują również i z przyniesionej materyi. — 


Kaplan Kraków, ulica Floryańska |. 49, li p. 


Cena słoika wra” z listem gwarancyjnym 1 Koronę, 


Panna R. M. z Anerst pisze. Pata maść działa znakomicie. Nie posia. 
dam jnż więcaj, woale nadgnioików. Proszę przysłać mi jeszcze 4 słoi- 
maści Ria dla mojdgo brata i bratowej. 


1 flaszka Kor. 1. 50 hal, 
Kemeny, Koszyce l. Fach pocztowy 12/58-Węgry 


oai zj ssh Ha r e a= 280 10 7 J. Gałązka. 8 | Driukasiia zaepztrzona w wielką ileść czcionek najnow- 
„Rapłan M. „WOS REU : Poszukuje się : szago typu i maszyny pospieszne, prowadzona pod kierow- 
! niotweom tuchowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres 
š Ag CZTKLNIKÓW TE r R R. drukarstwa wchedzące: broszury, czasepisma, cenniki, ka- 
MiwótiiwŁł l U spólnika Z gotówką 30.000 Koron -E talogi, cyrkutarze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia šiu- 
BARR a e aa meskie | celem urządzenia parowej pralni wodnej | chemicznej, jako przedsiębiorstwa bne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
Tow. św. Wincent a Paul Krakowie. | chrześciańskiego. Jest do dyspozycyi odpowiedni budynek fabryczny z kotłem 
łakawć datki Ajan * kdotisietroya parowym, z dwoma masżynami Bomi o sile 30 koni, 5 cantryfagą, z ka żeżobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio. 
„Głosu Narodu“. 213 0 dziami, z transmisyami i pasami. Woda zaajlająca kocioł, jest Żródlana I miękka. 


Budynek posiada własne oświetlenie elektryczne i centralne cgrzewanie, War- 


82-letnia staruszka tość budynku z urządzeniem wynosi 90.000 Koron. Spólnik ma byc esłowiek 


wdowa po weteranie z r. 1863, utrzymująca | młody, rzutki i chętny prady, gdyż do niego będzie należało, techniczre prowa- 
. 1863, ut 


k i i oj dzeni dsiębiorstwe. Po 10-letniej wtpólnej pracy, spólnik przyjęty, moża | | j ! | 
E E Gazie EN SĄ * zostać jedynym właścicielem tej peat 680 22|% ; 
stracya „Głosu Naroda“ pod numerem 23%. Bliższe szczegóły poda: i | 

Staruszka 89 letnia Franciszka Krausówna ; 
o. | 


zu, Plac Las 
bez jakiejkolwiek opieki I środków do życia w Podgór , ota 3, 


Łaskawe aatki przyjmuję A śminiatracya | RZA TN E AYN V pm krajowa fabryka wyrob. żelaznych 


. DR = Ę 
W Mogile pod Krakowem "u LIRC po 0 p o A ZZZ=""= 
Rani e 
(st. kol) Dom murowany, stajnia, wozow- | SA 
nia, stodoła i szopa, tuż przy geścilicu, z 0- l cAr 
grodem owocowym, inwentarzem martwym RE 


M 050 SRRY 3 ZY ay 
i żywym, 103, morgów pola ornego (czarno- 


Q 
SR 


moin yorętimjakdo nośnika ZA jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne |w| Józefa Góreckiego 
od gk „pop. w Śukionaicach a dożory poleca po najtańszych cenach Podgórze ad Kraków. 

E Pe is | Tii 656 3 2 ` Żoleca swe wyroby artyst. ślusarskio 

„) KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS Biz: ż::5:: 

atex żelazn., drułu pocynkow. 

Aparaty do wylęgania zań A A a ae WRS «yrób moóbli 

LO WR Wa legojące lepiej od kur. pe, 2 Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. GIG. Ez želumasiaáyi nisja antera}. 

płatnie na próbę. U. MUCKE, Pettendo osz. wprost: JÓZEF GÓszEKI Podgó- 

TEA R a — LL Y/ UdP CY 
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LINIA 


HAMBURG - AMERYKA 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi plerwszorzędn. parowcami 


Hamburg-Nowy York 
Hamburg-Filadelfia 
Hamburg-Kanada 


| Hamburg- środkow. 
Ameryka 
Hamb.-Wenezuela 
Hamburg-Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko 


Həmburg-Brazylia 
Hamburg. La Plata 
Hamburg. Arabia 
Hamburg- Persya 
Hamburg-Afryka 


Hamburg-Indie zao. 
Antwerpia-Kanada. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkich awych nowjor. parowcach 
cztery klasy przewozowe 
I kajuta, IT kajuta, INT klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz dla podróżnjących 
w kajutach, itakże dla wychodżców. 


O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalga] A EE 
linit Hamburg-Ameryka, Wiedeń I Körn- 
tnemstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16. 


Amalia Knapińska 


Kraków, Linia A-B. 


Pracownia kwiatów sztucznych i farbiar- 
nia ay "GH A kolorach. 
12 


NA MAJ 


pisma o Matce Boskiej 


rzez 


p 
KAZIMIERZA LUBECKIEGO 


Marya Królowa pieśni (z 10 ilustr.) K —'60 
Matka Boska w cywilizacyi polskiej K —'30 
Sanktuarya Maryańskie w Ziemi 
świętej (z 17 illustr.). . . . . . K r- 
Z okazyi bieżącego roku konstan- 
cyeńskiego hymny łacińskie „ln Je- 


sum“ ozdnbnie wydane, . . . . K 8'— 
Sonety Wschodnie, . . . « « e- - aj pk 
Sonety Polskie . . - - « * WIET — 
O skarbach oświaty. . . - « » « K —60 
Kard. Puzyna . « « » *» « : s». K 1— 


LG MEA 2 EPEŚZE 
: Pod gwarancyą naturalne : 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina). 
polecane gorąco przez książęco-biskupi or- 
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran- 
cy naturalnych win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od staeyi kolejowej Hałdepschaft 
koło GÖRS, po K. 56—, do K. 60—, za 100], 
Szczególnie delik atne, sortowane wina, 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 
ling & Zelen po K. 66— do K, 85 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek nadużycie jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 
niższe ceny. 


Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina) 


WODOCIĄGI 


wykonuje pierszorzędny katolicki koncesyo- 
uowany zakład instalacyjny Jana Tokara 
w Podgórzu ul. Lwowsk a 46. 567 24 6 


Na raty! 
; najnowszej konstrukcyl, uie- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelklego 
przemysłu, Z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzetelności 

firma : 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynek 18 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią 
skn Ursędników państw. i Centrail Zakupn 
dla oficerów i urzadników 


20.000 róż szlachetnych. 


doborowe odmiany korony 2 letnie: azta- 
mowe półwysokie,50 do 80 cm. 10 sztuk BK. 
100 sztuk 70 K. wysoko pienne 90-1 20 cm. 
10 sztuk 10 K., 100 sztuk 90 K. nadzwy- 
czaj wysokie 130-150 cm, 10 sztak 15 K. 
100 sztuk 130 K. solitery 160-180 cm. 
wysokie 10 sztuk 20 K. 100 sztuk 180 K. 
róże płaczące, 200 om, i wyżej 10 sztuk 
25 K. 100 sztuk 200 K., nizko krzaczsste 
i piramidowe roże 10 sztuk 4 K, 100 sztuk 

80 K. wysyła zB zaliczką 517148 


Fr. Spora Klattan (Czechy) 


I Zawiadomienie 


Niniejszem zawiadamiam Sz. P. T. Pu- 
bliczność, iż otworzyłam 


Pracownię 


sukien damskich 
przy ul. Długiej 1. 27. 


Pracownię Ma) prowdzę według najnow- 
azych żurnali I wykonuję jak najdokładniej 
po cenach nader niskich, Posiadam równie 
na składzie najnowBze i najmodniejsze przy- 
bory do krawieczyzny, 
Z powałaniem 


amme 


552 5 4 


-|Na miejscu i 


A „GŁOS NARODU” dnia 18 Maja 1913. 


a 


Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4 organy 


= (rqanów = 
i lisharmonium 


„A 
z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do użytku 
domowego, wszystkich systemów i stylów dostarcza 
pierwsza czeska fabryka ©. i k. nadworny dostawca 


z Jan Tuček, Kutna Hora. Czechy Austr. 


Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 6500 harmonium. Prospekty z ilustracyami organów, 
; cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogodnych 

warunkach. Gwarancya od 3 do 5 lat. 
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Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości !! 


1 Kilo nowego, szarego, darte- 

go pierza K. 2, — lepszego 

K. 240, — półolałego K. 2-80, — 

białego K., 4, — leparego K. 6, 
uszystege, andino Hiiego K. 
+ — Puszystego, szarego K. 6, 

7.18, — puszystego, białego 

e 
ny u B. 

od 5 Kilo franko, 


s>. i a man. - eom 


JOSIP BLAHUT. 
DESEMICE 


plakaty Zacherlina. 


GOTOWA POSCIEL 

s gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jedna pie- 
rayna 180x130 cm. duża wraz z dwoma poduszkami, każda 80x60 em. 

dostatecznie nap-łniona, nowem, szarem, trwałem pierzem K, 16, — półpuchem 
K, 20, — puchem K. 24, — pojedyncze pierzyny K. 12, 15 i 16, — pojedyncze 
poduszki K. 3, 3:50 1 4, — pierzyny 180x140 cm. duże, K. 15, 18 = tt- 
szki 90x70 cm duže, K. 450, 5 550, — Piernaty 180x116 om. duże K. 13, 15 
i 18, — łóżka dziecinne, kápy na łóżka, sukna, pokrycia flanelowe, pokrycia 
pikowane, materace, i t. d. najtaniej, R ea za pebraniem opakowanie 

gratis, od 16 K. o, 


Józef Blatchut w Deschenitz Nr, 45. 


öbmerwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsylara. 
a Żądajcie obszernych, astrowanych cenników gratis i 0, 


Najdorodniejszeszczepki 
KRZEWY OZDOBNE 
Najpewniejsze nasiona 


W Krynicy wia „Dworek“ 


w najpiękniejszem położeniu, wśród lasów odnowiona i przerobiona pod zarządem ne- 
wych właścicieli o 11 pokojach, 2 kuchniach, stajni i wozown do wynajęcia. Cena poje- 
dynczych pokoi bardzo przystępna według wymagań P. T. Gości. 


rzeczna kąpiel. — Powóz do dyspozycyi bezpłatnie. 
Pierwsza Fabryka Zegarów 


Hanns Konrad 


C i k. dostawca dworu w Brüx N. 2618. (Czechy) 
wysyła tylko dobre zegary z rzetelną 30h. letnią gwa- 
rBncyą pisemną, — Dobre zegarki kieszonkowe i ni- 
klowe po K. 4,20. 5. 7 — Z podwójną kopertę 
K. 7.50. — W stalowej kopercie K. 6.50. — Budziki 
niklowe K. 2. 90. — z cyferblatem swiecącym imit. 
świaiła radyum K, 330 — Budzik o podwójnych 
dzwonkach K, 3.80 — Okrągłe zegary kuchenne 
w drewnianych ramach K, 3.20 — w porcelanowem 
obramowania K. 8.50 — Pięknie rzeźbione zegary 
z kukułką K. 7.50, 8.50 Miniaturowe zegary wshad- 
łowe ze sprężyną K. 8,50 12.50 — 8 dni chodzące 
zegary wahadłowe z wagami w modnych orzechow yob 
szafkach K, 42, — 46 — | wyżejiK, 33,50, 38. — i wyżej. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona albo wzrot pie 
niędzy. — Wysyłka wprost do prywatnych osób za 
zaliczką lub zapoprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 
Wielki wybór rozmaitych kieszonkowych zegarków 
i zagarów ściennych i budzików (zegarów rocznych) 
i t. d. wmoim głównym katalogu, który wysyłam na 
żądanie bezpłatnie i franko. 


WSZELKIE ŚRODKI KOSMETYCZNE 


pierwszej jakości do wydelikacenia cery służące jak i środki hygieniczne podtrzy- 
maujące zdrowie i piękność poleca 537 10 7 


Drogueryai perfumerya H, Sikorskiej, Kraków 


Szpitalna 19. — Tanie perfumy oryginalne i na wagę, wody na włosy i toale- 
towe, hygieniczne opaski dla pań i pasy brzuszne — kempletne wy” 
prawy dla położnic. Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą. 


Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu 


NAJLEPSZE NASIONA 


gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowe 
z gwarancyą czystości i kiełkowania. 


DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE 


Krzewy, Róże, pienne I krzaczaste oraz wszelkie artykuły wchodzące 
— — —w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. — 
= = — Cennik Fapa iio oferty wysyłam opłatnie, 


E. FREEGE, Kraków. 


ŁU F 


KTO CHCE = 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych" 


CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


Publiczne podziękowanie 


Panu Franciszkow! Wilhelmowi, aptekarzowi, dostawcy dweru 
w Neunkirchen, Austrya dolna, wynalazoy 


= Herbaty Wilhelma = 


Jeżeli tera. puhlicznie występuję, to czynię to jedynie dlatego, ża się czuję 
w obowiązk Panu Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen, ma ta es H 
usługi, jakie Jego herbata oddała mi w 


bolesnych cierpieniach reumatycznych 


najszczerzej podziękować 1 innym cierpiącym na reumatyzm zwrócić awagę, 
na tą wyśmienitą herbatę. Po 4 tygodniach używania tejże, pozbyłam się mū- 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętalki Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKAkA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. J. Ochorowicza, 

AK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 


pełnie reumatycznych których już teraz więcej nie daświad a przy tem 

cały mój organizm poprawił się. Jestem mocno przekonana, żę każdy w 

dobnych cierpieninsh, zwróci się do tej eudownej herbaty p del, E t 
Ó 


czas nletylko ja, ale i jej wynalazcę błogosławić 
Z najgłębszym szacunkiem 
Hrabina Butschin Streititeld | 
żena podpułkownika 


memen Cena za pakiet K 2—, 6 pakietów K. 10— mama 


1200 6 £ 


E WW a S O | 


DRZEWIECKI & JEZIORAN 


KRAKÓW, ui. SOBIESKIEGO L. 6. :: Lwów, ul. LEONA SĄPIECHY I.2. 
i TELEFON 22790. 


Gdzie nie ma tekash I dze, uskatoesnia Się wprost, 
w ap gatcynch wysyłkę się Rodziewiczówny, Rh j atacleca Perzyńskiego, Zmijewskiej 
wiele innych. 


Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 


=e mma CZONych z literatur obcych. 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


B 
Bezpłatne TEMIUM Dzie? Wyborowych otrzymają tę książkę 


ako premium 18 pri wytwornym papierze z ilastrac. w ozdobnej oprawie 


DIA PRZEWIELEBNEGO DOGŁOWIBNSTWA 


wszelakiego rodzaja ublory, wykonuję z największą starannością. Po kilkoletniej prak- 

tyce w tym działo jako Przykrąwacz otworzyłem własny zakład Wrazie, Na składzie 

doborewe materyały. 36 6 4! 
Ceny przystępne! 


Alojzy Majewicz 


.". KRAKÓW, ULICA Św, JANA L. 4 .*. 


Całoroczni 


Ceny przystępne! 


Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2'50, z przesyłką 315. 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop. 


Redaktor Zdzisław Dębicki, — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30. 
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE, 


n E an nn meea 


INŻYNIEROWIE 


TELEFON 2370, 


Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zaćherlin rzeczywiście zadziwia- 
jąco na każdą plagę owadów. 
Niesprzedaje się nigdy w tutkach tylko we flaszkach w sklepach gdzie są wywieszone 


520 8 6 


laktan ów Józefa 


APNARARAAAAMAŃ AT 


dla osierociałych chłopców 536 15 8 


kwiatowe i warzywne i piękne; sadzonki wszelkiego rodzaju — poleca W Krakowie, Karmelicka 66 


Żętyca owcza 


dla piersiowo chorych 


Serkiowcze 


do nabycia w zakładzie 


== „LAKTO L“ = 


ul. Karmelicka 15. 


682 10 1 


Wdowa z dziećmi 


chora na oczy, bez żadnych środków do ży- 

cia, prosi o jakąkolwiek pomoc. 
Łaskawe datki przyjmuje administracya 
,Glosu Narodu.“ 683 0 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 hal. za zaliczką 

o 20 hal. więcej. 467 50 10 


ZACZAC ZZOZ 


Mięsiąc Maryi 


książeczka do nabożeństwa 
p. Ks. Z. Goliana == 


a Maj i na zawsze 


cena Ooprawna 2 Korony 50 hałorzy poleen 


1.8. A. Krzyżanowski Księgarnia 


24 Kraków. — — — — Rynek A.—B. 


3 
> 


3 
àd 


|do Mszy Św. 


NE OGRZEWANIE 


Wszelkich systemów I wentylacye 
dia MIAST, GMIN, PAŁACÓW, DWORÓW. 
domówpryzatz ch, MaE PEEK cd. 


1 ZAKŁADY KĄPIELOWE IHYDROPATYCZNE E lzźdenki. 


Wielki wybór książek do nabożeństwa i treści 
teologicznej 0 6 


Księgarnia Polska i skład nut 


Fr. Eberta 


w Krakowie 
ulica Floryańska I. 35 


Btacya kolei elektrycznej. 
Poleca swój obfity skład 


KSIĄŻECZEK 


do nabożeństwa 
i książek dla dzieci I młodzieży 


na nagrody szkolne. 


Na prowincyę wysyła odwrotnie. 3656 0 


m EE Z A, 


PIEGI 


usaya nałkowicie w przeciągu 7 dni 


I 
— «4 
Ambra creme Dra Shrisioffa 
Najlepszy nieszzodliwy środek do utrzysia- 
nia czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa - 
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1.69 od- 
powiednie mydła 70 bal. 388 20 13 
Składy we wszystkich aptekach i drogueryBok 
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 
M. Rełowski apt. H. Bartmański i Sp. apt. 
M. Masder, apteka, ul. Karmelicka 1. 23. 


dostać można 
po cenie: 


WINA stołowe 1. po 70 h. — 80 h, 
«a Tokaj l. po 1 K. 20 h, — 1 K. 40 h 
2 K. — 3 K. 
„ _ Aasu słodkie 1. po B K. — 7 K. w be- 
czkach, a we flaszkach e 30 hal. drożej u 


ks. Piotra Krawecz w Hanusewcach 
Szepesmegy:(Węgry). 


ED a | 
|—— 


Nr. 112 


WKŁADKI 


| v r - 
U S T i E D NI | % E A = K A Oddzisł dla wadyów i kaucyi— finansowanie dostaw, robót publicznych i rządowych 
Filla w Krakowio, ulica św. Jana L. í, róg Rynku 42. 


Lombard papierów wartościowych. — Asekurzcya losów. 


ZARZĄD GŁÓWNY W PRADZE 
FILIE, Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce; 
EXPOZYTURY: Bielsko - Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany. 


Tryest. 


NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY =x 


ý Józefa RULESZY 


SS naprzeciw cmentarza 
5 w Krakowie posiada 
E wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow- 
ca, granitu i marmuru. 


Podejmuje się wyko- 
B nania grobów w miej- 
| acu ina prowincyi. 
Telefon 1358, 


Zakład wodoleczniczy 


Dr. GHRAMGA 


ZAKOPANEM 

otwarty osły rok. Umieszczenie dla 350 osób 

Urządzania zakładu I łazienek pierwszorzędne 

Deny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 
ua pokój jednoosobowy s utrsymaniem. 


Jednorazowa próba przekona 


każdego o jakości 


Śmietany 


Wojciech Olszowski 
KRAKOW 
Mały rynek róg Szpitalnej. 


„ RAKIETY, Filo 


do tychże, PII 


Obuwie tennisowe. 


PIŁKI NOŻNE 


BUCIKI, NAGOLENNIKI : 
| WSZELKIE PRZYBORY 
SPORTOWE NA SEZON 
LETNI polegają najtaniej 
Kraków, 


REIM I SKA Rynek 37. 


Na życzenie wysyła się franco cenniki 
sportowe. 606 3 2 


Dobre dzieła 


Polecamy: prace 


J. N. TREPKI 


1. Szynwałd 
2. Bonifratrzy w Krakowie 
3. Albertanie i Albertanki 
4, Opieka nad terminatorami 
5. Tanie knchnie chrześcijańskie. 
Obiady S. Samueli 
cena po 50 kal. = 


S. R. KRZYŻANOWSKI KRAKÓW 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Jan Piwowarczy! i 


majster studniarski 
Kraków ul, Czarnowiejska I. 43 


Zakład artyst.-kamieniarski i budowl. s 


Popierajmy przemysł krajowy 
e moe ë E WO E M MD WEN 06 OZZL 


Fabryka kostek bulionowych, Lwów, plac Bema 4 
Zastępstwo na Krakow, Zygfryd Goldsteln, ul. Qortrudy L. 10. 
NN NN") 


FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JOZEFA STYPUŁY w Tarnawie 


Zofia Bi iade | 


o W 


«pr 


= 


T 


Biuro podróży Oświecim 
Polecamy gorąco wszystkiis, którzy mają zamiar jechać 


do Kmeryki lub Ramady, aby udali się z peinem zau- | 
faniem żylzu wprost do ą 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


które nie ma żadnych agentów. aal nagasiasczy. 


ska wik OZAC 


Eskont weksli zakładów finansowych. — Bezpłatne depozyta P. T. Komitentów 


— Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki. — 


ma książeczki i rachunek bieżący oprocenlowuję obecnie 
jak naikorzystniej 


według umowy ze znaczną dzienną wolną dyspozycyą 


«s NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY 


Kraków-Zwierzyniec 


nowej bieliznie. 


= telefoniczne lub pisemne. 


EMANATORYUM RADIOWE 
a la Joachimsthal 


W LUBIENIU KOŁO LWOWA 


Najsilniejsza wody siarczane w Europie, leczą znskomicie nawet zupełnie 
zastarzało: Reumatyzmy, artretyzmy, ischlasy, porażenia. nerwobóle, zgrubie- 
nla po złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze zapalenia stawów I okostnej| 
i wszelkie choroby skórne, 
Inhalacyami systemu Dr. Bullinga leczą się wszelkie cho- 


JUŻ OTWARTĄ ZOSTAŁA! * JEDYNA W KRAKOWIE! 


Pierwszorzędna ręczna 


PRALNIA KRYSTALICZNA 


oraz Zakład ohemiczny czyszczenia i artystycznego farbowania 


Telefon Nr. 2035 


Główne fille w Krakowie: Rynek Gł. 9, Pasaż Bielaka, ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowo- 
derska 58 róg Czarneckiego. 


Wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej i na czas oznaczony. 
Pranie i prasowanie zostaje jedynie ręcznie wykonane bez żadnych szkodliwych domieszek. 
ZZ YÓOWŻZ EL EO KOI ZZY DZ SZCZ ZA ESL OAAZCCZ RODY) Z AWZ ZZ ZZO O ZZA O OZ ZZA OOO DOZ ZZOZ) 
„Pralnia Krystaliczna:* pierze tylko tak zw. „Mydłem Krystalicznem* 
badanem w laboratoryum chem. i uznanem jako mydło bieliźnie najlepiej odpowiadające. 


Wskutek takiego wykonania zyskuje bielizna nietylko na trwałości, lecz dorównuje w zupełności 
679 


Po odbiór i z dostawą bielizny do domu posyła pralnia własnych bezpłatnych ekspresów, na żądanie: 


BRACI 


ZAKŁAD 
ARTTST.-KAMIENIA RSKI 


A) TREMBECKICH 
> w Krakowie 


Rakowiecka 1. 7 
dom własny) Telefon 462 


robv nosa, gardłą, krtani i płuc. JĄ 7 odejmuje się wykonywa- 
= Aparatcmi gimnastycznymi ,„ZANDERA' usuwa się wszelkie -E A 
res ten wchodzących 

poczta ka S p NA Tt zesztywnienia pozapalne iz powodu artretyzmu, otyłość a mazczegółności GRYBO: 
odznaczona medal srebrnymi | zło! c. k. Ministers la, nie omog serca CÓW i POMNIKÓW 
l Wad h i Archi e 1 

leb Handlowych, Wraauj ry « ENE o | Te IL L |Róntgenoterapia specyalnie w chorobach skórnych I ko |f tt w miejscu jak | na prowiacyi. Po- 


wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak: kanapy, stoły, stołki różnych 
- modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei. 


Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent, 


8 Ker. 10 Kor 


bulion w kostkach wyrabiany w kraju, przewyższa dobrocią 
szumnie reklamowane wyrcby zagraniczne. O czem przez próbą 
porównawczą łatwo przekonać się można. 
Z jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje się talerz znakomitego 
rosołu. 
Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien 
we własnym interesie żądać „MANNY“ i nie pozwalać sobie 
narzucać wyrobów zagranicznych. 669 12 2 


JG 
A 
M 
WI 
A 


Wszędzie chroniony, sławny I ulubiony środek domo- 
wy. Przy większych zamówieniach znaczny opnst. 


Od r. 1878! 
mu A. THIERRY""? BALSAM 


karza 

Prawdzi lko z zieloną zakonnicą, jako marką 
Prawale raniony. Każde podrobienie, naśladownictwo i od- 
sprzedaż innego balsamy z łudzącemi markami będzie sądownie 
ścigane i surowo karane. Środek powszechnie znany ze swej naj- 
lepszej skuteczności przy wszystkich organach respiracyjnych, przy 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, choróbie 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach Łołądkewych, 
leniu kiszek i śledziony, hraku apetytu, złem trawieniu, 
zewnętrznie przy holu zębów i chorobach jamy ustnej, przy 
w członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych ete. 13 A - lab 
6 podwójnych flaszek, lub 1 duża spec. flaszka familijna 6-08. 


tudzież specyalue I 
(inne wody pakt 


biecych. 


Łazienki centralnie ogrzana, mieszkania z piecami. — Zakład elektrycznie oświet- 
lony. — Ozas kępielowy trwa od 10 maja do I października, podzielony na trzy 
sezony. — W 1. i IL sezonie dla biednych znaczne opusty, — Stacya kolejowa, pocztą, 
telegraf, telefon między miastowy, apteka publiczna w miejscu. 

Dwóch lekarzy: Zakładowy Dr. Ignacy Mazanek i wolno praktykujący Dr. Roman 
Kięsk. 


Wszelkich objaśnień udziela odwroinie Zarząd kąpiełowy. 


F. Kopaczyński i $ka 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 

odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna ©- 
prezentacya szat I*turgicznych 

=== Źwiązku pracy polskich k<*lot w Xrukowle 


Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zawsze siużyć potrzdbom 
kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi i złotniczymi, ymi 
starannie i sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyłe zaufaniem i przychylneścią, nie odmówi swego poparcia na- 
szema celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów i zdohieniu 

polskich kościołów pracą połskich rą 
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. 


e 


Rzędowo Lid uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 


pod firmą 


R. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, św. Ge 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 


przez toż Towarzystwo 


Wody mineralne Szłuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: z 
Bilińskiej, Giesshtiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg „Kissingen, 


kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo, 


k. 0 
(TELEFON 2330). 


ecznicze jak: lilową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 
eraltie z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 


z plaakow ca marmuru | 


maszynowych 


barwienia włosów. 


608 3 2 


dowo, budy kąplolowo 


opustem. 


ge 


raków 
Rynek 37. 


l leca wielki wybór gotowych pomników 


anity, 


W Krakowie, ullon Kanonicza L. 18, 
JEDYNA W KRAJU 


© «:|FABRYNA PASÓW 
| Ignacego "Wurma. 


INDULIN 


najlepszy wyciąg z roślin indyjskich "do 
Zupełnie nieszkodliwy 
1 flaszka K. 3.60 polecają 


Reim 
K 


Towarzystwo 
koszykarskie 
w Wiązownicy 


p. loco — utrzymuje na składzie ! wyrabia 
po cenach niemal własnych Kosztów różne 


kufry i walizy 


na bieliznę i do podróży, 


kosze na kwiaty 


i papiery 
wyroby moblowe, pokojowo I egro- 


It. p, 


wyroby w zakres koszykarstwa wi hodzące, 
według, wzorów własnych lub nadesłanych. 


Zakupno więxszej ilości i za gotówkę z 4% 


61933 


ý r d Prawdziwe nęki 
(o Podaje sę wazodch, robit ez A THEBA ogo v: Maść cntylioma cze prnodski matoryaly | 
w zakres A wZPSE zapobiega i uchylz zatrucie krwi. Czyni prawie 4 na sezon wiosenny | letni 1913 
x y t zcwsze bolesne operacye „zbytecznemi. Znajduje £, | Jedenkupon3'10 1 Kupon 7 Kor, 
Powierzoną sobie robotę sasiogoni nia. : przy obrzmieniach piersi a toi m. dług. na całe | £ Fupon 10 Kor. 
AE » : rzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, ar- i j ” 
wykonuje jak najstaranniej. 463 6 6 PT e S p e e SNRZCE E męskie i R 14 ko. 
słonych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy pr eniu kosci Wy ;) wystarczalą- 4 s 
4 Srta cietyeh, a a płaiętych aelerie gt rj teki, cienia pi SE. re wanolstajalza bronią w ręku mizelke) wystarczają, 1 Kupos 20 Kor. 
d ciągania o 1 : wam j ane, piase! us 
W d p 0 0 ] e prz wtriapikkich belączkach, naroślach, karboktułach newotworach, a nawet przy fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych i kupon BA Czarne ubrsnie wizytowe 


umeblowane w pobliżu stacyi koiejowej 
w Starym Sączu; na czas wakacyi, ewen- 
tualnie do igo ozerwca do 1-go paździer- 
nika, do wynajęcia. Na żądanie wikt 
i obsługa. Bliższa wiadomość pod adresem 
P. Ludwik poste restant w KOT a 


Ozdobieny medalem na wystawie garncarskiej 
w Żołki, Kazimierz Chmiel, 


Pierwsza krajowa iiryka Qarnearska 


oleca swe wyroby, jako io: wazony ogro- 
P dowe, 'wazy it. p. 670 3 2 


W Myślenicach 


w miejscu klimatycznem przy głównym trak- 

cie jest do sprzedania nowy, piękny muro- 

wany dom 2 wolnymi latami o 8 ubikacyach, 

łazienka, ogrodem z długiem hipotecznym 

12000 Kor. na lat 26:/, z powodu zmiany 

miejsca za 26000 Kor. Adres W. S. Sobie- 
akiego 397. Myślenice. 


Wakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“, Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. 


raku przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, uparzeliznnek, prsy 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu a ae, cia. 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem należytości luh za pobraniem poczowam. 
9 słoiki kosztują K. 3'60. — — Otrzymać można w aptekach i sn gres w ŚTOgRAryNch, 


Należy adresować: SGBYTZEAGEI-LPRTEKR des À TAIERAT la PREGRADI hol Kakńch, 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Fleryańska L. 50. Filla: ul. Szpitalna L. 18. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyreby w jak najlepszym 
gatunku i e wybornym Smaku. 


PRZESYLKI OBWROTNĄ P6GZTĄ ŻA POBRANIEM 


Już nadszedł ten czas, że lajka wyrabiającego Tutki cygaretowe, nie 
można nazwaóna soryo fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy- 
robu o ile możności Jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna 
snajemość chemii, mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To 
też na podstawie mych własnych rozbiorów chomis 
cznych I badań mikroskopowych, oraz na podstawie wy- 
roblonego smaku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę 
cygarotową, znaną ogólnie pod nazwą: 


„SALVE$OL-NORIS" 


Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki cygaretowe »SAIVOZOJE 
Noris‘: z watą w ustnikach tojże samej nazwy, gdyż 5% POWSzechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i zagranicą. 669 © 


Do nabycia wc wszystkich trafikach, 


Mr. W. BEŁDOWSKI 


Fabryka tutok i bibulek cygaetowych w Krakowie. 


20 kor. jakoteż materýd na. zarzutki, 

koatytmy turystyczne, Jedwabne, kam- 

garby, Materyały na Suknie damskie 

itd. wysyłą po.cenach fabrycznych ze 

swaj rzetelności 1 porządku znany 
skład fabryczny sukna 


Siegel- Imhof w Bernie, Morawa. 
Próbki gratis i franco. 
Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 
cej materye wprost u firmy Siegel-Imhof 
w fabryce są znaczne, Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 


dług wzoru nawet w małych rozmiarach 
Z zupełnie świeżego materyału. 
Pies 


„Bernard” roczny, biały w czarne łaty bardzo 


duży, tanio do sprzedania. 


671 1 1 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, gl. św. Tomasza È. 35, pod zarządem J. R Dobrzańskiego,  , 


